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FOT. GABOB LUalNCZY 

Sekretarz Grądzkiej nie kochają w Przyłułach. - Niechby tylko przyje­
chała - zaperzają się ' chłopi - już my by ją... - Co by jej zro.biti, nie 
precyzują dokładnie, ale roziskrzone oczy i bojowe pokrzykiwania świad­
czą, że nie ma żartów. - Bo wszystltO prz~z tę ba-bę. 

- Dziwne to były czasy. choć mogłoby ~ię zdawać, te żyliśmy normal~ 
nie. U nas naród spokojny, chuligaństwa specjalnie nie ma ani rozrabiań 
żadnych. Gmina gospo~arna, cicha. Powolutku układali mr; sobie wszyst­
ko: sklep i szkołę, ośrodek zdrowia i drogi. Dużo czynem społecznym. Nie­
trudno coś zorganizować, kiedy wszyscy robią dia wszystkich. Tak to jakoś 
szło dobrze, zgodnie, od począ.tku władzy ludowej z tym samym Sony­
sem, aż dożyliśmy tego, że nad gminą zapanowała pax:tia. A partia znaczy­
!ol wtedy dla nas: towa.rzyszka. Janina Grądzka. Ta kobieta przyszła do nas 
j :11to nauczycielka i dopiero potem awansowała na sekretarza partii całej 
gminy. Zmieniła się wtedy od razu, przejęla. Nikt już nie zobaczył jej '" 
kościele, nie wpuszczała więcej księdza po kolędzie. Nie powiedzieliśmy 
j~j za to jednego złego słowa. Judaszem si~ okazała. Jak zaczęli na nowo 
te województwa, a potem gminy przemieszczać. trzeba było część z1ikwido­
d "wail ...• 
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- Koniec dr ugiej wojny świato­
wej - m6wi Bolesław Makuszewski, 
76~letni mieszkaniec Szczuczyna, po­
wszechnie nazywany anderszczakiem, 
stolan z zawodu i nestor tutejszej 
OSP - zastał mnie we Włoszech, w 
dolinie Padu. 

Była akurat przerwa obiadowa, po 
spożyciu posiłku mieliśmy przygoto­
wywać się do u derzenia W kierun­
ku Mediolanu. Nagle p rzez głośniki 
podali komunikat: koniec wojnyl 
Dwa słowa, lecz jakże ważne. Trud­
no opowiedzieć tę radość, żołnierskie 
łzy uJgi. Czegóż wtedy nie wypra­
wialiśmy. Posypały się uściski, poca­
łunki, okrzyki, czapki w górę i strza­
ły na wiwat. Mnie samemu trudno 
było w to uwierzyć. bo czasami mia­
łem prteczucie, że ten wojenny kosz­
mar nie skończy się nigdy. Szybko 
jednak pokonywałem tę myśl i na 
nowo wierzyłem w zwycięstwo spra­
wiedliwości. 

I nagle, znienacka, dopełniało się 
ono w mojej obecności. Wydarzenie 
to nal,'awało mnie ogrol1lną radością, 
choć Jednocześnie - smutkiem. Pus-
te miejsca w szeregach przypomina­
ły o poległych. W staczanych b it­
wach śmierć zabierała co drugiego, 
co t rzeciego. P od Monte Cassino jest 
polskich grobów dwa tysiące dwieś­
ciel W Bolonii - tysiąc sześćset. Po 
każdym starciu nie wracało po kil­
kudziesięciu, kilkuset. Bylem l!źyty z 
tym i tołnłerzami bardziej niż 2: ro­
dziną. Wspólne nieszezęścia, kłopoty 
i trudy -cementowały te więzy naj­
mocniej. 

_ Czczę lcli pamięć i dzisiaj. przy­
pomilnam w każde doroczne święto 
wolnym Il)iejscem przy stole i polską 
minutą milczen ia. 

Z . początku wojny, nie powiem. 
każdy z nas myślał O swoim domu 
rodZinnym: żonie , dzieciach, rodzi­
cach. Później liczyła się tylko wal ­
ka. Kontakt z rodziną był urwany. 
Ja nie miałem od niej wiadomości 
przez osiem la t . Czasami jakiŚ sen. 
jakieś w spomnienie nawiedziło czło­
wieka. Dochodziły do nas wieści z 
kraju, jaki tam terror, ale cóż. mo­
gliśmy uczynić. 
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Przedruk z uTrybuny Robotniczet 
_____ ~cTi~ 28.~~ __ ~b ..... , r_" __ _ 

W Plerw.s2iy~h dniach września 
1980 roku otrzymałem telefon z 
PrzedslQb:ors twa Budowlane$;o Prze­
mysłu Węglowe"io w Katowicach. 
An,lllmowy rozmówca mówił kr6t­
ito . - • T.ech pan przyjedzie do 'nas 
;"la 11ajbLżS7.ą KSH. Będz!emy rozll­
ChaĆ kierownictwo za prezenty dla 
ludzi. ktÓrych nazwiska są na czo­
łówkach gazet. Chodzi o m!liony. [ ... ] 

Dyrekbr Lesiecki w swoim gabj­
!1ec$ czuie się dużo lepiej niż na 
zebran!u KSH. Na dodatek obok sie­
dzj inż Le:zek Czuba, zastępca na­
czelnego mżyniera ds. budownictwa 
lli eszkA.n iowego. Ci ludzie wiedza 
wszystko, albo prawie wszystko. Ile 
ze<: hcą oowieOzieć? 

Dyr. LESIECKI: - Nasze przeO­
s:ebiorstwo wznosi obiekty budowla­
ne dla resortu górnictwa. Mówiąc 
krót ko - buoujemy góre kopalni, 
wszystko to. co na pOwierzchni. Je­
,·teŚ~lY w tym dobrzy. chyba naj­
lepsI. Dlatego coraz .częściej powie­
l·za.nO nam budownictwo mieszkanio­
we. Wy sobie z tym poradzicie naj-
leoiej, m6wiono mi w Zjednoczenill 
i w Ministerstwie. Z bie~iem lat u­
dz i ał mieszkaniówki rósł. W 1975 r 

I • 
t r7..eba było zbudować wiele dla tow 
Zdzisława Grudnia 1 profesora Aoa: 
.n.a G ierka. Wybrano nas. [ ... 1 
Inżynier Czuba był jedynym czło­

wiekiem w PBPW, kt6ry powiedział 
mi. że był zadOWOlony i dumny z 
tego, co robił. Inni mówią o gehen­
nie. 

- Pracowaliśmy: zwłaszcza na bu­
dowie u Grudnia, w wariackim 
tempie. W nienormalnych warun­
kach .... - wspomina inż. Wiktor W ie­
czorek. k ierownik Grupy Robót 
Montażowych w PBPW. - Taki do­
mek buduje sie w naszych warun­
kach około roku. My ' zaczęliśmy w 
<;ieroniu. by skończyć w grudniu. 
Na świeta musiał być gotowy. Mu­
,ja] . rozumie pan? Pan tegO nigdy 
'lie zrozumie. Ten domek po prostu 
musiał być. choćby nie wiem co się 
działo . Słowo .. musi" słyszałem setki 
razy na dzień. Pracowaliśmy dzień 
i noc, bez niedziel. Zawsze ci sami 
robotnicy. Ciąglę pod stratą. Goryle 
·' ZU wal i nad każdym ruchem. Koń­
'zvłem prace o drugiej, wpół do 
'''?~ ; ej w nocy. Jakkońc~yliśmy. 
>vłem u kresu wytr~ałości ner­
wowej i fi2:ycznej. 

Podobnie jak stolarze od Wieczor­
'< n, harowali oosadzkarze i inni spe­

" ial i ści z GrUpy Robót Specjalistycz­
nych i Wykończeniowych Konstan­
te~o Cichego. 

CICHY wspomina: - To były naj­
trudniejsze chwile W moim życiu. 
Robiliśmy jak opętani. Wszystko. 
cz~o zażądano. musiało być. Jakby 
miała być ~wiazdka z nieba, to by 
była. Nie wierzy pan? Zapewniam 
oana. że by była. Były różowe mar­
mury spawane srebrem. parkiety z 
drzewa olchowego, specjalnie spro­
wadzone orzez "Centrozap" samta­
ria z Austrii. lustra kryształowe, 
boazeria modrzewiowa. sauna auto­
matyczna... Większość rzeczy pier­
WSZy raz w życiuJ'Y'idziałem. Wszy­
sey dziwili sie. skąd to jest. za ja­
kie pieniądze. jak to będzie rozli­
czane. Ale kto m6gł pisnąć słowo: 
Myśmy z Wie<;zorkiem najwyżej mo­
~li zgrzytać zębami. 

Najgorzej wspominają ostatnie 
tygodn :e na budowie Grudnia. Ro­
b iono w wariackim tempie. Mokry 
budynek suszono specjalnymi pod­
!!rzewaczami. Nie zdążyli jednak 
wysuszyć i na mokre ściany kładli 
ruoorzewiowa boazerie. Wkr6tce za­
pleśniała. Ale to nic. Najważniejsze, 
ż.e towarzysz Grudzień wprowadził 
"je w terminie. Potem. pOdczas jegO 
urlopu latem 1977 roku. wymieniono 
"'oa zer;e. To były pierwsze popraw­
ki. ale nie ostatnie. Modernizacja i 
uo:ek_c; zan ie willi trwało do siero­
n ;a 1980 roku. Wtedy właśnie w 0-
zr6dku sadzono 20-letnie drzewa 
"fzvwiez:one z parku. Operacje wy­
· onał specjalnie zakupiony angielski 
d źwig .. Hydra". kt6rego godzina 
o racy kosztowała 600 złotych. Tam 
' az ie bvł potrzebny. praca stała. 

RlJk wcześniej zakładano kraty i 
\k :enn]ce modrzewiowe. wzmocnio­
ne od środka blacha aluminiową. 
Ludzie mówili wtedy. że to dobry 
zn<tk - Z tymi kratami i okienni­
'ami - wspomina jeden z robotni­

l·t:!J W - był wielki Cyrk. Najpierw 
r, Jatw!'1no naileosze w świec:e ło-
7 v~ka iaoońskie. Kierownik zaopa­
. rzen ia specjalnie po te łożyska le­
r 'al samolotem do Warszawy. Przy­
" J 6zł fe tego samego dnia w tecz­
ce. Potem jak malowaliśmy kraty, 
t,o na trawe zakładano folie. żeby 

• 

si.e broń &:re nie ubrudziła. Vhe 
pan. co wtedy myślałem? ~by mu 
sie te kraty i Q.kiermice jak naj­
szybciej przydały. { ... J 

Z roootnikami i majstrami jest in­
na roz.;oowa. 
Mówią co wiedzą. zrwcają z sie­

bie c~~1.ar, kt.óry nie z własnej woli 
nosili. Ale ci ludzie byli zbyt nisko, 
by wiedzieć wszystko. [ ... ] 

Te opowiadania, ułamkowe fakty, 
wy. ZTJerane z namieci wydarzenia 
skł~daja sie na obraz zn:mych po­
staci. Je.-;t to obraz inny niż ten. 
który prezentowała prasa i telewi­
zja. Na ekranie luozk:ch wspomnień 
Do iawia się wiceprem 'er (były) SZy­
dIak i cz~nek Bmra Polityczne~o 
(były) Grudz :eń. z daleka wyniośli 
i n ed Jstępni. a z bliska tak prości. 
że aż prymitywni. jes t w :cem nister 
bud"wnictwa (wlaśn : e odwołany) 
Fiuk, zainteresowany serdecznie 
w~zelkimi darmowymi możl i wościa­
mi podniesienia standardu wła~ne~o 
d,>mku. jest sekretarz KW (były) 
Barąnow~ki. który bacznie sprawdza. 
czy modrzewiowe deski na boazerię 
n.e maja przypadkiem sęka. iest 
orzewodniczacy Związku Zaw()do­
we~o Górników (były) Leś, który 0-

kreslen :e "standard ŻYi:iowy" kocha 
nad żyde; jes t wreszcie. najbarw­
nielszD ze wszystkich. postać m ini­
stra górnictwa (byłego) Lejczólka. 
dla którego należało n ie tvlko wv­
budować w 5 m iesiecy el~p;,mcką 

wille. ale takie wyposażyć ją. 00-
czawszy od mebli. a sknńczywszy na 
szczotkach do butów. nożach i wi­
delcach, ręcznikach i łóżeczku (mo­
drzewiowym. a jakże) dla osa. Jest 
ty<:h bardziej i mniej kolorowych 
oostaci dużo . Można by tak ·o nich 
opowiadać bez końca. Obraz widZIa­
ny przez ludzi ZWycza inych. orzez 
robotnik6w, iest inny niż ten z tele­
wizyjnej kamery i co tu kryć -
ciekawszy. 

Teczki inspektor6w NIK pęcznia­
łv z nni;! na dzień . Kiedv zwróci­
łem się do nich, mieli za sobą kil­
kadziesiat przeprowadzonych roz­
mów. setki orzeanalizowanych fak­
tór, rachunk6w i innych d okumen­
tów. Przy nazwiskach kl :ent6w 
PBPW o-pisy dokonanych nadużyĆ. 
Im wieksze nazwisko - tym dłuż­
szv op is 

W jednej z teczek krótka notatka, 
z której przepisuję kilka 7,dań 
"Kontrola wvkazala. że wskutek na­
cisku pr7ed.stawicieZi różnych władz 
polityczno-administracyjnych, a 
gŁównie byłego ministra górnictwa 
Włodzimierza Lejczaka i dyrektora 
Zjednoczenia Budowlano-Montażo­
wego PW Jana i yca, P1'Zed~tębwr­
stwo Budowtane Przemyslu W ęglo­
wego budowało i remontowało dzia­
taczom wojeWÓdztwa domki jedno­
rodzinne i - letniskowe oraz wille. 
Działacze ci byli głównie u ż 11 t­
k o w n i k a m i (podkr. T.B.) tych 
domków, a in w e s t o r a m i (podkr. 
T.B.) jednostki uspoŁecznione Przed­
siębiorstwo wykonywało w tych 
domkac~ lub w innych mieszka­
niach, na polecenie użytkowników, 
także dodatkowe roboty podwyż~za­
jące standard. Należności za te robo­
ty byly zaniżone z powodu zajmo­
wanych stanowisk przez osoby, któ­
re zleealy prace bqdź ela ktÓTych je 
wykonywIlno. Wszystkie roboty cha­
rakteryzowały się dużymi stratami, 
jakie poniosło przedsiębiorstwo i 
niepelnq ~ub nieodpowiedniq doku­
mentację". Nieco dalej następujące 
stwierdzenie: .. Wbrew statutowi i ce­
lowi działania, przedsiębiorstwo po­
dejmowalo się wyposażenia niektó­
rych budowanych domków w arty­
kUły gospodarstwa domowego takie; 
jak: rneble, żyrandole, dywany itp., 
ponosząc straty na transporcie. prze­
jazdach, delegacjach. Wykonywano 
też meble na zamówienie znaczących 
osób".! ... ] 

Przebudowywano wówczas w Ka­
towicach ulicę Murckowską. Inwe­
stycja ta zatwierdzona została jesz­
cze w 1973 roku. Wojewoda kato­
wielci Stanisław Kiermaszek wydaJe 
aneks bez daty do decyzji z 1973 ro­
ku, na podstawie którego do inwe­
stycji włączona zostaje budowa dom­
ków jednorodzinnych ' przy ulicy 
Drozdów i R6życkiego. Do towarzy­
~za . Grudnia ' dOłączają profesor . A­
dam Gierek (doprze mieć właściwe­
go sąsiada - p~edział jeden z ro-

botnikÓW), wicepl'em~ Pyka i sek­
retarz KW Legomski. Towarzystwo 
jest doborowe: nic dziwnego, że za­
dania inwestycyjne pod nazwą. 
"Przebudowa ulky Murckowskiej" u­
rasta do priorytet@wego. Pisze o nim 
katowicka prasa, relacje do dzien­
nika telewizyjnego przesyła kato­
wicki ośrodek telewizyjny. 
Decyzją wojewody wykonawcą 

domków dla Grudnia i Adama Gier­
ka zostaje, jak jnż wiemy, PBPW. 
Dyrektor Lesiecki: - Nie było ga­
dania, Wojewoda polerU, inwestor -
Okręgowa Dyrekcja Rozbudowy 
Miast w Katowicach - przekazała 
niezdędną dokumentację· Jako wyko­
nawca nie musiałem interesować 
się, jak inwestycja jest finansowa­
na. I nie interesowałem się. To jest 
sprawa inwestora. [ ... J Dziś wszyscy 
mają do mnie pretensję. Ale nikt nie 
próbuje wejść w moje położenie. 
Choćby sprawa remontu u wicepre­
miera Szydlaka. Zarzuca mi pan, że 
cały remont przeprowadzono na mo­
je ustne polecenie. Było inaczej. Zo­
stałem wezwany do wiceministra. 
SiedziaI tam Szydlak. Wiceminister 
powiedział mi, że moje przedsię­
biorstwo.. przeprowadzi remont u 
tow. Szydlaka. Wicepremier stwier­
dził, że za wszystko zapłaci. Nie za­
warto umo\vy, bo jak? Nie sporzą­
dziliśmy dokumentacji pro~ktowo­
-kosztorysowej, bo nie było wiado­
mo, co będziemy robić. Trzy dni po-

tem kierowca przyv. i6z1 zlecenie wy­
pisane ręcznie na kartce p;1pieru 
przez panią Szydlakową. Fakt, ta 
kartka zgir,ęła, ale nawet gdyby by­
ła, co by to zmie~ilo? Zarzucają mi. 
że zrobiłem prezent Edwardowi Gier­
kowi fundując mu warzywnik­
-szklarnię za 1.5 miliona złotych. S~­
dń pan, że to ja miałem takie ge­
nialne pomysł.Y? WezwJłł mnie mi­
nister Lejczak i kazał wykonać ro­
botę. I znów nie było dyskusji. Kie~ 
dy zapytałem kogo obciążyć koszta­
mi, otrzymałem polecenie, ~eby 
·_v.szy~::Jo.~ .... z; ~~~z:.r,c z v~"~r::'J~;.~!~::~rr:. 
wydatki włączyć w koszty budowa­
nej przez nas fabryki domów. I co 
miałem robić, jak protestować, ko­
mu o t.ym powiedzieć? Zwrócić si~ 
do Gierka? Co pan .by zróbił? Po­
dobnie z willą Lejczaka. Chce pan 
wiedzieć jak było? Proszę, niech pan 
spojrzy na ten dokument. Nikomu 
go dotąd nie- pokazywałem. Bo i po 
co? Tych, co twierdzą, że to ja z 
własnej woli robiłem prezenty. i tak 
nie przekonam. [ ... ) 

Inspektorzy NIK, po naprawdę 
benedyktyńskiej pracy, usta-liIi. że 
23 skontrolowane obiekty, których 
wykpl1nwcą było PBPW. ko~ztowały 
47,7 mln złotych. Z tego 15,2 mln 
stanowią straty przedsiębiorstwa . 
Tyle właśnie PBPW podarowało do­
stojnikom. Pozostałą kwotę wpisano 
na konta innych przedsiGbiorstw i 
instytucji.' Maleńki ułamek pokryli 
sami użytkownicy . 

Prawie 50 mln złotych zafundo­
wano 25 bonzom. A1e nie równo. Po­
dział był zgodny z hierarchią. tak 
zgodny, że na jego podstawie można 
bez trudu ustalić listę ważnych. 
ważniejszych i najważniejszych. Te­
raz jest to przede wszystkim lista 
dłużników społeczeń :,twa. Od nie­
dawna- bez naoruku "tajne". Zerknij­
my <:<:tem, by dowiedzieć si~, kto co 
nam winien: 

Wille Zdzisława Grudnia i Adama 
Gierka według wstępnych ustaleń 
miały kosztować łącznie 3,6 mln zł. 

_ Kosztowały ponad 27,2 mln. O'1>ra­
wie ośmiokrotnym wzroście kosztów 
zadecydowały te wszystkie luksusy 
które znalazły się w środku: dywa~ 
ny z Kowar, które trafiły tutaj za­
miast na eksport, zwolnione z puli 
pewexowskiej przez wojewodę ma­
teriały budowlane, sprowadzone z 
Austrii urządzenia sanitarne, par­
kiety olc~owe, modrzewiowe boaze­
rie, marmury, sauna automatyczna, 
meble, firany, żyrandole, narzuty, 
tkaniny dekoracyjne itp. Stanowiły 
one tzw. ponadstanadardowe wypo­
sażenie, za które - zgodnie z prze­
pisami - powinien płacić użytkow­
nik. Ale ani Grudz~eń, ani Gierek 
nie płacili (pokryli jedynie drobne 
wydatki, m.in. Grudzień zapłacił za 
m'eble i firany). 

Koszty trzeba byłO jakoś rozliczyć. 
Co prawda pierwotnie planowano, 
że pokryte zostaną ze środk6w inwe­
stycyjnv('h na przebudowę ulicy 

J 

Murckowskiej, ale nikt wted)' nie 
przypuszczał, że kwota ~dZie tak 
wysok':l' Naleialo waleu dodatko_ 
wych mwestorów. Metody, jakie w 
tym celu zastosowano, ilustrUj 
fragment wyjaśnienia dyr. Lesiee~ 
kiego dla NIK: "Odnośnie robót <!eW_ 
nęt'rznych wykonanych obok bUdyn_ 
ku SiP (Grudzień i Adam Gierek _ 
pr~p. T.B.) zo-$t~l~m wezwany do 
Qabtnetu byłego mtntstra QórnictWQ 
kiory w obecności Naczelnego Dl!: 
rektora ZBMPW (Zjednoczenia Bu~ 
dowlano-Montaiowego Przemysłu 
Węgloyvego -:- przypisek T. B.) wl/­
dał mt decyZJę o wystawleniu fak­
tU1'1I (w kwocie 2.147.676 zł) do 
Przedsiębiorstwa .Materiał6w Pod­
sadzkowych PW. Fakt'Urację róbót 
doko'Rano zgodnie z powyższq decy­
zjq". 
Stosując podobne metody rozliczo_ 

no pozostałe ko"z.ty, które pokryli' 
ODRM - 1'5,1 m in (ze środków n~ 
przebudowę ulicy lVlw'ckowskiej) 
Urząd Rady Milli. trów - 7 mln ora~ 
PBPW - 3 Jnl1l (wpisano w straty 
przedsię biorst waj 

Bardziej bul werl,uje to, co nastę­
puje p<>tem. Budynki przekazane zo­
stają odpowiednim instytucjom ko­
munalnym. W dokumentacji inwen_ 
ta:rzow<:t łączna ich wartość wykazy_ 
wana Jest na._ 4,1 mln. O cóż tu 
chodzi, po co to fałszerstwo? Można 
się tylko domyślać. Widzę taką wer­
sję zdarzeń: upływa kilka lat, doku­
menty budowy umieszczone w al'­
c~iwuJ? zostają, zgodnie z przepisa­
ml, ZnIszczone.: towarzysze Grudzień 
i Gierek postr.nawiają odkupić od 
miasta budynki, płacą kwotę rów­
ną wartości inwentarzowej pomniej. 
szonej o amortyza<15ę. [ .. J 

. Nab:vte doświadczenia przydały 
Slę JUz w następnym roku, kiedy 
PBPW rozpoc;z;~ło budowę willi dla 
ministra' g~n.ictwa Włodzimierza 
Lejczaka i jego zastępcy. 'rym ra­
zem wstępny kosztorys skalkulowa. 
no na 6 mln zł. Budynki k sztowa­
ły 11,3 mln. Do inwentarza wpi.sano 
6 ml~ . 

Inny był też inwestor - została 
nim kopalnia "Wujek". Był to bar­
dzo dobry \\ujek dla ~z fów resortu. 
Na.jpierw zała wił środki inwesty­
cYJne na budowę domków obu mi­
nistrów w wy~~okości 5,6 mln zł. Po­
tem, gdy koszty okazały się ".'.,yisze 
od planowany h, wpisał 2,6 mln zł 
\~ .. !:c: ::: ~-..:.= J"',,"/::::~J t;: !:'''2::1 c:::!:Z:c \"7 

kopalni ł:lźnL W ten spOSÓb pokryto 
m.in. ~kup 138 pozycji wyposaże­
nia mieszkania ministra Lejczaka, o 
łącznej wartości sięgają{'ej 770 tys. 
zł, 11a co Złożyły się m.in. (wedlug 
protokołu NIK): "zesta1" Y SY1>ial71€, 
stoLiki okolicznościowe, k.ompletll 
wypoczynkowe, zestawy stołowe, m .. 
ne meble, lod~w1ci, radia, zoslonll, 
narzuty, po.~ciel, koce, 'ręczniki, ter­
mometry, hydromet ry i barometry, 
serwisy s~otowe, kawowe, garnki, ta­
le1·ze. noze, widelce, łyżki, szczotki 
dO!tbrań i butów itp." [ ... J 
C:zyżby minister rządu polskiego 

WClągU kilkudziesięciu lat życia nie 
darooH SIę nawet nozy i szczotki do 
butow? Niewiarygodne! Odkrywam 
też inną prawdę: wiem już teraz, 
dlacżego kopalnia "Wujek" była 
zawsze najlep:;za. Mbła n:ljlepsze 
wyniki kwarta Ine, nnjwięcej fedro­
wała. pOr:lad plan, z reguły była w 
grome pierWSZYCh meldująl:ych o 
w:ykonaniu zadań l·ocznych. Rozu­
finem, dlaczego środki masowego 
p~zekazu oglosiły, że kop. "Wujek" 
pIerwsza wykonnła plan ostatniej 
pięciolatki, chociaż kilka innych ko­
palń było szybszych. Rozumiem, dla .. 
czego informacja b faktycznie naj­
lepSZYCh nie mogła znale7.(: się w 
gaze~ie. [ ... 1 

Mimo tak wielkiej hojności pie­
niądze wyasygnowane przez kop. 
"Wujek" nie wystarczyły . pozostałe 
3,1 mln pOChłoniętych przez budowę 
domków MW (minister i wic"emini­
stel:) pokryło PBPW, zalicznjąc Je 
sople w straty. Knnte strat PBPW 
pęc~~liało nieustannie. Wpisano na 
nim r,n,in. pon:.d 20G tys. za remont 
u wicepr,ę,r:niera Szydlaka, 163,5 tys. 
zł za remont i l110dernizacJG u seJe­
retarza Baranowskiego, prawie 300 
tys. za to samo u wit:ewojewody, a 
p6źniej wiceminisLca Fiuka (wiel­
kodusznie wojewoda Fiuk zapłaci! 
od razu 1316 zł za kominek), 42,5 tys. 
za modernizację u Szczepańskiego 
(tego, tego) i dziesiątki innych JtWOI 
nA setki tysięcy złotych. f ... ) 
Dzięki lallcuchn\'"i dQbrej woli, a 

może i niewoli, wielkie sumy ginęłY 
rozproszone po u rze,tnikach tej nie­
zwykłej met'ldy księgow'.lnia. Tak 
między innymi -;,zgubiono" 65,5 tys. 
Lesia, 1,5 mln E. Gie!'ka i innycłl. 
Pieniądze te w pełni nie wrócą do 
prawdziwych właścicieli. PrzepadłY 
na zawsze. TADEUSZ BlEDZJtI 

,... 
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W Łomży jest strach i nie ma wo­

dy. illiczkami, po kocich !bach po­
wybijanej jezdni turkocą zelazne o­
bręcze wozów. Na miałki kurz z cy­
stern woziwodów kapią krople wody. 
Jedno wiadro kosztuje złotówkę. 
Dołem, u podnóża góry, na której 

rozsiadło się miasto, płynie Narew, 
zakażona ściekami ze szpitala za­
kaźnego. Rzeka w tej porze deszczów 
jest nabrzmiała, spęczniała wodą, u 
wierzchołka stoku zaś pracowite rę­
ce ludzi wgryzają się w twardy 
grunt i drążą otwory studni artezyj- ' 
skich. Łomża nie ma wodociągów, 
Lomża pije właśnie w ten sposób. 

W Łomży nie ma płytkiej, pod­
skórnej wody. W marcu ~aczęto 
wiercić otwory. Ludzie dostali się 
na dziewi ęćdziesiąt metrów w głąb 
ziemi. Woda nie wyszła. Ludzie bę­
dą wiercić do głębokości stu trzy­
dziestu metrów. Zanim tryśnie stru­
mień, trzeba tłoczyć pod ziemię set­
Id tysięcy złotych. 
Dołem zaś, jak powiedziałem, pły­

nie Narew, leniwie i ciężko. 'Po­
' słuchajcie jej plusku. Czy rzeka po­
trafi złośliwie chichotać? 

* W hallu Komitetu Powiatowego 
wis i duża, malowana dykta. Czy tam 
powoli. uważnie: 

TABLICA ORIENTACYJNA 
Wydziałów KP PZPR 

w Lomży: 

parter: 

stronnictwo Demokratyczu-e pok. 8 
związek Młodzieży SocJa listycznj 9- 10 
Zjedn. Stronnictwo Ludowe 11-12 
Komenda Hufca ZHP 13-14-15 
Zw.. Samop. Chłopskiej 16-17-18 

Na piętrze, w sekretariacie, stoi 
pod ścianą kilka krzeseł, tęga ma­
szynistka stuka na maszynie, a sek­
retarz PZGS-u przygląda -mi się 
taksująco spod przymrużonych po­
wiek. Instruktorzy trzaskają drzwia­
mi i podają mi ręce. Wiem, że czy­
nią to z nawyku, bowiem nikomu się 

. jeszcze nie przedstawiłem i jestem 
dla nich tylko jednym z wielu inte­
resantów. Obok mnie, na sąsiednim 
krześle,- siedzi tęgi porucznik. ko­
mendant straży pożarnej i opowiada 
o ciekawych projektach. Strażacy u­
ruchomią w powiecie trzy wyhvór­
nie dachówek, będą je sprzedawali 
bardzo tanio, nawet po złotówce za 
sztukę, tym wsiom, które są najgę­
ściej zabudowane i którym grozi w 
razie pożaru niebezpie<!zeństwb zu­
pełnego zniszczenia. 

Godzina mija prędko, jestem je­
szcze świadkiem rozmowy"telefon icz­
nej z Białymstokiem, kUku innych 
rozmów o treści dość poufnej i 
wreszcie wychodzi sekretarz. Z okien 

,jego gabinetu widać strzępy dawnej 
Łomży, miasta podobno pięknego, 
zamienionego w rumowisko jeszcze 
w trzydziestym dziewiątym roku, 
świecącego dziś łysinami niezliczo­
nych placów i skwerków. Łomża po­
dobna jest do Głogowa, upiorne wra­
żenje pustki i łatwych do odgadnię ­
cia zniszczeń odczuwa się ·zwłaszcza 
wieczorem, o pierwszym zmmku. 

W latach- trzeciej niepodległości 
nie zbudowano tu prawie nic, nie 
licząc dwóch bloków dla rodzin lu­
dzi kierujących powiatem. Liczba 
mieszkańców zmniejszyła się o po­
łowę. Do Łomży się nie przyjeżdża, 
z Łomży się wyjeżdża, ucieka, i w 
Łomży Ziarnik mógłby nakręcić swo­
je drugie "Miasteczko". Kredyty in­
westycyjne ślizgały się na pobliski 
Zambrów, w którym stworzono na 
zasadzie gigantomanii wielki kom-

"binat. Na Zambrów więc, siłą rze­
czy, przerzucano fundusze przezna­
czone na budowictwo. W Zambrowie 
postawiono bloki , a teraz dav,rnej 
gminie wiejskiej, awansowanej do 
rangi miasta powiatowego, przyb~­
dzie trzy tysiące izb po wojsku. 

W Łomty zaś nie ma gdzie miesz­
kać i w Łomży panuje bezrobocie. 
Łomża jest ślepą, końcową stacją. 
Każdy pOciąg kończy bieg w Łom­
ży. 

* Nad rzeką, na wysokiej nadnar-
. wiańskiej skarpie tkwi miasto. Nad 

miastem, z dala widoczne, górują 
kościelne wieże. Nad rzeką, mias­
tem i tymi wieżami wisi ponury cień 
Jana Ignatowicza. 

Ludzie z Łomży brzydzą się do­
nosami, ale tych ludzi doprowadza 
do pasji, że Ignatowicz wyraża się 
per "jakiś tam Gomułka". Ludzie 
w Łomży wierzą bowiem w nowe 
kierownictwo partii, wierzą w ós­
me plenum, które zatrzymało się za 
rogatkami, nie mając siły przebić 
muru kacykostwa, starych nawyków 
i głęboko zakorzenionych zwyczajów. 
W Ri~łYTmtoku okulawiono rewolu-

W Białymstoku wybudowano niepo tl'J:cbne luksusowe Wllace dla urzędni­

ków 

cję, czyż więc jest takie dziwne, że 
nie mogła ona dojść do Łomży? 

Ignatowicz, stary praktYK-specjali­
sta, krępy, niewysoki człowiek w 
zbyt obszernym ubraniu, tworzy w 
Łomży własną partię. Napisano o 
nim już dostatecznie dużo, i w "Po 
prostu" i w "Trybunie Ludu", by., 
trzeba było streszczać jego biogra­
fię. Groźńy człowieczek, opierający 
swą siłę na nielicznej grupce ludzi 
zaufanych, w rZe<!żywistości wyob­
cowany jest ze społeczeństwa, przej­
muje jednak miasto strachem i w 
równej chyba mierze wstrętem. Jed­
no tka do reszty aintelektualna, 
przeraża jednak tupetem i bezczel­
nością· 

Na Walnym Zgromadzeniu PSS, 
chcąc przeforsować swego protego­
wanego, Czadzina, brutalnie zaata­
kował nauczycielkę Zofię Kraw­
czyk, "ujawniając" . jej rozbijaCką 
działalność, przerwał przemówienie 
posłowi, jak ostatni warchoł-szlach­
ciura zażądał zerwania obrad . . Roz­
począł akcję wymierzoną przeciw 
znanej na całym terenie miasta dzia­
łaczce spółdzielczej, Irenie Choj­
nowskiej. Będąc radnym Powiatowej 
Rady Narodowej próbował pogwałCiĆ 
Konstytucję, łamiąc ustawę o ordy­
nacji wyborczej. Mając wpływ na 
op inię, obdarza ludzi etykietkami; 
muszka przy koszuli prokuratora i 
białe, kordonkowe rękawiczki mło-

dej dziewczyny, kierownika refera­
tu kultury - są w jego pojęciu "u­
rokami drobnomieszczaństwa". 

A nie samymi urokami człowiek 
żyje i raz przyklejoną etykietę trud­
no jest odlepić. Etykietki zaś u­
trudniają, a czasem, przy sprzyjają­
cym splocie okoliczności, uniemożli-
wiają nawet pracę. I 
Etykietką obdarzyć można i dzia­

łacza partyjnego i przewodniczącego 
rady narodowej. 

*' Głośna była sprawa przewodni-
czącego Powiatowej Rady Narodo­
}'Jej, Franciszka Anus zkiew'cza. 
Dawny funkcjonariusz władz bez­
pieczeństwa w Białymstoku, póż-

• r 
niej runkcjonariusz władz bezpie­
czeństwa w Łomży, cieszył się ludz­
kim zaufaniem i dlatego przetrwał 
jesień. Odszedł dopiero teraz, pa­
dając ofiarą prowokacji, po wy­
padkach, które nastąpiły na terenie 
powiatu kołneńskiego. 
Jadąc samochodem, stanął w o­

bronie swego szofera, kt6ry popadł 
w zatarg z milicjantami i wtedy o­
kazało się, że posiada pistolet, na 
który nie ma oficjalnego zezwolema. 
Przf>prowadzono natychmiast do­
chodzenie. śledztwo zamkn i ęto dość 
szybko i sprawę prokuratura prze­
kazała do sądu. Anuszkiewicz oskar­
ż'~ny został o nielegalne po<;iad~n i e 
broni. Badałem kulisy tej h istorii, 

... 1 dzillJti tym pałacom wielu Judzi po zosI alo w walącycb się Tlttler;\('b. 

rozmawiałem na temat Anuszkiewi­
cza z wieloma ludźmi. I w Białym­
stoku i w Łomży m6wiono mi o 
PLOQTo.kacji. Przy sprawie Anuszkie­
wicza ra:c ;j13,szcze ukazał się cień 
Ignatowicza. 

_ Anuszkiewicz nie jest 'VY-rogjem 
_ powiedział mi niewysoki, krępy 
ezłowiek w zbyt obszernym UbraOlll. 
_ Anuszkiewicz poderwał jednak 
autorytet partii. Sam chciałem za­
tuszować jakoś tę sprawę, niestety 
jednak, prasa zrobiła zaraz naokoło 
tego wiele szumu. "Sztandar Mło­
dych" zamieścił notatkę, poszło to 
na całą Polskę. 
Siedziałem naprzeciw Ignatowicza, 

było to nasze pierwsze i ostatnie 
spotkanie. Przyszedłem do niego, 
znając już rolę, jaką odgrywał w 
życiu miasta, wiedząc o jego ant y­
partyjnych wystąpieniach i złej sła­
wie. Sniady, ciemnowłosy mężczyz­
na, nachylał się ku mnie poufale, 
patrzył mi prosto w oczy. Następne­
go dnia w Białymstoku, od przed­
stawiciela "Sztandaru", który napi­
sał tę notatkę, dowiedziałem się, 
że wiadomość o wypadku Anuszkie­
wicza wyszła właśnie od Ignato­
wicza, z jego najbliższego otocze­
nia. 
Łatwo chyba przyjdzie zbić obroń­

cy Anuszkiewicza zarzut o nielegal­
nym posiadaniu broni. Pistolet ten 
otrzymał bowiem przewodniczący 
PRN z rąk szefa bezpieczeństwa, za 
wiedzą i zgodą I sekretarza KP w 
Łomży. A do milicjantów Anusz­
kiewicz wcale nie strzelał. W maga­
zynku nie było pocisków. 

Mechanizm wykańczania ludzi jest 
jeden, posiada jedynie szereg wa­
riantów. 

* Ulicami miasta wędrują przygar-
bione ciężarem krzyiaków i kubeł­
ków z wodą postacie ludzi. Kogo 
n ie stać na złotówkę za wiadro, sam 
biega do źródła. 

OjCOWie miasta mają do PSS-u 
pretensje o brak piwa. Ale piwa mu­
si brakować, bo nie ma wody do 
mycia butelek. Łomżyńska wytwór­
nia wód gazowanych stanowi pew­
nego rodzaju curiosum, była bo­
wiem jt:dynym tego typu zakładem 
w Polsce, który przynosił straty. 

Brak jest wody. Brakuje , wody 
temu czarnemu, młodemu kelnero­
wi z "Nadnarwianki", knajpy z 
szyldu III, a z wnętrza VI katego­
rii, facetowi O ' zainteresowaniach in­
telektualisty i rękach kopacza gli­
ny, który siedzi przy służbowym 
stoliku zatopiony w lekturze gaze­
ty, dłubiąc w nos ie i wałkując w 
palcach maleńkie kuleczki. 
Dziobię z n iedomytego talerza 

zimne, stwardniałe kartofle, jestem 
nieogolony, nleumyty, brudny pra­
wie jak ten kelner i odkładając na 
bok brunatne skwarki, myślę o tych 
dwudziestu tonach solonej słoniny, 
które jełczeją powoli w magazy­
nach PSS-\:l . Kilogram takiej sło­
n iny kosztuje 33 złote , ale ludzie 
nie chcą jej kupować, wolą smalec. 
W całej Polsce, w samych tylko 
jednostkach ZSS zmagazynowano 
sześć tYS ięcy ton, do tego dochodzą 
jeszcze remanenty, zamrożone w 
CRS-ie. 

Kilogram smalcu kosztuje zaś 39 
zł otych . Po to jednak, by przetopić 
słon i nę, trzeba ją wysłać do Byd­
goszczy, do raf inerii, solona słonina 
wymaga bowiem także oczyszczenia. 
Koszt oczyszczenia jednego kilo­
gruma smalcu , nie ] iC'ząc transportu 
i opakowań. wynos i 15 ~łotYch. Z 
kilograma słoniny uzys.kuje się prze­
c i ętnie 70 dekagramów smalcu 
'udne cyfry. które stanowią jed­

nak kwintesencję naszej gospodar­
ki. Bo słoniny nie mo:i.na ~mrze­
dawać o piętnaŚCie złotych, o dzle­
sit;"'ć złotych taniej, gdyż minister 
Przemysłu Spożywczego polecił ją 
przetopić, n różnicę w cenie zapisać 
na straty. Żeby tylko nie zaf;poko'ć 
n Iedosytu. 

* Dość już Łomży, strachu ludzkie-
go. bezrobocia t kolejek w sklepach 
f Z żnickic.h. Dość niepotrzebnych, 
v..ypruwaJących siły zmagań z ma­
fią. siedmioletniego oczekiwania na 
coś. 00 było jut bliskie, dotykalne i 
{'O jeszcze nie nndesz}o. 

Ucieczka nie jest lekka ! łatwa. 
Ale pociąg w odwrotnym kierunku 

z a c z y n a bieg W' Łomży a 
dwieście kilorpetrów na południe te­
zy Warszawa, miasto europejskie. 

JANUSZ CHUDZY'ŃSKI 

Fragmenty reporta~u oraz ilustracje­
łącznie 'Z podpisami - z 23 nr .. Po pr~ 
<;tu" z 9 czerwca 1957 r. 

3 
KONTAKTY, 

17 V 1981 



,.-.--~--...;...----------_ ..• _------~--------~~----...-

4 
KONTAKTY 
'7 V 1981 

- Wiecie, jak jest zamróz, to i prze­
jedzie. a jak wPuści. sZlkoda ga­
dać ... 
Swięte słowa sołtysowej. lY<ura1. 

mrozu nie było i marcowa pogoda 
taJt rozpulchniła drogę. że samochód 
grzązł po osie. Należało nadłNi""": 
kilkanaście kilometrów ;teby do­
trzeć do Ko.,,-JW IN Nadbielnych w 
t.o~JI1S-kiem. Srodkiem wsi - za­
miast traktu - przebie.i!a czarny. 
błotnisty wąwóz. pełen wyrw i roz­
.padlin. 

Mc:ża Konookowej nie ma w do­
mu. ale ~ nie "kodzi; nie czeka­
jąc na ni~o - sama podzieli sit 
swoją krzywda. przeciei bezsporną. 
Zresztą nie tak znowu sama. bo, 
zwabieni przyjazdem k~~ · obcego. 
schodzą się sąsiedzi i w chałupie 
migiem staje się ciasno. I zgiełJdi­
wie, gdyż każdy głośno zaczyna tłu­
maczyć. o co poszło; kaidy po swo­
jemu i nie po oo.n:ądku. Trudno 
zrozumieć I te~o cokolwiek. przy­
najmniej I l>Oczątku. Potem obraz 
zaczyna rysować się jaśniej. chociaż 
n ie tak wyraźnie. jakby należało . 

Poszło o tamę. O, widać ją do­
brze. tylko trzeba J)rzed ehału.J)ę 
Wyjść. Ale wcale od tamy si~ nie 
zaczęło. tylko od zlewnian:a. Taki 
może i urobi sie. bo J)raca tylko na 
pozór prosta, ale ialk sJ)rytny. to 
nieźle się nachapie Nic więc 
dziwn~o. że robotę chciał utrzymać 
ja,k najdłużej. Po Kossakach chodza 
słuchy. że zlewniarz rozmaicie so­
bie pensję podwyiszał. Choćby pro­
centem. Zlewniarz kQmb~nował z 
tłuszczem w odstawianym mlekl1. 
znaczy: w oficjalnych papierach 
procent był wyso:ki. w rzeczywi­
stości - mniejszy, i tę różnicę, 
w złotówkach. rzecz jasna. do kie­
szeni kładł. K<m.troli zlewniarz wca­
le się nie bał. tylko j~ przeganiał. 
tę z Zam.browa. bo już warszaw­
sk:iej nie ośmieliłby sie. Ale i tak 
wiedział. kiedy ona ma przyjechać. 
a skad wiedział, nie S'C)O'sób z~adnąć. 
SzeŚĆ lat zlewniarz tak z synem 
pracował nad tym mlekiem. Ludzie 
J)O kątach ~adali. na głos - i nic. 
DoJ)iero Kono,pko. magazynier. się 
wściekł. w mleczarni l>Odczas kon­
troli nawymyślał zlewniarzowi przy 
dyrektorze. No i zlewniarz z Ko­
nOl>ka pobili się. Dyrektor na to 
ani słowa. ale zlewniarVl ' dyscypli-
narnie zwolnił. . 

I właśnie zaraz J)Otem zaczęła się 
historia z tamą. Naj,oewniej z zem­
&ty. ehociaż tak naJ)rawde trudno 
stwierdzić. czy wyłącmie z tego 
powodu. Może nie ~odnego uwagi 
nie stałoby sie w Kossakach. ~dy'by 
nie fakt. 1% leża na ba~naeh. Me­
lioracja J)Ołaci Wjzny zmieniła 
grząskie j!(runta w łąki. które użyt­
kują gosJ)Odarze trzech wiosek. 
P6ki lata były suche. s zimy w 
normie. wszystko przebiegało jaJe 
należy. Dojazd. cho~ nie asfaltowa­
ny. J)rzeciei służył nieźle. Ale kie­
dy latem lało jak z cebra. a zimy 
nie szczedziły śniegów. droga za­
miooiała S'ię w maź l na wet lekki 
drabiniasty wóz z trudem dojeżdżał 
do łąk. a eo dopiero cią~ik czy 
ciętka maszyna 

Temperatura afery w Kossa kach 
nabrała rozpęd-u w listopadzie. Po 
mokrym lecie lniemroźnym !)O­
czatku zimy rów bie~'nacy wzdłuż 
dragI, a wiodacy w strone osuszo­
nych łąk. stale wzbierał wodą i 

. wylewał ją na czt:ść ~os-t>Odarstwa 
Kotowskiej. Kotowska nie namyśla­
ła s~ długo l - zwoła wszy do po­
mocy znajomków - 'PObudowała 
kamienna za,pore. Momentalnie wo­
da zmieniła kierunek i wdarła sie 
bez J)rzeszkód w obejŚCie KonOi)­
ków. przy okazji za."llieniajac dro'.!ę 
w ])Otok. a te«'en zlewni mleRa -
w bajorko. 

- I J)atrzcie. 'tV piwnicy wo.dy 
mieli$my na metr. Ja nawet nie 
wiem. ile met'rów ziemniaków wy­
~niło J)rzez to. ale I jakieś dwa-I 
dzieśeia na pewno. Lecz co tam 
ziemniaki. o krowy rozchodzi s ię 
najbardziej. Obok domu naszyko-

wane leżały worki % nawozem 
sztucznym (mój przecież magazy­
nierem jest) i czekaly na odbiór. 
Jak woda pOszła. to wymyła worki 
i pięć krów nam padło; przez paszę 
zatrutą moczni.k.iem My specjali­
styczne goswdarstwc; mamy. razem 
krów,..-pietnaście. i /. tego aż pieć 
poszło! Reszta chorowała. Odszkodo­
wanie mam. a jakże. zapłacili. ale 
gdzie tam Qdszkodowaniu do praw­
dziwej ceny krowy ... Skarge do na­
czelnika nadaliśmy i naczelnik tamę 
kazał rozwalić. Kotowska nie chcia­
ła się przychylić do zaleceń. 

Naczelnik tak pisał w uzasadnie­
niu: "Ob. Kotowska Apolonia za­
kMcila naturalny splyw wód opa­
dowych wykonując w poprzek cieku ' 
przegrodę. Zmiana kierunku spŁy-
wu. wody spowodowaŁa zalanie 
$iedliska, w tym piwnicy, studni 
oraz zabudowa'ii go.spodaTczych ob. 
Wladyslaw a Konopki, powodując 
tym samym duże straty". 

Oprócz rozebrania tamy ,naczelnik 
nakazał Kotowskiej wpłacenie 1500 
złotych do kasy ~innej , Kotows·ka 
odpowiedziała na to y-"Szystko 
stoickim spolmjem. więc naczelnik 
przyjechał do Kossaków csobiscie 1 
kilku robotników tamę rozburzyło. 

W grudniU miało się odbyć w 
Kossakach wiejskie zebranie spra­
w-ozdawczo-wyborcze. Ale się nie 
odbyło. bo rozpędził je dawny 
zlewniarz. Teraz J)Ofa wyjaśni(\ że 
jest ~najomkiern Kotowskiej i on. 
między innymi. POma~ał trudować 
tamę. Na ' niedoszłe zebranie przy­
byli dyrektor zambro ... vskich Za-kła­
dów Mleczarskich i lnerowni.k z 
Wojew6dzlkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej w IA>mży. Jak już donosiły 

. "Kontakty", zdążyli tylko złożyć 
kossakówiano.m życzenia świ~tecZ'!1e. 
a potem już nic nie powiedzieli. bo 
zlewnia.rz narnbił bałaganu i zebra­
n i się rozpierzchli. 
Swięta rzeczywiście się udałr., 

tylko akurat nie w sferze tradycJl, 
lecz sensacji. bo u trzech ~os'POda­
rzy pojawiło sie w studniach jakieś 
świństwo. olej czy coś takiego. 
Poszkodowani. a - dziwnym tra­
fem - byli to -~oS'POdarze niechętni 
zlewniarzowi. tatali przez kil.tka ty­
~d'lli do sąsiadów J)O czystą wooe. 
Ekspertyza. chodaż robiona ai w 
Krakowie, nie ustaliła" czy zatru­
cie wynikło ze spływu nieczystości 

niesionyc}f .przez wody DOwooziowe. 
czy też przez zwykła ludzką złośli­
wość. 

Potem nadszedł styczeń, woda 
znowu wezbrała i Kotowska. nie 
zważaj~e na naczelnikowskie zaka­
zy, .pobudowała druga tame - moc­
niejszą jeszcze i hardJ;iej szczelną. 
Konopkowie zaraz naczelnikowi do­
nieśli o nowej tamie. a naczelnik 
na to. ..Poczekamy. zobaczymy". Bo 
podobno przedtem zarzadził wY'kQ­
nanie dokumentacji kosztorysC'Wo­
technicznej na właściwe przeprowa­
dzenie cieku wodnego. Tak przy­
najmniej twierdzą kossakowianie i 
dodają, że j a c y Ś od czasu do 
czasu pokazują się i coś mierzą. ale 
co -:- nie wiadomo. 

W ogóle styczeń był w i{ossalkach 
Nadbielnych nabrzmiały w takty. 
NaipieDV wypadło wesele u "alt y­
sów. a J)Otem, jak to J)O weselu, 
gospodarze ociupinkę dłużeJ oospalL 
Po przebudzeniu sQłtysowa zaszła 
do obory i oniemiała: trzy krowy 
leżały tru-pem! Najpierw oomyślała , 
że J)!'ądem, jak nic. zabite. ale po­
tem w dowie jej pojaśniało. że to 
nie elektryka. bo przecież krowy. 
jednym pospinane !ańeuchem. 
wszystkie padb-by je<inocześn ie. 
Wi~ nie. potrute I We!erynarz J)O 

badaniu 1>Owiedzial: .,Dudy popalo­
ne. płucka się rozlecieli". I W.yj8Ś­
nił. że l(dyby to elektryka zrobiła, 
miałyby krowy serca ściśnione. 
Mięso J)Oszło do masarni. o czym 

~łośno krzyczeli zlewniarz i sr;6ł­
ka, przeciwnicy sołtysa. 130 prze-
cież mięso zatntte do sprzedaży się 
nie nadajelOkazało sie, że się na­
daje. bo tylko ar()~i oddechowe 
były zakażone. Jak do te~o mogło 
dojść? Aino. ktoś do paśnika musiał 
dodać cze~oś. co ... 

Molestowany naczelnik na;kazał 
!)Owt6rnie rozebrani~ i usunięcie 
tamy. bo stwierdził duża lłośliwość 
w takim J)Ostępowaniu. ..której w 
stosunkach międzyludzkich być nie 
f)Owinno". Wnnaczył łennin Da 10 
lutego. potem J)ned1uiył ~ omie­
siąe. Ale ~ac:az nie poskutkował l 
tama jak stała. tak stoi. 

- I co ja mam robj~1 - uiadoU 
KonOl)kowa. - Pewnie mÓw nas 
podleje j hi~toria $i~ powtórzy: 

.1:'0 pJ.'Zeci wnej .s~ronie dTo~i. któ. 
rej suchą nogą przejść me sposób, 
mieszka Kotowska. 

- B'ajki Ko.nopkl opowiadająl 
A u mnie woda nie stała? U mni~ 
woda w oborze też stała! U mnie 
krowy ~ wywychały! Woda nad. 
brudzona. paprochy ze sobą niesie 
Lączk~ cała mi zalała. Naczelnik 
krewniakiem Konopków jest, to 
czują sie pewni A r6w sami zasy. 
1>ują. Jakoby szedł swobodnie. le­
Ciałby aż do łak i tam by Jtilnął . 
Nie kierowałby się a·ni na 'nich, ani 
na drQ~ę. Oni tak z zemsty robią. 

Ze słów Kotowskiej moim3 wy_ 
gnu~ interesujące oskarżenie: oto 
Kono1>kowie zasypują rów. teby %a­
lewać własne obejście. Tylko w ja­
kim celu mieliby to CZynić? 

- Kto ieh tam wie? - cią$lie 
Kotowska. - W każdym razie ja 
nie znam takiego przepisu, który 
z:akazywałby własnego pOla bronić. 
I ja rooj~() branię. Czy ma być tCllk 
~rząsko. żeby krowy nogi łamali? 
A w ogóle to naczelnika winię. 
Gdyby sQra wa akuratnie J)Okiero­
wał, zgoda nastałaby, Tylko z Ko­
nopką kło.J)Ot. On chytrus jest. Tak 
stodołe 'PObudował. że na drog~ 
wchodzi. Jemu o ' grunt idzie. Pół 
metra. meter. niby nic. ale zawsze 
wię.cej. I jak tamtędy dobrze dro­
~~ wytyczyć? A sołtys teZ: n ie 
lep.szy. Sam s-obie krowy OO'trul. pi­
jany po weselu. Albo synalek z 
pradem J)Okombi.nował. bo to na 
trzeźwo? Konopki mądre. zaraz do. 
gazety podają; załatwiaia tak:. bo 
potrafią . A w planach ten rów 
przydrożny wcale n :c Z~lZ!1aCzony. 
\Vięc jasne. że n ie zn-,e 'wnwany. 

Sołtysowie. Konopl.;:ow e i inni też 
winią naczelnika: bo 1'!d:vhy droga. 
G która wieś pro.', i - ho. ho. jak 
długo. - byłą należyta. żadna afe_ 
ra nie wybuchłaby. A tak Kossaki 
Nadbielne w calej o,kolicy ze złej 
sławy słyną. Bo czy sprawa ze 
zlewniarzem w og6le mo~łaby się 
urodzić, gdyby. jak gdzie indziej. 
częściej kontrole J)rzyjeżd.żały? Lecz 
komu się chce pr.zez takie. wertepy 
wedrowM:? W jaki sposób J)rzy do­
bn:e zbudowanej drodze Kotowska 
tamę J)Otrafiłaby postawić? 
Kotows,ką pocieszają kwnowie: po 

co się martwi. skoro z wiosna. naj­
późn iei latem. dalsza melioracja 
rów zlikwiduje. KonopkoWie medy­
tuj,i\: czemu Kotowska nie chce się 
zgOdzić na orzeprowadzenie przez 
lej łąkę jednego. kanaliku meliora­
cyjnego. który by lX>zwolił na osu~ 
sz:enie dro~i? Kotowska myśli.: cze­
mu spornego rowu n ie przetkać i 
od n iego nie przeprowadzić orze­
J)ustów do Jlianałów melioracyjnych 
innych gospodarzy? / 

Naczelnika w Urzędzie Gminy nie 
ma. Wyjechał do Łomży. Na 
wspomnienie o Kossakach NadbieJ.­
nych przez cały Urząd przebiega 
głęboltie westchnienie - WszysCY 
roają sJ)rawę aż do znudzenia. 
Pewnie. droga dla wsi ważna. ale 
żeby tak od razu rozrabiać? CZY 
naprawdę rolnicy 'Z Kossaków nie 
potraf ~~ zająć się i.n.ną robotą? Ma­
ło to teraz troslt i kłQl>ot6w? U-

. rzędnik6w oDstawa kossakowian 
dziwi; milicję gminną. jak niosą 
słuchy. także. A' w Zambrowie dy­
rektor Skalski z Wojewódzkie~o 
Zarządu Inwestycii Rolnych wy­
jaśnia, źe lepiej by było. !(d:vbY 
Katowska pozwoliła przeprowadziĆ 
eiek przez swoje ~ost>Odarstwo. bo 
tak" dro~ę Wytycza naturalny soa­
dek wody. Każde inne rozwiązanie 
napotyka duże kłopoty i owacza 
wiek,sze finanse. 

Ale o czym tu teraz mówić. sko­
ro prace melioracyjne we wsi Kos­
saki Nadhielne przewiduie się za 
dwa lata. To w teorii, bo 'fi 
praktyce nie wiadomo. Więc 
nrzedwcześnie po.cieszaią kumowie 
Kotowską; rów nadal jest ~roż.ny­
dla niei. dla KonoJ)ków i dla reszty 
goS1)Odarzy. Mało: dla okolicznych 
wioseik także. bo przecieź ludzie 
mają J)rawo dostać sie na swo;e 
PObagienne ~funta. 

Ja.k dotąd. S'Prawa tkwi w ma'l'1-
wyro punkcie. Z ja,lciei l)r%yczyn, 
rozwinął się, konfl ikt. który o~ar· 
nął całą wieś i podzielił ją na dwa 
stronnictwa, tego nie Sl)Osób dociec 
Właściwie cała i1).try~a nie trzyma 
si~ logiki. Bo - na chłopski rozum 
- co ma zlewniarz do tamy. zaJ 
Kotowska do Koo.o.pk6w? A jednalk 
ma, skoro nawzajem tak bardzo 
w~hodza sobie w J)aradę. Zadra 
musi ~dzieś tkwi~ ~łeboko. zadaw­
niona l bolesna. Jedna.ltże ni,kt 2. 
Kossaków Nadblelnych nie kwapI 
si~ uchyli~ rabka ta;em.nicy. 

MONIKA WYSOGLĄD 
Fot. GABO't Lł)KINCZ'f 



S aLkę powoli przenikał zapach 
indyjskiego kadzidła. Kobieta 
w kunsztownie udrapowanej 

sari, z czerwoną, rytualną kropką 
na czole, bezszelestnie 7Jajęła miejsce 
W półcieniu. Rozległy się dźwięki do­
stojnej ragi. Za sz.ybą neony głów­
nych ulic wydobYwa~y z mroku ne­
wralgicznych punktów miasta duże 
litery na plakatach: ,,»Klasyczna 
muzyka Indii - Ragamata«, Klub­
Galeria. g. 17 i 20" 

Jesżeze rok temu nową ideę trak­
towano w Lomży dość sceptycznie. 
W pomysłodawcy, Wiesławie Siel­
g]dm - naczelnym plastyku woje­
wództwa - upatrywano szarlatana 
z ,'przybyszewa", a konsekwencje 
działań prezydenta Jerzego Newel­
skiego girlandy tubylczych urzęd­
ników przyjmowały ze zd·roworoz· 
sądkowym oburzeniem przeżuwaczy 
telewizyjnej kultury. 

Po czterech miesiącach przygoto­
wań prawnych, finansowych, tech­
niczno-lokalowych i personalnych 
zamysł przybrał konkretną formę, 

która ujorzała światło dzienne 23 
kwietnia ubiegłego roltu. Tego dnia 
w łomżyńskim klubie "Bonar" kU­
kudziesięcioosobowe środowisko ar­
tystycw.e województwa zainauguro­
wało dtiałalność programową no- . 
wego przybytku sztuki. Swieźa far­
ba na szyldzie przy drzwiach wej­
ściowych układała się w tasiemcowy 
napis: "Miejskt Dom KuLt1l'l:y 
Dom SrodoWisk Twórczych w Łom­
ty". 

Z bra~u m<>ż.liwoŚCi uzyskania-
własnej siedziby pla-cówltę tymcza- " 
sowo zlokalizowano (na zasadach 
gościnnych) w pomiesz;c~eniach "Bo­
nara", gdzie przetrwała do 15 grud­
nia ubiegłego roku. tj. do dnia o­
twaI'cia Klubu-Galerii MDK.DST lo­
kal po dawnej galerii ZPAP .,Plas­
tyka" przy Placl.4 Żeg}ickiego}. 

- Sześćdzie' i"t metrów kwad­
ratowych to dużo i mało - snuje 
paradoksalny wywód dyrektor pla­
c6wki, Joanna Zwoleńska. - Dużo, 

bo istnieje; mało, gdy t musi wystar­
c~yć do -obsłUgi większości imprez 
i pomieścić środowiskoVl'Ych by­
walców 

Długa i enigma.ycma na~wa przy­
bytku miała od pierwszych chwil 
stać si~ symbolem nieporozumień 
wokół nowej siedziby muz. Dla wie­

'lu ur.z~dników, OCierającym się 
służbowo o kulturę. działaczy spo .. 
}eC'alych i miejskiCh radnych, przy­
stępny był tylko (na mocy ich do­
tychc:r.asowych dOŚwiadczeń) pIerw­
szy człon nazwy; dlatego - przy­
mykając oczy na jego drugą część 

- wpl'owadzali i uc erali w pow­
szechnym obiegu określenIe: "Miej­
ski Dom Kultury", a równocześnie 
z tą 6peracją egze~wowa1i powin­
notki, jakich od municypalnego do­
mu kultury domagać się wypada. 
Grodzcy rajcowie stawiali więc f.o­
rum se.~ji miejskich wobee pod­
stawowego pytania: dlaczego plaeów­
ka nie organiZUje młodzieżowyeb 
dyskotek? Wydział Kultury i Sztu­
ki "(JW domagał się - w ŚCisłym 
terminie - programu imprez na 
Międzynarodowy Rok Szymanow­
skiego; Komitet WOjewódzki PZPR 
alarmował o przyshnie uczniów do 
recytacji podczas transmisji pjerw­
swtnajowego pochodu. grożąe sank­
cjami słUŻbowymi, a zauroczony 
Komitet Miejski prosił o zorganizo­
wanie spotkania z llteraekim piew­
cą Łomży. Józefem Stomporem, 
"d~1l którego nasz gr6d jest na;­
piękniejszym miastem w Europie". 

.Jasna krew zalewała personel Do­
lnu Środowisk Twórczych na te dy­
rektywy i .. 'Powierzanie ważnych 
zadań tła odcin~!(-.ks?:taUowanta soc­
jalistycznego oblicźll kultU1"lI pol­
slciej", gdyż do zatroskanych o pra­
Widłowy rozwój placówki nie do­
Cierały argumenty o konieczności 
działania zgodnego 'ze <:tatutem jed­
nostkowym Domu. A i bez tych od­
gÓrnyeh utrudnień labirynt proble­
mów był wystarczająeo skompliko­
wany . 

Gdy 23 kwietnia 1980 r. gasły 
światła w sali klubowej, a clou czę­
ści artystycznej - Novi Singers -
składali sprzęt muzyczny, uczestni­
cy inauguracji WYnosili z imprezy 
ambiwalencję nadziei i powątpiewa­
nia, czy pomysł ostoi się VI łom­
żyńskich relia'ch, i świadomość, że 
w początkujący wieczór placówka 
dysponowała p6łtoraetatową obsa­
dą, nie miała własnego biura, środ­
ków transportu, sprzętu audiowizu­
alnego, urządzeń technicznych, a jej 
budżet wydatków wynoo:ił raptem 
282 tysiące złotych, z czego na de­
legacje służbowe -ani złotówkt, zaś 
na jeden z najważniejs-zycll paragra­
fów - fundusz bezosobowy - 5 ty­
sięcy złotych. 

Statut MDK-DŚT określa go ja­
ko placówkę, do której zadań nale­
ży "działalność twórcza zmierzająca 
do WZbogacenia, poszerzenia f in­
spirowania ciekawych poszukiwań 
artystycznYCh twórców %Tzes-zonych 
w MDK-DST, lak również innych, 

szuka 

wnoszących trwale wa1·tości w roz­
t:;6; kultury narod.owej; akc·je i 
d-zialC:nia interdy~('yplinaTne inte­
g'Tujące 'Przedstawicieli różnych śro­
dowisk twórczych". Za podstawowe 
środki działania placówka uważa 
prezentację awangardowej sztuki 
polskiej i obcej, polegające na po­
kazie dor-obku danego twórcy i dys­
kusji artysty z odbiorcami o założe­
niach dzieła O1"az jego realizacji, 
gromadzenie zbiorów sztuki nowo­
czesnej, wieranie dokumentacji pre­
zentowanych zjawisk artystycznych 
l przedsięwzięć z teorii sztuki, two­
rzenie specjalistycznego księgozbio­
ru - szeroko rozumianej - kultury 
artysty-czoej oraz pt"owadzenie dzia-
łalności WYdawniczej. . 

Zgodflie ze statutem - budową 
planu ckljałań ma się zajmować Ra­
da ProgramO'wa, bę''l:ca również cia­
łem doradczym i koordynującym 
bieżące prace Domu. Wkrótce jed­
nak dwYdziestokilkuosobowe ciało. 
złożone z osób reprezentatywnych 
dla łomżyńskiej kultury. po kilku 

próbach sprawdzenia ich aktywno­
ści, przybrało postać skromniejszą 
ilościowo, za to wypełnioną duchem 
entuzjazmu dla sprawy, obowiązko­
wością i operatywnością działania, 
a tę przemianę usankCjonowało 
przeksztalceniem nazwy Rady Pro­
gramowej na Radę Klubu. Są w 
niej - jak W starej - przedstawi­
ciele środowisk twórczych, ale o­
bok nich: lekarz weterynarii, pra­
cownica Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego, uczeń technikum. , 

Od pamiętnego 23 kwietnia miła 
właśnie rok. Jest więc okazja do 
małego obrachunku. W tym krótkim 
czasie statystyczny obraz pracy Do­
mu zawierał w dniu 31 marca br.: 
9 prezentacji plastycznych, 13 spot­
kań autorskich, 11 koncertów, 18 
pokazów filmowych, przedstawienie 
teatralne, plener fotograficzny, se­
minarium filmowe i WM"sztaty teat­
ralille. Faktycznie ponad tę ilość wy­
bija się jakość podejmowanych 
przedsięwzięć, ?!Wiązana ze stop-

niem trudn('ŚCi ich realizacji. I tak 
MDK-D:::: r gośclł m.in.: z:esoół Novi 
Sin~ers , duet gitar klasyc7..nych Al­
bert-Strobe l, •• Oss;an", .,Ragamalę"; 
prezentował fragment międzynaro-

. dowej eks90zycji .,Venus '78". awan­
garodowe filmy Zdzisława Sosnow­
skiego i Teresy Tyszkiewicz z Ga­
lerii "Studio" w Warszawie, wysta­
wę amery:t.ańskiej typoqrafii czas 0-
piśmie:.nej: p0dej :nował redaktora 
Edmunda Mędewsldego, aktorkę 
Teatru Studf'l. Ewę Kozłowską, re­
żysera Ahdrzeja Choda1cowskiego; 
prezentował, nagrodzone na mię­
dzynarodowych festiwalach, filmy 
krótkometrażowe, zorganizował kil­
kudniowe dzir.łanie parateatra1ne O­
środka Badai1 i RealizaCji Praktyk 
TeatralnYCh .,G2.rd zie~ iCe" z udzia­
łem sŁa·i.yst6w z Australii, Francji, 
Hiszpanii. NC'r~ii i USA; przepro­
\vadził oC!óln"polslt.le seminarium 
filmowe: "O <;~ac.unek do pracy. 
ludzką godność i solidarność"~. na któ­
rym prezentowano dorobek polskiej 
kinemator.raCii ostatnich lat, wstrzy­
mywany dotąd. 

Część programu realizowana j~t 
w obrębie działalności klubów l kół 
zainteresowań zrzeszonych w pla­
cówce. Od lipca patronuje ona Dys­
kusyjnemu KluboWi Filmowemu "To 
tu", którego 130 członków, co dru­
gi piątek, może oglądać rarytasy 
kinomatogratii śwatowej w gościn­
nej sali kina "Paździ~ik". 

We wrześniu rozpoczął swoją dzia­
łalność 14-OSobowy zespół teatralny, 
złożony z młodzieży szkół średnieh; 
jego 5 członków jest laureatami o­
gólnopolskich konkursów recyta­
torskich. 

W klubie "Banar" spotyka się na­
dal koło esperantystów, pracują­
cych pod patrona,tem MDK-DŚT od 
listopada ubiegłego roku. Pt'zeszło 
dwudzie5toosobowa grupa uczęszcza 
na kursy język-owe I i II stopnia, 
:przygotowuje si~ do wyjazdów szko­
leniowo-metodycznych w kraju i za 
gran1c~ nST zapewnia im specjali­
styczne czasopisma, reklamę, pomoc 
organizacyjno-finansową ł sprzęt 
audiowizualny. 

W styczniu zebrał się po raz 
pierwszy klub miłośników tańca. Na 
comiesięcznych spotkaniach 20-000-
bowe koło odbywa zajęcia prak­
tyczne oraz z teorii 1 historii tańca. 

Najmłodszą grupę klubowiczów 
stanowią, ukonstytuowani w lutym 
br., członkowie Dyskusyjnego Klubu 
Politycznego, który zainagurował 
swą działalność spotkaniem z Ed­
mundem Męclewskim. 

Drugą strukturę programową tw.o­
rzą poszczególne środowiska twór­
cze. Najaktywniejsi są plastycy. Nie 
sposób nie ws>pomnieć o Jerzym Swo­
fńsdcim, stale przygotowuj~ym o­
prawę reklal'Dowo-gra!icmą prezen­
towanych wystaw, a ostatnio orga­
nizującym pod szyldem MDK-DST 
ogólnopolski plener malarski dla 
czołowych plastyków z kraju i Śfo­
dowis~ łomżyósk1ego. Ze strony li­
teratów wyróżniają siE: inicjatywy 
poety Jana Kulki, dzięki którym 
klub gośctl Ewę Kazłowską. Wiesła. 
wa Kazanecklego, D"ronizego Mali­
szewskiego, a jui w czerwcu bę­
dzie współgospodarzem ogólnopol­
,kiego sympozjum literaok.łego, li 

udziałem kilkudziesięciu makomI­
tości polskiego pióra. 

_- Na tym tle razi marazm, po-
k~źr;.ego li~ebnie.. Łomiyfu.kiego To­
warzystwa Fotograficznego, . &'000-
wisk muzycznego i dziennikarskie­
go - Wiesława Wiśniewska, in­
struktorka w MDK-DST, nie u­
kry-\va r~wan.ła. 

Rozmacb ddałania, szczególnie wi­
doczny w tYm roku-, nie może jed­
nak przysłonić trucln.oścl, Z jaklm.i 
nadal boryka się DST. O ile na do­
brej drodze Sil pertraktaeje % pre­
zydentem o lokal z prawdziwego 
zdarzenia (zapowiada się przejŚCie 
klubu "Bonar" do dyspozycji MDK­
DśT, końezy się adaptacja piwnicy 
w Klubie-Galerii), o tyle n~da1 kule­
je strona finansowa działalnoścL Te­
goroczny budżet na wydatki zamyka 
się kwotą 680 tysięcy złotych, z cze­
go na płace - 222 tysięcy. Na. naj­
w&żniejszym paragrafie, tzw. bęz­
osobowym, znajduje się zaledwie 15 
tygięcy złotych, co w porównaniu z 
rokiem ubiegłym (5 tysięcy złotych) 
jest już pewnym postępem, ale sa­
ma kwota nadal pozostaje śmiesz­
nie niska, jeśli zważyć, że więk­
sześć twórców awangardCYWych nie 
jest zarejestrowana w stowarzysze­
niach twórczych. Jak w takiej sy­
tuacji organizowa~ wartościowe im­
prezy. skO<ro spektakl teatralny na 
poziomie artystycznym ko~;ztuje od 
10 tysięcy złotych wzwyż. występ 
zespołu muzycznego - 6 tysięcy. a 
prelekcja. - tysiąc złotych. 

Mimo tych i innych kłopotów na 
śdanie malutkiego poko<ic:z.ku biu~ 
rowego MDK-DST, nad Halą Tar­
gową przy Placu Zegl iCkiego, co 
miesiąc pojawia się szara płachta 
ro~ocza z wykaz:em imp't~ na naj- . 
bhzsze 30 dni~ imprez. których nie 
powstydziłaby slE: renomowana pla-
cówka kultury. 

Kiedy jednak zapytać łomżyńskie­
go inteligenta czy "roz.budzoną kul­
turalnie" młodzież tutCjS7..egO li-
ceum ogólnOkształcącego o kulture ' 
w Lon:ży,- t~~łyszy się niezmiemą 
odp~vledz: "N;e m:1 gdzie pój~ć. to 
proWincja. ciemnogród", 

Prosimy o więcej światła na Dom 
Srooowisk T"vórczych. 

JULIUSZ SWIREDO 
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DOKONCZENIE ZE STR. l 

Dziś mówi się o n:1S, że poświęci­
liśmy się. Nazywa się nas patriota­
mi, bohaterami. To dobrze, że histo­
ria Polski z coraz większą odwagą 
oddaje nam sprawiedliwość i należ­
ny szacunek. My, żołnierze, spełnia­
liśmy tylko swój obowiązek. To 
prawda, był on ciężki, trudny, nie­
bezpieczny, ale tak przecież działo 
się na każdym froncie. Pamiętam 
moje rozmowy z kolegami. Wszyst­
kich przenikało jedno wielkie prag­
nienie: pokonać Niemców, odwiecz­
nego wroga Polaków. To była nasza 

.-

.-

myśl przewodnia. Służyliśmy Oj­
czyinie z serca, choć z dala od jej 
granic. 

O anderszczakch nie m6wiło się 
przedtem życzliwie. Nazywano nas 
dezerterami, żołnierzami Polski sa­
nacyjnej. Pamiętam, w roku 1970 
miałem prelekcję w Liceum Me­
dycznym w Łomży; dostałem od 
dyrekcji szkoły zaproszenie. Smiech 
m6wić: prosili, żebym opowiedział 
młodzieży moje przejścia z drugiej 
wojny światowej, i przeznaczyli na 
to... piętnaście minut! Przede mną 
wypowiadał się pułkownik. Mówił 
przez trzydzieści, może czterdzieści 
minut. Stwierdził między innymi: 
"Anders zdezerterował wraz ze 
swoim wojskiem. Uciekł do Persji, 
a myśmy tworzyli armię kościusz­
kowską". Nie pierwszy raz spotka­
łem się z takim określeniem, lecz 
to szczególnie mnie ubodło. Pomyś­
lałem sobie: po co ja tu jestem? 
Zastanawiałem się, co zrobić? Wyjść 
nie wypadało, bo jeszcze by wyś­
miali; zostać i powiedzieć prawdę, 
znaczyło: nari;lzić się na posądzenie 
o Bóg wie co. Miałem jeszcze tro­
chę czasu do zastanowienia się, bo 
przywoływał swe wspomnienia żoł­
nierz Ąrmii Krajowej. 

Wreszcie przedstawili mnie: "star­
szy sierżant Bolesław Makuszewski. 
Walczył warmii generała Sikor­
skiego". Wyszedłem. Ukłoniłem się· 
Obok stała cała świta: władze mia-

sta sekretarze, dyrektorzy. Zwr6-, . t 
ciłem się do nich: "Pro,' zę pans wa 
i kochana młodzieży. Mam wam o­
powiedzieć o moich woje~'mych pl:ze­
życiach, lecz zanim do l1lch przeJdę, 
pragnę ustosunkować się do tego, 
co przed chwilą powiedział szanow­
ny pan pułkownik . Nie zdziwiłbym 
się, gdyby tak o armii. An~ersa wy­
raziła się baba ze WSI, ktora tylko 
krowy doi i kartofle kopie, a po­
nadto o niczym nie wie, bo nie wy­
gląda nawet za płot swego gospo­
darstwa. Ale pan pułkownik jest 
przecież oficerem sztabowym. wi~c i 
politykiem, strategiem, ' taktykiem. 
Stąd więc płynie moje zdumienie, 
że on jeszcze o Andersie nie zna 
całej prawdy. Związek Radziecki za 
dokładnie strzeże swoich granic, że­
byśmy stamtąd mogli \Jclec do 
Persji. Opuściliśmy ten kraj na mo­
cy porozumienia międzynarodowe­
go i jeszcze Stalin podstawił nam 
swoje statki, żebyśmy przepłynęli 
Morze Kaspijskie. Uczyniliśmy to 
dlatego, że byliśmy bardzo po­
trzebni na Bliskim Wschodzie. Gdy­
by nas tam zabrakło, kto wie, czy 
Hitler by nie zwyciężył. bowiem w 
tym właśnie czasie sla! \vkierunku 
państw arabskich w Azj i Mniejszej 
generała Rommla, zwanego ,,1 isem 
pustyni". Miał on zdobyć ir6dla ropy 
naftowej i otworzyć wojskom nie­
mieckim drogę na Kaukaz. Byliśmy 
tam potrzebni, panie pułkowniku. 
Nie mogliśmy dopuścić, żeby Niem­
cy zdobyli ropę. Wyrządzaliśmy w 
ten sposób również niemałą przy­
sługę i frontowi wschodniemu". 

Wszyscy słuchali mnie przeszlo 
trzydzieśCi pięć minut. Młodzi eż bi­
ła mi największe oklaski. Widocznie 
podobała się jej moja odpowiedź. 
Obawiałem się tylko, czy mnie za 
nią nie posadzą. 

Nieraz słyszałem właśnie takie 
dziwne dygresje: "dezerter", .,wal­
czył nie o Polskę", "był n ieświado­
my ówczesnej sytuacji politycznej". 
Nie zastanowił się jeden z drugim, 
że walczyliśmy z tym samym wro­
giem, i tak samo, jak Polacy na 
wschodnim froncie, myśleliśmy o 
Polsce. O niej codziennie śpiewa­
liśmy żołnierskie pieśni, na przy­
kład tę: "Raz dwa, lewa, prawa. 
Coraz bli~ej jest Warszawa". 

Dziś cmentarz na Monte Cassino 
odwiedzają WSzystkie narody świa­

ta i poległym Polakom, właśnie żoł:-

, nierzom generała Andersa i Sikor­
skiego, składają najwyższy hołd. 

Uczynił to także nasz paplez. Bar­
dzo głęboko przeżywałem tę chwjlę. 

\ 
Dlaczego zawsze. musimy się dać 

wywieść w pole? Wsch6d nas po­
tępił. Zachód oszukał. Szlag mnie 
trafia, gdy słys~ę. jak dzieln ie w 
tej wojnie walczyl~ Anglicy. . Bom­
by waliły, ' paliło się dookoła, a ci, 
we dwóch, w ttzech, zadekowali się 
pod mostem i par~yli ,herbatkę. Dy­
letanci i smakosze,' nie. żołnierze! 

Lecz na nas, Polaków, zawsze u­
miell krzywo patrzeć. Nie żyliśmy z 
nl\-ni nawet w zwyczajnej ludzkiej 
zgodZie, a co mówić o przyja:lui. 

We Włoszech knajpy znajdują się 
przeważnie na drugim piętrze. A­
wantury Anglików z Polakami wy­
buchały tam bardzo często. Po scho­
dach wtedy nie schodzili. Woleli 
wyskakiwać przez okna. Przytrafia­
ły im się różne przypad~i, na przy­
kład złamania nogi, ręki, kręgo­
słupa. Jedną z takich potyczek za­
pisałem na swoim koneie i ja. 

• 
Było to nieco wcześniej, w Bag­

dadzie. Mówię do mojego . kolegi: 
"Chodż obejrzeć to legendarne mia­
sto, znane z latających dywanów, z 
»Tysiąca i jednej nocy«, "Przygód 
Sindbada«. Nie wiadomo, kie.dy uda 
ię nam być tu po raz drugi". Po 

drodze wstąpiliśmy do knajpy. Jej 
wlaściciel, Arab, zaserwował nam 
koktajl. Kilka metr6w od na:;zego 
stolika siedziało dwóch Anglik6w. 
Nagle usłysza1em, jaJ{ jeden {>o­
wiedział do drugiego: "You fucken 
Polis h". Po czym, wskazując na 
nas, zanieśli się śmiechem. Byłem 
wtajemniczony w język angielski 
mniej Więcej na tyle, co: .,moja 
twoJa być wasza", lecz sens ich wy­
powiedzi zrozumiałem bardzo do­
brze. Poinformowałem kolegę: "Oni 
nazywają nas pierdolonymi Po­
lakami", p,>dszedłem do nich i im 
walnąłem: "You fucken El1glish". Je-

den z nich podniósł si~, zachylił rę­
kawy i wyzwał mnie do walki bok­
serskiej. Wiedziałem, że Anglicy 
boks uprawiają od dziecka, więc 
musiałem narzucić 'inną ' bron. Zła­
pałem za nogę od stołu (miał taką 
konstrukcję, że z miejsca się roz­
sypał) i zacząłem okładać nią An­
glika po plecach, po tyłku, jak po­
padło. Obu tak załatwiłem. Cała 
knajpa p~trzyła na tę sąeńę . 

Zwinęli' się bardzo szybko. Po 
pewnym czasie przyszła cała komi­
sja: dwóch oficerów, polski i an­
gielski, arabski milicjan.t oraz ci 
dwaj, mocno obandażowani. Powie­
działem, 'jak było. Pytają Angli­
k6w, czy . rzeczy}Viście nam ubliża­
li, a oni: "Yes". Właśnie'l to było u 
nich doblte, że nie kłamali. Byli le­
niwi, powolni, lecz zaws(te przyzna­
wali się do prawdy. ~6iniej obaj 
przepraszali nas za to i, na zgodę, 
postawili dObry trunek. Wdzięczny 
był nam też właściciel knajpy za 
ujarzmienie tych dw6c~1, bo oni 
ciągle robili mu awantury; trakto­
wa·ł nas jak wybawców i fundował 
najlepsze napitki.. 

Anglicy nie lubili też Sikorskięgo. 
A wie pan, widziałem gp na kilka 
godzin przed jego śmiercią. W tym 
samym dniu przyjmowal na lotnis­
ku defiladę polskich wo-jsk w Tel 
Awiwie. Obok niego, na . podwyższe­
niu, stali adiutant i córeczka Si-

korskiego. W południe przyjmowałem 



służbę oficera inspekcyjnego w bry­
gadzie, a wieczorem dowiedziałem 
się o tragedii. Do dziś nie wiem~ kto 
mógł to · zrobić. Część oficerów po­
grążyła się w żałobie, a część ba­
lowała do pó.r.nej nocy My, prości 
żołnierze, zrozumieliśmy. te wśród 
naszego dowódz.twa toczy się już 
walka o KorytO. 

Najdętsze bitwy'l Było Ich dużo. 
To nieprawda, że Niemcy na Zacho­
dzie walczyli z mniejszą zaciekłoś­
cią lub chętniej oddawali się do 
niewoli niż na froncie wschodnim. 
Każda wygrana kosztowała wiele 
ofiar, Jedne miasta zdobywalrśmy 
szybciej, inne wymagały czasu. Li­
czyło się wszystko: umocnienia. po­
dejście, położenie. Mieliśmy prze­
ważnie tereny górzyste. Trzeba było 
zdobywać szczyt po szczycie, wznie­
sienie po wzniesienl.u. - , 

Na pl'~ykład przed atakiem na An­
konę (stacjonowalJśmy wtedy w Lo­
retto) generał Anders wydał rozkaz 
podania dokładnej informacji na te­
mat ataku: godziny i daty uderzenia. 
Byliśmy zdezorientowani. Myśleliś­
my, że on na głowę upadł albo, że a­
tak nastąpi w zupełnie innym dniu. 
Ale gdzie tam! Niemcy od strony 
Loretto przygotowali nam fest o­
bronę. Część naszych- wojsk zaszła 
ich od tyłu i w ten sposób wzięliś­
my ich w d",'a ognie. Z początku 
potraktowali nas jako własne posił­
ki, a gdy siG zorientowali, było już 
za p6źno . W podobne zdumieni~ 
wprawiliśmy . plekarzy w Ankonie. 
bo, penetrując miasto, wpadliśmy 
także do piekarni. Krzyczymy: 
,.Rande hach!". a ci stanęli w 0-
słupienju, z głupimi uśmiechami na 
gębach, i nie wiedzieli: podnosić 
ręce czy potraktować to jako żart. 

Z Ankony ru~zyliśmy na Rynię, a 
stamtąd na Fredapio, rodzinne mia-
sto Mussoliniego. Pod drzewami 
znajdowało si~ lotnisko, schrony. 
Zdobyliśmy jedno i drugie. W nasze 
ręce padło taki:e miasteczko eiento. 
Byłem lekko ranny pod Tobrukiem, 
pod Monte Cassino, a nieprzytomne­
go, poparzonego i z kawałkami że­
laza w ciele, przywieźli mnie do 
.szpitala spod Pilimontu. Lekarz. 
mjr Rosenkrau, Żyd z Łodzi, zaoew­
niał mnie: "Nie Ufasz się czym 
przejmować. Wszystko będzie w po­
rządku. Na twarzy nawet ślad nie 
POzostanie". Rzeczywiście, ten przy­
padek.. zakończył się szczęśliwie. 

Drugle niebezpieczeństwo, z du­
szą na raml(miu, przeżyłem pod­
czas patrolu. Miałem wówczas spe­
netrować b~dynek, w którym po­
noć urzGdowal niemiecki sztab. u­
dzielono mi dodatkowych informa­
cji, . wręcz ostrze7.enia· "Ty uważaj, 
bo poprzedni patrol nie wrócił". 
Wziąłem z sobą słynnego rzezi-
mieszka i jeszcze jednego. Linię 
frontu jakoś przeszliśmy. Cel na­
szej wyprawy tkwił samotnie wśród 
pól, W pobliżu stogów siana, a_ do­
okoła cisza jak makiem zasiał. Je­
den z nas wszedł do środka, a my 
dwaj osłanialiśmy go ze stogu. 
Włoszka przyniosła temu w środ­
ku dzban wina, a zaraz za nią przy­
szło dwóch Niemców. Wówczas my 
PObiegliśmy do domu L zaskoczyliś-

"nr 

my ich. ZaprowadZili nas do schro­
nu. Zdobyliśmy bardzo cenne mapy 
i ważny punkt oporu. Padło kilku 
szwabów. Uradowani wróciliśmy do 
obozu. Mieliśmy szczęście, że w tym 
akurat dniu sztab nie urzędował, bo 
mogłoby się wszystko inaczej po­
toczyć. 

Warunki, nie powiem, mieliśmy 
niezłe. Sznurowana płachta przy­
sługiwała każdemu. Stanowiła ona 
jednocześnie trumnę, bo w niej cho­
wano poległego żołnierza. Na tydZień 

od plutonowego wzwyż - o­
trzymywaliśmy pół litra dżinu i 
kilka piw. Mieliśmy też pod dostat­
kiem papierosów. Mnie dodatkowo 
sprzYjały szczególne okoliczności: by­
lem kierowcą generała Tyszkiewicza. 
Przez pewIen czas prowadziłem ka­
syno. Słynąłem ponoć wśród żoł­
nierzy jako dobry kierownik, który 
dziennie więcej niż pięćdziesiąt gram 
me wypije. Lubowałem się w trun­
kach i po trochu pociągałem, lecz 
z każdym. Raz przyszli moi prze­
łożeni, w tym również pułkownik: 
"Makuszęwski - powiedział 
chodź ze mną, wypijesz sto pięć­
dziesiąt" . Nalał jedną pięćdziesiątkę, 
wychyliliśmy. Drugą chce nalewać, 
a ja mu na to: "Następną, panie 
pułkowniku, wypiję jutro rano. Ta­
ka jest moja zasada". Pr6bował na­
legać, ale nic z tego nie wychQdzi-

ło, więc ustąpił. Dopiero później 
dowiedziałem się, że przegrał . o 
mnie zakład . 

Z pierwszą lokatą ukończyłem 
kurs mechanika w Wielkiej Bry­
tanii i codziennie zapoznawałem się 
ze stratami naljzej brygady. Napra­
Wialiśmy czołgi, samochody. Nie 
zawsze nadawały się do remontu. 
Ludzie sui na cmentarz, a sprzęt 
na złom; później do przerobu. Nie­
raz z pola bitwy wracał tylko czołg, 
bo wszyscy polegli. Zamiast osiem­
dziesięciu - wracało dwudziestu, 
trzydz ~estu. Nigdy nie zastąnawiałem 
się, kiedy mnie to spotka. 

W roku 1947 dokonywałem ka­
sacji sprzętu. Grupowaliśmy kule, 
czołgi, samochody. Było to w Belgii. 
Tam doszła d9 mnie wiadomość o 
śmierci mojej Ż'.ony. Zabił ją czło­
wiek z NSZ-u. Należała do ORMO, 
do partii. Popierała dzisiejszy u­
strój, który wtedy wymagał o­
fiar. 

Wróciłem do domu akurat w nie­
dzielę. Strażacy mieli zbiórkę. Po­
witali mnłe bardzo pięknie, z ho­
norami, i z miejsca przypisali mnie 
do piastowania funkcji naczelnika 

szczuczynskiej OSP. Jestem w jej 
szeregach sześćdziesiąt jeden lat. 

Cieszę się, że mogłem walczyć o 
Polskę i wolną ją zobaczyć. Roz­
pierała mnie dumna, gdy widziałem 
nowe zakłady pracy, szpitale, sa­
qatoria . Czasami dziwiłem się, skąd 
się na to biorą pieniądze. Teraz 
wszystko do mnie dotarło: zaciąga­
liśmy pożyczki. Nasi mężowie stanu 
byli hojni poza granicami kraju. 
Dzielil!. Rządzili. Teraz mamy kart­
ki. Nie o taką Polskę walczyłem. 
Wy. młodzi, możecie liczyć, że bę­
dzie lepiej, ale nam, emerytom, we­
teranom, nie wypada nic innego, jak 
zadowolić się tym. co jest, 

Gdy się urodziłem, była rewolucja 
1905 roku. Zacząłem chodzić do 
drugiej klasy w szkole rosyjskiej­
wybuchła pierwsza wojna światowa. 
Za kilka lat - znów wojna, polsko­
radziecka. Nie miałem takich wa­
runków do zdobYCia wykształcenia, 
zawodu, w jakie opływa obecna mło­
dz ież. 

To prawda: podczas wojny zwie­
dziłem 22 stolice europejskie i set­
ki pomniejSZYCh miast. Zdobyłem 
wieJe doświadczeń. Ogromnie się 
cleszę, że doczekałem się historycz­
nego zadośćuczynienia. Ze łzami w 
oczach przyjąłem wiadomość o de-

cyZ)1 sprowadzenia do Polski pro­
chów naszego wodza, generała Wla­
dysł<'lwa Sikor 'kiego, i złoZ'enta ich 
obok królów, w katedrze na Wa­
welu. Radość, jaką z tego powodu 
pl'zel.ywam, jest podobna do tej, 
której doznałem na wieść o zakoń­
czeniu wojny. Myślę, że wezmą w 
tej uroczystOŚCi udział wszyscy ży­
jący jeszcze kombatanci. Będzie to 
na pewno nasze piękne spotkanie. 
Odnowimy adresy, znajomości . Gdy 
rozstawaliśmy się, każdy z nas de­
klarował utrzymanie więzi, lecz nikt 
nie wiedział, gdzie zamieszlca, jak 
swoje życie ułoży . Moi koledzy wy­
bierali się do Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brybnii, Francji. 
KarcUem ich za to- i nawoływałem 
do powrotu do Polski słowami: .,Tam 
jesteście najbardz1ej potrzebni". Te~ 
raz oni pi~zą do mnie w listach: 
"I co, Boluś, zbierają się nad Pol-
ską bardzo ciemne chmury". . 

Wstyd mi się do tego przyznać. 
że dosta .... "łem emeryturę \V wyso­
kości tysiąca, dwóch tYSięcy, a. o­
statnio - niewiele ponad trzy ty­
siące złotych. Oni do czegoś do~zli, 
ale ja za to mieszkam w Polsce. 

Notował STANISŁAW ZIELI~SKI 
Reprodukcje GABOR LORINCZY 

kontakty 
konłaJCtów 
W związku z odnową w naszy~ 

kraju dużo mówiono o ochrOIlle 
gruntów rolnych. Wydaje . mi się, 
że to wielki blef. Przy uhcy Poz-
nańskiej w Lomży, między wsią 
Kraska a ul. Swierczewskiegv 
powstaje jakaś dzika budo",:,a. D.zi­
ka - bo każdy szanujący SIę 10-
westor wywies>Za tablieę informa­
cyjną: kto i 00 buduje, Budowa ta 
położona jest w środku gruntów 
rolnych, na których rosło zawsze 
piękne zboże. Nie pisałbym. gdyby 
nie można było budować w innym 
miejscu. A tu - w odległości około 
700 metrów od miejsca budowy 
jest około 30 hektarów nieużytków 
rolnych, Może diabły z .. Kontaktów" 
zajęłyby się tą sprawą i pomogły 
myśleć ludziom od planowania bu­
downictwa w naszym regionie. 

Stały cs.yłelnik .. Kontaktów" 
(nazwisko I adr~ cło wiadomości 

redakcji) 

• 
Zdecydowałam się napisać do Was 

po przeczytaniu listu czytelniczki, 
zaczynającego Się ' od słów: .. ,Jestem 
inwalidką II grupy. mam nowo­
twór. Ponieważ bieżący rok został 
przez ONZ ogłoszony Międzynaro­
dowym Rokiem Inwalidy ( ... J". Sw6j 
list mogłabym zacząć tym samym 
Tyle, że moja sprawa dotyczy za­
miany mieszkania. Wspólnie z dzieć­
mi w wieku 10 i 8 lat zajmuję nie­
skanalizowane mieszkanie usytuowa ­
ne na I piętrze. Udręką dla innie 
jest wynoszeQie stamtąd nieczysto­
ści, gdyż oprócz zasadniczej chol'oby 
mam ograniczoną zdolność poru­
szania się z powodu niedrożności 
naczyń krWionośnych prawej nogi. 
Dźwiganie nieczystości i węgla nie 
hamuje, niestety, procesu choroby, 
przeciwnie - pogłębia go. Zwraca­
łam się już do Urzędu Miejskiego 
w LOnlŻY z prośbą o zamianę miesz­
kania, lecz jak dotąd nie otrzyma· 
łam żadnej wiążącej odpOWiedzi 
Rozumiem, że jest brak mleszkań 
ale czy nie można zrozumieć i mnie 
Przecież moje, ·składające się 1 po­
koju I kuchni, mieszkanie dla innej , 
zdrowej rodZiny by.łoby odpowied­
nie . Mam 31 lat, chcę żyć i wycbo· 
wywać swoje dzieci, a w takich wa­
runkach na dłuższą metę nie wv­
trzymam. 

ELZBlET A CW ALIŃSKA 
ŁOm7.3 

• 
Polemizowanie % .. Polemikami" 

sprawia wrażenie paradoksu Wy­
chodzi jednak na to, że jest ni.e­
un iknione. Bo "Polemiki" rozgorza · 
ły tym razem w sprawie niebywałej 
wagi, · a m ianowicie... wykorzystan~ 
przez redakc~ pewnego archiwal­
nego zdjęCia, jako ilustracjI do ar­
tykułu Henryka Cieśluka pt. ,,Lom­
żanin, który dwukrotnie udzielał 

głosu Leninowi". Najpierw autor 
rzeczonego tekstu i inny jeszcze ad­
wersarz, Antoni Opęchowski stwier­
dzili, że zamieszczono ~ieodpo­
więdnie :tdjęcie, na co redakcja od­
powiedziała, te jednak było w po­
rządku. I zdawałoby się, że można 

rzecz zakończyć, ale "Kontaktom" 
,bylo mało (widać bardzo lubią prze­
konywać) i w numerze 15/81 jesz­
cze całą stronę poświęciły tej sa­
mej sprawie, drukując aż trzy li ty 
z których każdy dowodził. że zdj -
cie przed tawia jednak dr. Mieczy. 
sława Czarneckiego. Czyżby na~'le­

mu pismu zabrakło pow"żnych 
aktualnych tematów? Wierzę, że 

jednak nie i bardzo chciałabym Sl<: 

o tym przekonać w kolejnych nume­
rach. Wszak czasy teraz - jak \V 

starym chińskim przyslowlU _. cie­
kawe, nawet bardzo. 

TERESA ATt NEK 
Lomia 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

- Zlikwidowanie naszej gminy 
okazało się przede wszystkim p rY­
wawwm interesem pani Grąchkiej, 
Ówczesnej przewodniczącej GRN-u 
i jednocześnie pierws.z~o sekreta­
rza KG PZPR. Wiązało się z jej a­
wansem do Łomży, do KW. Na na~ 
sze nieszczęście przejrzeliśmy tę grę 
po czasie. 

Zdaniem Michała Lijpińskiego, 
ówczes·nego radnego GRN-u w Przy­
tulach, sekretarz Gl'ądzka rozegra­
ła te p~rtię po mis trzowsku. Pierw­
sza ses ja. na której sta~eła sprawa 
likwidacji ~mi.I1Y, zakończyła się 
odrzuceniem wniosku. Były potem 
próby s tranenia lIla~anami partyj­
nymi, wyrzuceniem z P{3cy niepo­
słuszne i urzędniczki. ale n Lkt z 
radnych nie ulakł się -tego. Posta­
nowiono zatem załatwić tę oorawę 
inaczej. Ni stąd , ni z ową~. w dwa 
dni PO pierwszej odbyła się 'nad­
ZWYC"Lajna sesja GRN-u, o której, 
niestety ~ "nie -z9ą.ż<>:no" 'PO'Wiadomić 
wszystkich radnych. Aby ie.dnak za­
pewniĆ kworum, 'POści4.!:ano niekt6-
.rych pros to z pola, .oderwano od. 
zajęć gospodarS'kich. Nie . mUBieli 
na wę,t iść, zos-tali podwiezię,ni służ­
bov.rą czarna wołgą. 

- Na tej sesji - wspomina Mi­
chał L1pińJ;.ki.. - Gt'ądzlr;a powie­
działa. że gmina jest już faktycznie 
rozwiązana i 'Że taJka była decyzja 
odgórna:. Jedy.ne, () czym możemy 
deCydować, to do jalfich gmin 
chcem.y należeć, WSllystko to wyóa~ 
lo mi się bardzo podej.rzane. Zaw­
sze. ilekroć &prawy nie były sta. 
wiane zbyt jasno. glosowałem p rze­
ciw. Tym razem też widziałem, że 
chłopi są zdezo:r,ientowani, że nie 
wiedzą. co jest grane. Mo~łem tylko 
powiedzieć iedzącym obok . mnie 
Jankowi Rozwado"rskiemu i $oł­
tysowi z MroczeJe .. Podnoście ręce 
nrzeciw. bo nas wykołują". I wy­
kołowali. Po sesji Grądxka. nie krę­
pując sic:, wykonała telefon: .. Sesję 
w.Y~rała.m". Tak właśnię przepadła 
nasza ~i'l1a. Z wielkim trudem u­
dało się nam zachować J)un.kt sku­
DU GS-u i filie killku innych iJn­
stytucji. Ale brak gminy d~raduje 
i to. 

Ludzie są rozgoryczeni. To, co 
kiedY6 zalatwiali w przytulskiej 
~inje bez kroiPQtów. w Jedwab­
nem. Stawiskaeh, Radziłowie przy­
chod2i im z o~romnymi trudnościa­
mi. Wszędme traktuje się nrzytu­
latrów jak ,piąte koło u wozu. Bo 
tet - na dobra wrawę - są dla 
tych gmin lI.'liepotl'zebnym balas.tem. 

Najwwl.niejszym celem re!ormy z 
I'OW 19'15 miało być podobno 
smniejszenle admialil9traeji; w 
waJktyce jednak o.k:a:zało sie. że je­
teli IW tymże roku -pracowało w 
administraejl te,~enowej 90 tysięcy 
osób. /PO ikoTelclach (dane za Tok 
W17) było ich już 90 771. .,Rocmi.k 
PGii'tY<!2ll1y i Gospodarczy" z roku 
1978 ~oda.je te dane w sąeiedztwie 
takiego oto komentarza: "Przepro-
1IIn.tdzono niezbędną korektę sieci 
gmin. PolegaŁa ona na łączeniu 
gminy malej % silniejszą, lepie; wy­
posażoną w 1t1'ządzenia do obsługi 
ludno§ci, l~b zniesieniu ominy i 
"odzia~e je; terytorium między są­
siednie gminy zgodnie % kierun­
kiem ciqżenia. l'Udno~cł poszczegól­
nych sołectw i połączeniami komu­
nika('lIjnllmi. Od l stllcznia 1973 T'. 
tZ.o końca 1977 t. zmntejszono lici­
bę gmin :! 2365 fUJ 2010, tj. O 295, 
W wyniku wprowadzonych zm~n 
~więk8Z'll14 rię przecłętna 'Wi(!lko~ć 

.. 

powierzch ni gmi/lY ze 124 km! w 
197.~ r. do 141.H km! tv 1977 1'., a 
przeciętna Uc:::ba lud Ho,ki wzrosŁa 
z 6520 do 71 O osó6". 

W województwie łomżY11skim 
zlikwidowano 6 e;min. Nie w ilości 
jednak rzecz. a w zasa<lności de­
Cyzji. Dlaczego np. pozostawiono tuk 
male )!;miny, jak liczc)ce 9 sołec tw 
Koła.ki. a rozwiązano s!oPsunkowo 
prężną, skupiającą 31 wsi. gminę 
Przy tuły? O tym, że nie wszystkie 
wsie w kraju są zadowolo.ne z no­
wej przynależnośd· administracyj­
n~i, mówiło sie już od dawna. 
NJgdy jednak głośa1o. A wiadomo 
nie od dziś. że sprawy, o których 

. nie lychać, po pros tu nie istnieja. 
Nie można też było do tej pory 
pójść na jednorazowe, małe .. IIla­
prawy". ')!;dyż, co również wia do In() , 

nie ma nic gorsze.e;o nad preceden':l. 
Reaktywuje si~ jedną ~1'line, zaraz 
u.pomni się o to s'amo dru~a, i' tyle 
niedorzecznych decyzji na n ie. 

Prze-i. u wali więc l)I'Zytu!ow:CY 
chłopi clęż,kie przekleństwa i cze­
kali na lepsze czasy. Doczekali się. 
Nie wiedzą jeszcze wPrawdzie, czy 
le.pszych, na pewno jednak innych. 
Mogli wreszcie pJ'zypomnieć o swo­
jej ,krzywdzie. Nap~a1i do m inis ter­
stwa. 

O tym, że przyjechała do Łomży 
komisja z ministerstwa, dowiedzieli 
.s.ię dostatecznie wcześnie, by zdą.i..vć 
zebrać się i nawet okrzepnąć w 
ponad stuosooowym tłumie. Pani z 
Urz~du Wojewódz,kiego, ilIldagowa,na 
przez Michała Lipińskie~o, zapew­
niła nawet, że samochód z przed­
s tawicielkami władzy centl'::llnej 
wyjechał kołoe;od-z:ny czt~rna"tej 
i powinien już dojeżdżać do Przy­
tul. Rzeczywiście, w pewnym mo­
mencie dostrzelono zielone,go Iiata, 
który przemk.nął jednak, nie zatrzy­
mując się nawet. Uwo.ził, co rów­
nież roą7..ono zauważyć, nacz~IIlika 
i sekretarza .partii z ~miny Jed­
wahne w otoczeniu dwu pań. Po­
nieważ chłOPi nie zdawali sobie 
jeszcze s.prawy z faktu. że mo~ą 
przestraszać samym swoim wido­
kiem, rzucili się do samochodów w 
nadziei. że do~onią .. uciekającą" 
władzę i .przywiodą ją z powrotem, 
zaraz po załatwieniu przez nią tych 
innych, na pewno nie cierpiących 
zwłoki, spraw. Tymczasęm władza 
zapadła się jak kamień w ' wodę. 
Nie było jej ani w Radzilowie, ani 
w Stawis kach. Co bardziej zaJ?;ol'zali 
zwolennicy rozmów z minister­
stwem rozchodzili się do domów do­
piero koło godziny osiemnas tej. 

W jakiś czas późn iej okazało się, 
ze panie z ministerstwa .. zrej.tero­
wały" raczej pro.gramowo, gdyż i 
tak nie posiadały żadnych pełno­
moc.nictw, a poza tym, zgodnie z 
pouczeniem swoich mocodawców, 
.. wolały nie dolewać oliwy do o­
gnia". Tymczasem dolały, i to a·ż 
nadto. Chłopi illie mogli darować 
władzom tego, że o ich sprawach 
rozmawiały bez nich. Nie dyskuto­
wali już więeej nad tym, czy zo­
stali skrzywdzeni. Postanowili za­
protestować. Jeszcze nie strajkiem. 
chociaż począ tkowo domagała się 
tego większość z nkh. 

W niedzielę, 26 kwie1mia, groma­
dzą się ludzie w świetlicy OSP. 
Wszyscy chętni nie pomieszcza się, 
dlatego l'()dziny delegują przede 
wszystkim mężczyzn. Tylko część 
znajduje. siędzace miejsca. . Będą 
joonak stać. chotby kUka godzin, bo 
idzie ' o rzecz najważniejszą. Prezy­
dium jU± w kónl'Plecie: dyrektor 
Henryk . Rajriko.,· reprezentujący u-

rZ<ld Wojewódzki. naczelnik gminy 
Jedwabne, Janusz Kossew~ki, oraz 
dwóch prze\vodniczą.cych GRN-u -
Michał Lipiński ze Stawi:k i Józef 
Górski z Jedwabne~o (obaj byli 
radnymi dawnej gminy przy tul­
skiej). Zebraniu przewodniczył Mi­
chał Lip iń ·ki. Przed. tawia go:ci i 
natychmiast oddaje ~łos zebranym. 
Tematu zebrania nie trzeba przypo­
minać ani zachęcać do dys kusji, na­
czej hamo\ovać, uspokajać. 

- Jeśli chodzi o nasze przy tulskie 
gmine, co ona za cara ju ż była i 
nikt n'e pamięta. od kiedy istnieje. 
to została nam ukradziona. zabra­
na podstę pn i e. Było na wtedy dużo 
radnych, ale Pl'zezradąvch . Zrobio­
no n:lS na tumanów, a wszystkich 
ro!nikó\v zo~tawiono jak gówno w 
trawie. Tych papierków. 'wistków. 
tyle teraz trzeba, a za każdym do 
gminy musi z pojechać. I to nie 
raz, a cztery razy za iednym. To 
nie ma tego. to tamtego. Rolnik 
wiecznie bałamuci w mieście za­
miast produkować. Jak do te~o doj­
dzie. że wy nam tej gminy nie od­
dac ie, to my podatków płacić nie 
będziemy. Żaden. Mc)drze czy .e:łupio 
to wyłożyłem. nic wiem, ale tak my 
to czu jenw. 

- Z naszą gminą zrobili jak 
nigdyś z tymi kułakami. Rozkuła­
czyć, żeby byli dziadami. Z naszej 
gminy w 1955 zrobili pięć. Pobyło 
tak cztery lata. Nareszcie dawaj ku­
mulować. Gmina liczyła 41 wsi. 
miała obszaru 15,5 tysięcy hektarów. 
Samowy · tarczał,na była, a zrobili 
teraz dziados two. Taki-e Gl inki mają 
do nas 5 kilometrów, a do Radziło­
wa 14. Ale im udogodnili! Oni' z 
przy;ell111ością przyjadą do nas.. U 
na je."t wszystek punkt. Ludzie 
prz,Vjeżdżają na sk.up z ziemniaka­
mi. ze zbożem, z żywcem. Zaszedłby 
kai:dy .od razu do gminy, załatwił 
w 10 minut. Nie! Jadź do Jedwab­
nego. A tam , wystarczy, nie _ ma 
jednej pani i t;ala gmina bezradna. 
Im łatwo powiedzieć: "Piechotą · n ie 
chodzisz, pt!kaes jeidzi". Ale on 
darmo nie wozi. 

- A żeby chociaż zaWSZQ szedł. 
- I ile c~asu się marnuje. W 

mieście . gadają: "Chlop śpi. a w po­
lu mu sam.o r.ośnie". No, a jak nie 
śpi. to w I?:minie siedzi i czeka, że 
może ucapi urzędnika pod no~i. 
Żeby jeszc,ze utruooić. to .1'Dzchole-
1'zy1i te v;mine po całym Jedwabn~.m 
i biegaj teraz, człowieku. za urzę­
dnikami, bo oni te papiery przesno­
:'!zą, odwiedzają sie... To na Starym 
Rynlł:u, to na Nowym. Tej pani n ie 
ma, bo wysEła. Gdzie wyszła? No, 
kto wie? 

- Jako radny zapytałem na tej 
ostatniej sesji, dlaczee:o likwiduje 
się gminę. Gr~dz.ka odpowiedz:ała, 
że z powodu nadmiaru ul'zędnikbw 
i dużych kosztów ich utrzymania. 
Ale, o dziwo, nikt jakoś z nich nie 
poszedł uprawiać ugor'ów, tYlko do 
pracy w ,gminach Jedwabne, Ra­
dziłów i Stawiski. Kilku awanso­
wało nawet do Łomży. 

- Jak bylem ro~owym. to e;mina 
byla bogata: po 200, 240 sztuk bydła 
na jednym spędzie. Teraz, choć 
kryzys. te:l żywca nie brakuje, tylko 
co to za robota, je':leli tu sprzedaż, 
tam pieczątka; tu zaświadczą, tam 
wypłacą? 

- Jakaś dziwna sprawa w PoL~ce. 
Otworzysz radio: .. wszys tko dla 
rolnika", włączysz telewizor: ,.zie­
lone światło dla w i", w gazetach 
- .,frontem <lo rolnict~". A jak 
nas traktują? M ini., ters two rozma­
w ia tylko z władzami. woje·woda 
wysyła przedstawiciela. 

- W gminie Jedwabne jest coś 
ze 60 sołectw. Nie<:h tylko z każde­
go przyjdzie do naczelnika jeden 
rolnik, to kolejka stoi taka, że wy­
słuchanie wszys·tkich jest niemożli­
wością. NaczeLnik człowiek niby 0-
,pc ril. tywny, ale urzędników tam 
może za dużo, może dos·tali za małe 
kompf:',j;encje?! A w Przytuła.ch ma­
my całe zaplecze: różne instytucje, 
bud.ynek 'l!;miny jeszcze lepszy niż 
w Jedwabnem, bo w jednym ka­
wałku. i urzędnicy swoi. Nam tu 
armia niepotrzebna, dziesięciu wy­
starczy. Dalej: te gmi.ne trzeba 
przywrócić i ze względów moral­
nych. Za ta.kie lI1ieładne załatwie­
nie sprawy należy się sa.tysfakcja, 
ch?ćby i po latach. Jak przyjechała 
banda ludzi na rozbiórkę gminy, to 
mówili: wszystkie wasze wnioski 
będą załatwione, osobiście się Zien­
tara interesuje. Ale jakoś wojewo­
da zapomniał o nas i powoli roz­
grabiają nas nadal. 

- . Co myśmy stracili wraz z sie~ 
dzibą gm1ny? Po pierwsze - szko­
łe. po drugie - kulturę, po trzecie 
- ośrodek zdrowia. 'ren jeden le-

, 

karz ledwo Z1pIe. Czy choć 'ra2 \V 

tygodniu nie mógłby prZyjechać 
dentysta? Nie, bo jak \'lypadla grni. 
na. wykradli nam drogocenny 
sprzęi dentystyczny. 

- Mieszkańcy wsi i gminy zo. 
s tali osz~ka~i dwu.~rotn~e. Pierwszy 
raz obletmcą PIękne] zbiorczej 
szkoły gminnej na 24 oddZiały, któ. 
ra wprawdzie została wybUdowana 
ale w Małym Płocku, i po raz dru~ 
gi, gdy zlikwidowano gminę. Spra_ 
wa szkoły jest o tyle istotna, że to 
okolica wyjątkowa. w której ciągle 
rośnie liczba uczniów. Budynki w 
Przy tuła ch i Obrytkach są bardzo 
szczupłe i w zasadzie nie nadają 
się lUZ na organizowanie nauczania. 
Malutkie salki mieszczą maksymal. 
nie po 16 uczniów. Na ogólną licz­
bę 361 uczniów - 291 dOjeŻdża. 
Dowozi się ich od szóstej rano do 
piętn~stej trz:vdzieści po południu. 
Jestesmy od roku 1973 jedną z nie­
licznych szkół o dowożeniu śródlek_ 
cyjnym. Koszty są ogromne: milion 
dwieście ·· tysięcy złotych rocznie. A 
przecież trzeba do nich Wliczyć 
s tra ty dziecięcego zdrowia. Wiele 
dzieci, żeby zdążyć na pierwszą 
przycz~pę o 6.20, musi wstawać tuż 
po pi ątej. Perspektywa rysuje sic 
jeszcze gorzej. Nasza szkoła nie po_ 
mieści więcej uczniów. Nie zmieŚoCi 
ich też szkoła gminna w Jedwab­
nem. bo już pęka w szwach. Tyłko 
reaktywowanie gminy stworzyłoby 
możliwości wybudowania szkoły z 
prawdZiwego zdarzenia. 

- Wniosek o przywrócenie gmi­
ny Przytuly jes t tym słu.')znie;s7.Y. 
że stanowiłaby ona szan.~ę także dla 
wsi okoliczhych. Wystarczy wz: ąć 
do ręki mapę, żeby zobaczyć', że 
wszys tk ie d rogi schodzą si ę w 
Przytułach. 

Dziś wieś nie jest taka glU:pia . 
Przedtem też t:vlko_ J>Oznokcianli 
klaskała:. Al.e państwo za dui o 
chytrzy z. nami. I z t~ _ naszą ~miną. 
Wojewoda i Mini.stel'.~t\vo tak sobie 
pewno myślą: "Zachciało s ię chłopom 
w frzytułach odnowy. Pokrzycża o 
gnlLnę. pokrzycza. sie · wyszumią i 
uspo>koją". Ale my od swego nie 
ods t ą:pjmy. Za wiele nam tej 
krzywdy i niewy~'ody. 

- Przyszli tu dzisiaj nie tylko 
ludzie z PI'zytuł, ale i Okolicy; 
pl'zed:s tawi.eiele 3J. wiQsek. TY1ko 
przedstawiciele., żeby się \\r1adze nie 
pne,<;traszyły, że tyle : chłoPa i .te 
mo~e od razu jakiś strajk okupa­
cyjny si<: szykuje. Ale jak trzeba 
będzie, _ to przyjdziemy całymi 
wio~kami. Niech nam pOwie dele­
gat wojewódzki; CZy ' my może ma­
my się udać· gdzieś z jakimś mar­
szem pr~testacy.inYm? Jakie tu 
trzeqa akcje organizować. żeby tam, 
na górze. zl'Ozumieli, ·źe my nie 
żartujemy? My ·nie zepraliśmy się 
po to, żeby PO.gadać, ale by doma­
gać się sprawiedliwośc i. Ta.kie po­
stępowanie - a dministraeH, jak do-

tychczas. tylko odstrasza mlod.vch 
od zostawiania na wsi. Mówi 
jeden do drugiego: " Na co ja 
mam zdrowe ~łowe w chore łóżko 
kłaść?" - i idzie sobie precz do 
miasta. Niech wreszcie bę;dzie urząd 
dla ro1Inika, a nie rolnik dla urzędu. 
Ten nasz naczelnj.k przyjmuje dwa 
czy trzy razy w ty~{)dniu. Slucha, 
notuie, notuje bez przerwy w note­
sach i w każdą środę kupuje nowy. 
I co on może z te~o załatwić? 

- A czy to nasze dzi siejsze ze­
branie coś pomoże, załatwi? Pan dy­
rektor posłucha, pojedzie, i n ie wia­
domo co jeszcze powie wojewodzie. 
Pro:ponuję wspólnie opracowa.ć o­
ficjalny komunikat, za.pro'POl1{)\vać, 
do którego dnia urzędy mają Wy­
powiedzieć sie w naszej sprawie, 
no i powołać komisję -do prowadze­
nia dalszych 1'0 z,mó.w. Żeby nas 
fnowu nie wyprowadzono w pole. 

- Zanim przejdziemy do tego 
punktu, może p(}prosilibyśmy 
wcześniej pana dyrektora Rainke 
o poinformowanie nas, jak wygłą~ 
dały rozmowy przedstawicielek mi~ 
nisterstwa z wojewodą, jaki był 
rezultat tych rozmÓw i jakie sta­
nowisko zajął wojewoda. Dlaczego 



panie z ministerstwa. mimo zapo­
wieozianej wizyty w Przytułach. 
przejechały przez wieś nie zatrzy­
mując się choćby na chwilę? 

_ Pragnę w imieniu wojewody 
Redlińskie~o przeprosić pafustwa za 
to. że nie mó~ł stawić się sam. ale 
wcześniej już obiecał być na sesji 
w Sokołach . Jestem jego przedsta­
wicielem. proszę jednak nie oczeki­
wać po rpoim wystą,pieniu rozstrzy­
gających oświadczeń czy de'klara­
cji. Chcę tylko przeds tawić notatkę, 
która jest wynikiem badań p rzepro­
wadzonych przez dwie przedstawi­
cielki Ministerstwa Administracji 
W dniach 33 i 14 kwietnia br.: 
Konsultacja zostala zorganizowana 
~ związku z wnioskiem, jaki zostaŁ 
slcierowany do Ministerstwa Admi­
nistra -:: ji, Gospodarki Terenowej i 
ochrony SrocLowiska p1:zez ludność 
bylej gminy Prz'ytuły. W 1976 T. 

gmina zostala zniesiona i wŁqczo­
na w przeważajqcej części do gmi­
ny Jedwabne oraz w części do 
gmin Stawiski i RadzHów. Zmiana 
ta, zdaniem ludności, 'tQ sposób 
istotny utrudnila jej tycie, a przede 
wszystICim rolnikom, którzy z wie­
lu wiosek mają duże odległości do 
obecnegb u1'zędu gminy , Pogarsza 
sprawę nieregularność kurso'wania 
komunikacji PKS., szczególnie zimą. 
W oparciu o informację u ::zestni­
ków lconsultacji: lIaczeliLika gminy, 
przewo.dniczqcego GRN i sekretarza 
GK PZPR .w Jedwabnym, oraz -po 
dokonaniu wizji lokalnej ustalono, 

f że na tere nie ' wsi Przyttay f,"Ltnkcjo-
1Lują naslępujqce placówki obsługi 
ludności: filia Gminnej SpóŁdzielni, 
która prowadzi punkt slwpu żywća 
i zboża, magazyn składowy '!l.awo­
zów i Ilrodk,ów ochrony "oślin, ma­
gazyn pasz treściwyćl~, magazyn 
materiałów buclowlanyc1i. We wsi 
Przy tuly funkcjonuje ogólny sklep 
Spoźytc::zo-przemysŁQwy oraz bar. 
W pozosta~yclt wsiach , funkejon'u,ją 
pun/cty sprzedaży pomocniczej. Po­
nadto prowadzony jest zakład gąr­
barski zat9:ud'11iający (ltvwna§cie 
()$ób. Filia Banku· Spóldzielczego 
prowadzi caŁkowitą obs~ugę l'lldiwś­
ci tv zakresie czynności ' podstawo­
wyc1t. Punkt weterynaryjny, ośm'io­
klasowa szkola' zbiorcza, oŚ1'odelc 
zdrowia ' z gabinetem dentystycz­
nym, klub i świetlica. N a ,·terenie­
wsi Przytuly clziała ~entrala auto­
matyczna, która pds'iada poł4ćzenie 
ze wszystkimi wsiami. Polaczenie 
drogowe między wsiami oyłe3 gmi­
ny P-rzytuŁy a siedżibq gminy 1ta­

/.eży u:m(lc za· dobre. CzęstotLiwość 
kU'rsowania- PI{S tv'g roik ta elu jaz- ; 
dy jest wyst<l?'czająĆ'a i zapewnia 
dogoone połączenie byłej gminy 
Przy tuŁy i gminy Jedwab~l!e. Jedy': 
nie ze wzglęclu, na niesprawność 
taboru występttjq tmdności w tym 
zakresie. Zespól ws-i byŁej ominy 
Przy tut y, mimo że nie ' stanowi od­
rębnej jednostl~i administracyjnej. 
to zdaniem władz wojewódzkich 

posiada infrastrukturę wŁaściwą -dla 
samodzielnej jednostld gminnej. 
RealUywowanie gminy Przytuly 
sP-owodowaloby konieczllość p'rzy­
znania ze szczebla cent-ralnego 10 
e~atów administracyjnych z mie­
StęĄ;;nym funduszem płCLC okoto 50 
tysięcy zŁotych i przek azania jed­
nocześ11ie 10 etatow z gminy Jed­
wabne, w tym 4 dla gminnej sŁuż­
by rolnej. Utworzenie Gminnej 
Spółdzielni stworzyłoby kon iecznQść 
przeznaczenia dodatkowo oleolo 15 
etatów, w tym 8 księgowych, 3 
Członków zarząd'u, 5 instruktorów. 
Zabezpieczenie mieszkań dla pra­
Co~ników istnialoby pop" zez wy­
na3m prywatnego budynku oraz 
Poprzez wynajęcie kłpater prywa­
tnych. Zdaniem na~zel71ika UMiG 
to Jedwabnym oraz sekretarza 
KMG PZPR i przewodniczqcego 
Rady Narodowej M i asta i Gminy 
Jedwabne utworzenie gminy Przy­
tUly. byłoby celowe ze względU na 
konteczność zmniejszenia gminy 
Jedwabne, która należy do jednej 
z większych. Stanowisko Wojewo­
d~ ŁomżyńSkiego, Jerzego Zientary, 
Wtcewojewody WacŁawa Redliń­
Skiego oraz pozostałych o.~ób rep're-

zentujqcych władze wojeVJód::lwa 
co do przywrócenia gminy jest 
sceptyczne. Utworzenie urzędu 
gminy, biorąc pod uwagę obecny 
stan zagospoqarowania jednostki 
nie wp!ynąłby na poprawę obsługi 
ludności. Równieź dokonanie tej 
zmiany wpłynęloby na znac,:ne 
zwiększenie nakładów na admini­
strację. Utworzenie gmihy P'rzy­
tuty byloby precedensem do reaLi­
zacji innych wniosków z tego za­
kresu. J ed nocześnie wg informacji 
wicewojeWOdy RedliiLskiego sprawa 
p'r2y,wrócenia gminy Przy~uty nie 
byla dotychczas znana Urzędbwi 
Woje~ódzlciemu" . . Mamy iliforma­
cię t naszej c~nha1i - m6wi dalej 
Henryk Rai:nko - że Przy,tuły nie 
są odosobnionyM l)r,zy.kładem w 
kl'ajU. Ministerstwo Administracji 
ro~patruje kilkadziesiat takich 
wniOlSk6w. Wedlu,:>; Pl'zedstawicieli 
Ministerstwa - istnieją o wiele 
9ra.styczniejsze sytua'de, -gdzie za~ 
sadność <>ftQudowy ~min jest w?ęcz 
ni~ważallIla. Mi.nL"terstwo otrzy­
mało od :rządu dyspozycje zbadania 
w.szystkich odwołań i przedstawie­
nia u~ólniolIlych wniosk(>w. Rząd 
ustosunkuje się 'PJ;awdooodobnie ,ge­
neralnie i orzyjmie oik<reślona tell-

. dencję. Dątychezas preIęrowało 'się 

silne.. jednostki stopnia podstaw.owe: 
go, J3yĆ mo-'.r.e jednak te liczne 
wnioski z terenu zmienia. nawet 
diametralni~. 'Punkt widzenia rzą­

_duo Reaktywowanie. gminy to nie 
ty:Lko 'lroszty wy.płat dla urzęrlni­
ków. lecz cały 5'Zereg pochodny.:;h, 
ktÓ1'e obciążałyby budż~t ł>ańs-twa . 
Dlate~o, ;pamiętając o tym, że w 
Przy,tułach pozostała cala wcześ­
niejsza infrastruktura, a wiec ośro­
dek ~dTowia. vunkty GS-u. SKR-u 
itd.. czy warto walczyć jedynie o 
reaktywowanie ~drninistracji. szcze­
gólnie, że jakoś działa tu i tran­
sport i łączność? Nie zawsze też 
trwać będzie kryzys l'!:ospodarczy, 
który determinuje wasze niezado­
wolenie. To. że jest źle, wynika z 
ogólnej sytuach w kraju, a nie 
bezpośrednio ze zlikwidowanip. wa­
szej gminy. Z naszego jednak 
punk.tu widzenia nie zachodzi ko­
nieczność odbudowania gminy Pl'ZY-
tuły. . 
Wystąpienie dyrektora Rainki 

budzi bardzo wiele watpliwości i 
zastrzeżeń. 

- Administracja ma służyć ro­
botnikom, chło:pom i rzemieślni­
kom, którzy wypracowują środki 
-oa j~j utrzymanie. W zw,iązku % 
tym powi.nna ona pracować tak. aby 
ludziom było z nia w~odnie. a nie 
odwrotnie. Fakt. że gminy powinny 
być silnymi organizmami. tylko czy 
si1ne znaczy - wielkie? Poza ty,m 
jak z IJ)OSItułatem dużyeh gmin łą­
czyć hasło .. urząd bliżej obywate­
la"? 

Nad pytaniami i zwątpieniami 
bierze jednak garę zdenerwowanie. 
Kilka osób zaczyna mówić jedno­
czeŚonie. Nad wszystkimi domLnuie 
jednak ~os ,przytulskiego soŁtysa. 

- Jak pan przyjechał tu ~adać 
nam tak ładnie. to my poj edziem 
w.szysvkie do wojewody i skończy 
się to bujanie. A jak nie, to do 
Warszawy. Bo my możemy pisać i 
opisywać. a chłOlPa i tak kawy ma 
w dupie. Jak może powstać gmina. 
jeżeli ten pan przyjechał na zała­
twić? Wojewoda. psia mać. go 
przysłał. żeby nam tu te pa.piery 
przeczytał? 

-. Ze pan mówi ładnie. gładko. ja 
wiem: oan był przygotowany i ma 
na to nauki. My mawimy sękato, 
prosto. Ale tę gładką gadkę rozu-

miemy, Wy chcecie znów załatwiać 
bez nas? 

- My. prosze pana, przywiązuje­
my wagę do naszej polskiej tra­
dycji. Jak u nas zapytać trzyletnie­
go szkraba: .. Z jakiejś je:;teś ~mi­
ny?" - odpowiada: .. Z Przytul". 
Jedwabne brzmi nam obco. Niech 
pan posłucha: Przy tuły. Co panu 
mówi słowo .. Przy tuły"? Kt,-o tu się 
raz przytulił, to nie oderwie, I na­
uczyciel, i ksiąd z. Jedna była 'palli 
Judasz. co sprzedała na <; zą ,gminę. 

Dyrektor RaiJIlko stara się wytłu­
maczyć i siebie. i wojewodę: - Jest 
mi przykro. że mój stosunek, 
określający tendencje. zos tał odczy­
tCllIlY jako pozycja do wa,,?:ej inicja­
tywy. Ja tylko mÓwiłem. że de­
cyJja t~ka nie jest moż,Hwa na 
szczeblu wojeWództwa. Dlate!!;o po­
winniście mi p:1ńs~'o wybaczyć ten 
mój sceptycyzm wypowiedzi. Priv­
l'uszczam. że t?;d.vby. zamia-;t Ra i.n­
ki. był tutaj wojewoda. również nie 
mógłby pai'lstwu powiedzieć \viece.i, 
niż ja 'PDwiedzia~em. W ka;:dym ra­
zie muie osobiście przekonal iście 
państwo qo potrzeby ódtworzen ia 
gminy. Tym ba.rdziej, że z o~rom­
nym zapałem i konsekwencja pod­
chodzicie do tego. Zobowia zu;e ~ie 
raz jeszcze obiektywnie przek"z.łĆ 
wojewodzie pOdiiosżone tuta; s pra-
wy. . 

- Niech p an tak p rzekazuje. 
żebys.my drugi raz n ie musieli ie 
SiPotkać na t~.i sali., tjlllto od razu 
mogli iść do I!;O i:>ody! 
Głos zabiera na 'zeln ik ~mLny 

Jedwabne, który ponownie pot\v ier­
dza swoją pozytywną op inię. co' do 
odbudowy ~miny W. Przytulacłl. Jest 
to - według nie,~ - przede wszv­
s tkim kwestia formalne~o Pl'zesu~ 
n ;ecia ·,tych ul'Z4)dnii<ów. którzy do­
jeżdżają z P rzytUl do pracy \\' są­
siedn ich J1:minach , Obecnie Urzc,d 
w Jedwabnem zatrudnla 63 O. oby. 
Przy $oprawnej or~anizacii pracy 
można by zmniejs'zyć te ilość o po­
lowę. Pl'zesun i~cja personalne nie 
s,powodują dodatkowych nakładów 
finansowych. l ie ma bowiem w 
Przy tulach p1'oblemu ~lJli z m ieszka­
niami. ani I. lokalem dla gminy, 

Zebrauych nie pf7,era~a trud za­
dania. MiiH:;ten;two. 'Rada p. ó<;twa? 
Wszędzie można dotrzeć, Najpierw 
jednak trzeba sic zorganizować. 
WszYSCy akceptuj u pow. tan ie Komi­
tetu Odbudowy Gm iny Pl'zytu]y. 
Na jego przewodn1czacego wybiera­
ją Michała Lj,pil\~kieg0. a na 'zast~p­
cę - Józefa Górskiego. Komitet 
liczy 11 ,osób. U.-talają. 'Że dyrektor 
Rainko zawieZ ie wojewodZie p roto­
kół z zebran :a. a jego odm.;; trafi 
do Min.isterstwa Administracji. GOH­
podarki Terenowej i Ochrony Srodo­
w1..;;ka. 

Za·nim jednak wladze wo;ew6dz­
kie zdąża rozpatrzyć żadania przy­
tulan, inspira torom walki o w}m;ną 
gminę przye:lądn;a sic przed ·tawi­
ciele porZądku publiczne"o, którzy 
kilka dni po zehraniu z;echali do 
Przytuł. 

DANIlTA J AT FK~<\"'IT)~n 
WR()'1J<::7T<'W~CY 

Fot. GABOR L(jRINCZY 

Taką już mamy genetyczną cechę 
narodową, że lubimy sobie pogadać. 
Niestraszne nam kryzysy czy inne 
miecze Damoklesowe. Kiedy jest coś 
pilnego do zrobienia, rozsądek zasy­
pia, a nie cierpiące zwłoki zadania -
miast do realizacji '- trafiają na 
małe lub duże forum d yskusyjne. W 
efekcie niedomagania naszego ży­
cia społecznego i gospodarczego, wy­
magające natychmiastowej kuracji, 
pogrążają się w kurzu sł6w i gn~ę­
zawisku formal.nych ustaleń. Jeśli 
z powszechnego nastroju sejmikowa­
nia wyrośnie nam mądre i praktycz­
ne pokolenie, wówczas niechybnie 
rozdział historii dotyczący naszej e­
poki będzie się zaczynał od słów: 
"Kiedy nad Bałtykiem szumiało pol­
skie morze Jałowych Dywagacji 
wciąż zasilane potokam i pustych 
słów ... '" 

* Sprytny mławski artysta-podra-
bisc.z "znalazł się" ideologicznie w 
swojej trudnej sytuacji; powiedział 
mianowicie, że produkf>wane przez 
niego tys.iączłotÓwki miały służyć 
wykupieniu Mławy spod panowania 
Ciechanowa. Nie byłoby trudno zna­
leźć w naszym województWie miast 
cierpiącyeh "pod jąr~mem" Łomży. 
Miałyby nawet czym kramarzyć (np. 
bimbl'em, węgorzami), tylko już nie 
bardzo wiadomo - z kim, ponieważ 
nie do końca jest j asność w kwestii, 
kto się odnowił, a kto jeszcze nie'. 

* Na koncie rekordów łomżyńskich 
Odnotowujemy sukces w dziedzinie 
szybkości: oto w dniu 17 IVbr. po­
ciąg relaCji Warszawa-Lomża poko­
nał tę trasę z szybkością 25 kilome­
trów na godzinę i pojawił się na s ta­
cji docelowej z niemal dwugodzin­
nym opóźnieniem, Gratulujemy! 

* W kiosku spożywczynl obok gmin-
nej szkoly zbiorc:z:ej w Rutkach dzie­
ci mogą si-ę zaGpatrywać wyłącznie 
w bułki i o raniadę. Uważamy . że 
takie punkty spraedaiy powinny być 
traktowane jako miejs'Ca zesłań dla 
rozbisurmanionych sobiepaństwem 
łomżyńskiCh. ekspedientek. Na po­
czątek proponujemy skierować tam 
panią z inlcjała:ni M.Z. ze sklepu Elr 

- 1 przy pl. NiepodJeglo ' ci. Jeśli się w 
kiosku poduczy kultury, w6\vczas 
każdy, nie tylko redaktor - zgodme 
z jej tyczeniem -- wyrazi sw6j sza­
cunek ucalowaniem w ręh--ę. 

:4: 
Szcze.e:emej p ieczy p&nó"" w bia­

lych czal)k:ach. a uwadzt? p:'zechod­
niów, pOlecamy czerwonego mos­
kwicza z l1f. LOM 1659. Prowadzi go 
bowiem człowiek; który Ukończył 
kur!' na wy,;pie w.v3.acznie z ruchem 
okręin'ym.~d lie ponadto nie było 
w o~óle iadne1?,o dwuślado wet?;o za­
walidrogL Słowem: jeźdZi teraz, j :)k 
chce, nie respektuje ani znaków. ani 
przep isów, Sym.ptom szczeg6lny: pa­
sażerów najchętniej p rzyjmuje na 
skrzyżowaniach. 

:4: 
Pracownik zambrowskiego CPN-u 

nie uląkł s i ę dwu dużych p ieczęci i 
zamaszv ·tego podpisu na upoważ­
nieniu I..\prawniającym kierowcę do 
zatankowania paliwa w kanister, 
lecz jego okazicielowi - w dowód 
odwag·i - polecił podtarcie papie­
rem czterech liter. Doceniamy 
śmialość - bolejemy nad marno'­
trawstwem makulatury i strata 
czasu trzech o ;ób. Bo ; " śli już ~oś 
trzeba zmarnować. to po e6i. okl'P,:t­
ną drogą . Sytuacja :ugeruje r0ze­
słanie do w,c;zy",tkich autorów tc.,o 
'typu upoważnień - in<: trukc;ę: .. ~ie 
p i.~z. Dbaj o higienę, Podcl rai l:ZYS- . 
tyn)". 

• 
Trzy razy zbi~rali . i~ delegaci kółek 

rolniczych w Kołakach Ko 'cielnych, 
aby utworzyć Gmi,nny Zv\'i ązek Kó­
łek i Organizacii Rolniczych, Za 
k<l:i.d~m r'.zem zachowali żelazna 
konsekwencję: 1/ 3 ze1 ranych glo­
sowała przeciwko. 2/3 w~trzymalo 
się od glosu. Następnej konfi'onta­
cji PORtaw poświęcą niebawem ko­
lejne spotkanie. 
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Felieton ma być o wstydzie. 
"Mały słownik języka pol­
skiego" pod red. Stanisława 

Skorupki i Hal iny Auderskiej po­
daje, że wstyd jest bądź uczuciem 
powstrzymującym przed czymś po­
czytywanym za niewłaściwe, przy­
noszącym złą opinię, niesławę, hań­
bę' f bądź też przykrym uczuciem, 
doznawanym przy ujawnieniu na­
szego złego postępku. A dalej: wstyd 
jest za kogo, za co. 

No właśnie: za kogo, za co? Róż­
nie z tym bywa. Zazwyczaj niewiele 
nam trzeba, byśmy poczuli się za­
wstydzeni; d~obna gafa, nietakt, u­
jawniona niewiedza - wystarczają. 
Ale przecież nie tylko o drobiazgi 
chodzi, bo ł o sprawy większe, rzec 
można - poważne. Jakoś tak się 
dziwnie dzieje, że c~ęściej płoniemy 

Rysunek Andrzeja P04uUd 

NA PIĘCIOUNłI 

edycjanr2 
Po wielu latach muzycznej po­

suchy - mam na myśli muzyKę 
rozrywkową - nadeszły wreszcie 
czasy ożywienia. Ale niech nikogo 
to ożywienie nie zwiedzie; jest po­
zorne, jak wiele innych rzeczy, któ­
re do tej pory ŚWiadczyły o ma­
sowym rozwoju kultury w Polsce. 
Mam tu na myśli osławiony takimi 
zespołami, jak Combi, Maanam, Ka­
sa Chorych czy Krzak, nurt zwany 
"Muzyka Młodej Generacji", o k tó­
rym - notabene - już kilka razy 
w tym miejscu pisałem. Owa euforia 
wygląda raczej na kolejny zabieg 
bystrych menagerów niż przeciętnie 
fachową ocenę tego, co dzieje się 
óstatnio na krajowych estradach. 
Młodzież wprawdzie wpada w trans 
na koncertach wspomnianych grup, 
IOterweniować muszą siły porząd- , 
kowe, nierzadko w ruch idzie gaz 
łzawiący, a czasami trzeba przer­
wać występy. ale to tylkO efek~ 
temperamentu .. Nie o tym jednak 

ze_ wstydu na skutek wła nych prze­
winień lub potknięć w działaniu, 
niepowodzeń w rodzinie, otoczeniu, 
niż wówczas, gdy rzecz dotyczy ko­
goś innego. Wtedy woli'my znaleźć 
się po · drugiej stronie barierki 
być niejako "konsumentami" czy­
jegoś wstydu. Oczywiście, bywają 
wyjątki, lecz nie udawajmy, że 
wszyscy skłonni jesteśmy .,cierpieć 
(jak poeta) za miliony" i wstydzić 
się za grzechy bliźn ich. 

W posierpniowej Polsce winę za 
doprowadzenie gospodarki kraju 
do stanu osjrego ,kryzysu przypi­
sujemy wszystkim. Trend do rozli­
czania rozmaitych prominentów, de­
cydentów itd., ostatnio wprawdzie 
przycichł, ale zaistniał w rejestrze 
niewątpliwych faktów. Po cichu na­
dal szukamy winnych tego stanu 
rzeczy. 
Choć pojęCia winy i wstydu łą­

czą się z sobą nierozerwalnie, to 
w tym przypadku z przyjęciem wi­
ny na siebie trudno się pogodzić. 
Wszak nigdy nie mieliśmy 'nlc do 
powiedzenia, głos bezimiennego spo­
łeczeństwa gdzieś zawsze po dro­
dze utykał, a jego gwałtowne reak-

chciałem w tym momencie. Otóż ca­
ła ta zabawa, szeroko reklamowana 
ostatnio w środkach masowego 
przekazu - na czele z telewizją -
do złudzenia przypomina to, co dzia­
ło się przed dwudziestu % górą la­
ty, ktiedy desk.ami scenicznymi za­
władnął big-beat. To bardzo ogól­
ne pojęcie określało wówczas każdy 
rodzaj muzyki młodzieżowej wyko­
nywanej przez Niemena, Karin Sta­
nek, Czerwono-Czarnych, nawet 
Skaldów. 

Totalna pustota, jaka wytworzyła 
się po ich zamilknięciu, jest właś­
ciwie zasługą 'Całej grupy publicys­
tów · i menager6w, którzy lansując o­
kreślony typ muzyki, lansowali jed­
nocześnie określony typ karierowej 
drabiny. Zasada była jedna: na ros­
nących jak' grzyby po deszczu tzw. 
gitariadach wyłaniano co zdolniej­
szych amatorów, by po kilku pró­
bach z paraprores jonalnym zespo­
łem wypuścić ich na głęboką wodę, 
co najczęŚciej w efekcie równało się 
wpuszczeniu w mali~y. Spece . od 
publicystyki muzycznej, rekrutujący 
się najczęściej ..., 'sP9śr6d zwykłych 

. dZiennikarzy piszących o .rolnictWie, 
bądź o przemysIe, piali z zachwytu, 

/ 

cje na kolejne błędy kierownictwa, 
ludzi, "góry", były skutecznie tłu­
mione. Wszak słowo "wina" ozna­
c-za popełniony zły czyn, błąd, grzech, 
przestępstwo, przewinienie bądź 
czyjąś moralną odpowiedzialność za 
popełniony uy czyn. Zły czyn? To 
przecież nas nie dotyczy, bo nie 
robiliśmy w tej materii nic złego, a 
jeżeli już, to z konieczności - nie 
było innego wyjścia. 

A jednak dziwnie analogiczna wy­
daje się tu historyjka z życia pew­
nej znanej mi rodziny, w której 
ojciec wciąż obarczał żonę winą za 
niewłaściwe wychowanie synów-ur­
wisów. Ona wtedy pytała go: ,,A 
gdzie ty byłeś? Za granicą?" I na 
to pytanie czupurny ojczulek nie 
znajdował odpowiedzi. Bo prawda 
była taka, że za granicę, ani w. o­
góle nigdzie, dłużej niż na tydzień 
bez rodziny nie wyjeżdżał. Mnie się 
w takich chwilach robiło wstyd za 
nich, że nie potrafią przyznać się do 
wspólnej- winy, choć może tak na­
prawdę nie oni zawinili. Ale przecież . 
nie bez powodu słowa "wina", wi­
nić", "obwiniony", mają tę samą 
etymologię; co "powinowaty", choć 

, li 

te w krótkim czasie sprzedaliśmy i­
leś tam tYSięcy gitar, w tym rów­
nież elektrycznych. Model Kopciusz­
ka, przeniesiony na estradowy grunt, 
ZYSKał sobie natychmiast akcepta­
cję młodZieży, znudzonej nieco 
nauką i monotonią dnia codzienne­
go. Ów mit po prostu wiele obie­
cywał - pieniądze, populal'nośc, na­
grania, płyty - nic w zamian nie 
żądając. Nikt bowiem od kandydatki 
na drugą Karin Stanek nie wyma­
gał najprostszej wiedzy muzycznej, 
co najwyżej ładnej buzi i zgrabne­

...go tyłeczka. Nikt nie wymagał od 
gitarzysty znajomości nut, tylkO do­
brych sprzężeń i dość silnego 
wzmacniacza, zdolnego zagłuszyć 
fałsze, wzbudzić entuzjazm .widow­
ni, nabić kiesę menagerom. 

Nic więc dziwnego, że po pew­
nym czasie padło słuszne podejrze­
nie o istnienie u nas .,pokolenia głu­
chych'':' Naturalnie sporo winy po­
nosi tutaj system nauczania mu­
zyki w szkołach, ale mit estradowe­
go Kopciuszka zrobił więcej. Mło­
dzież zaczęła masowo opuszczać og- ' 
niska i szkoły muzyczne, . które 
przygotowywały do zawodu muzy­
ka, żądano przystosowania progra-

... 
znaczą co innego. "Słownik etymolo_ 
giczny" Aleksandra Briiclmera~_ 
daje, że "powinowaty" znaczy:, ni­
by należqcy do -Winy", bo za ~in­
nego cały r6d od]J0wiadac i kary 
ponosił". Cały ród! 

Nie dziwmy się więc poecie, któ­
ry wołał: .. Wieczna sromota i n.ie­
nagTodzona szkoda PoLaku!", gdy 
.,pohaniec SP1'osny" pustcxnył zie­
mię podolsRą. Słowo ,,~styd" Ul­
stąpiło dawny .,srom", a - jak po­
daje .,Słownik" Briicknera - wy_ 
k.ształciło się od pnia "stud", e~y1i 
"zimno", bo tak się składa, że uczu­
cie to bardziej noo ziębi niż grzeje. 

Nie dziwmy się więc róWnież 
gdy któregoś dnia, wcale nie za gó~ 
rami, za lasami, lecz w tasiemcowej 
kolejce za mięsem, zobaczymy o­
bok siebie starego, pochylonego pod 
brzemieniem czasu i pracy człowie­
ka, i poczujemy wstyd. Wstyd, te 
on - taki wiekowy, taki spraco­
wany, w jesieni swojego życia stoi 
w kolejce, a w WYCiągniętej, d'l'żącej 
i pokrytej zmarszczkami dłoni trzy­
ma, dygocącą jak listek osiki na 
wietrze, kartkę na mięso. 

WIESŁAWA T. ZOCHOWSKA 

mu naucza.nia do szału zwanego 
big-beatem i'td. Czas jednak biegnIe 
szybko, kolejne kariery gasły tak 
sarno; mit nadal trwał, ale powsta­
wała luka w kształceniu, którego 
tak potrzebuje obecnie u wykonaw­
ców coraz bardziej świadoma 
rzeczy - publiczność, _ 
Ktoś kiedyś powiedział, iż nie­

prawdą jest, jakoby historia lubiła 
się powtarzać. Być może, ale nie 
zawsze. Bo oto znowu do akcji 
przystąpiło grono menager6w 
wśród nich są również nestorzy -
które lansuje unowocześnioną wer­
sję tamtego działania. Spełnione są 
zresztą prawie wszystkie warunki 
z tamty.ch lat. Jest rozhisteryzowa­
na publiczność z powiewającymi 
marynarkami, j~st grono młodych a­
matorów, pragnących za wszelką ce­
nę odczuć na swojej skórze popu­
larność, jest · gotowy przemysł roz­
rywkowy i ta bezustanna ludzka 
tęsknota za łatwo OSiągalnym suk­
cesem. Za parę lat .- jeśli jeszcze 
dodamy do tego rosnącą moc 
wzmacniaczy gitarowy!;h - przyj­
dzie nam mówić o "pokoleniu głu­
chych - edycji nr Z". 

JAN JANUSZEK 



REPORTER: Suwalscy l\auczycie­
le są zastraszeni. Ale nie wszyscy. 
stu dziesięciu złożyło czytelne pod­
pisy pod listem protestacyjnym 
przeciwko dochodzeniu, które pro­
wadzi Prokuratura Wojewódzka. 
Dotyczy ono trzech uczniów suwal­
skich szkół, którzy wydają gazetkę 
Lawa". Uczniowskie pisemko bul­
~ersuje zwolenników postaw zacho­
wawczych. Naczelnika Wydziału Po­
stępowania Karnego Prokuratury 
Wojewódzkiej w Suwałkach, Tadeu­
sza Biern.a ta , zapytaliśmy, czy jego 
urząd nie ma ważniejszych spraw 
ni~ prowadzenie śledztwa przeciwko 
trzem uczniom wydającym gazetkę. 

.. .. 
" 

TADEUSZ BIERNAT: Ma waż~ 
meJsze sprawy, przykładowo, za­
bójstwa, afery gospodarcze, poważ­
ne sprawy kryminalne. N o, ale to 
też jest sprawa; może z punkiu wi­
dzenia charakteru i ciężaru gatun­
kowego ~ niewielka, ale mająca 
duży rozgłos, zwłaszcza w Suwał­
kach i województwie, a z tego, co 
wiemy, już nabiera rozgłosu w Pol­
sce. I między innymi dlatego śledz­
two zostało przejęte przez Prokura­
turę Wojew6dzką, żeby pokazać, że 
prowadzone jest z pełnym obiekty­
wizmem, zacbowaniem wszystkich 
zasad praw~rządności. 

REPORTER: Z ufnością odnosimy 
się do słów pana prokuratora. Ale 
oddajmy głos jednemu z redakto­
rów "Lawy", Andrzejowi Tylendzie. 

ANDRZEJ TYLENDA: Pismo 
powstało z iniCjatywy młodzieży su­
walskiej. Od dawna istniało zapo­
trzebowanie na tego rodzaju dzia­
łalność. Mimo że istniały inne pis­
ma wewnątrzszkolne, takie jak "Wa­
ria" ·w Technikum Budowlanym, 
jak "Licealista" w I LO, jak "Zryw", 
były to rzeczy krótkotrwałe. W każ­
dej szkole znalaz10 się dwóch, trzech 
zapaleńców i oni coffi tam animowa­
li, ten ruch młodzieżowy, ale nie 
starczało zapału na długo. Postano­
wiliśmy, że jeśli się zbierze tych 
zapaleńców ze wszystkich szkół do 
kupy i jeŚli się stworzy pismo, któ­
re by miało szerszy zasięg, po­
Wiedzmy - miejski, to wtedy jakaś 
działalność byłaby z tego. Zrozu­
mieliśmy, że wiele spraw dotyczą­
cych bezpośrednio młodzieży odby­
wa się za naszymi plecami. Na przy­
kład sprawa porozumienia ministra 
z uczniami liceów gdańskich: prze­
cież treść tego porozumienia miała 
dotrzeć do uczniów wszystkich szkół 
w całej Polsce. Niestety, tak się nie 
stało. Kiedy zjawiliśmy się u pani 
HOdunaj, dyrektorki II LO, po za­
braniu przez nią stu egzemplarzy 
pisma, z prośbą o jego zwrot, pani 
Hodunaj powiedziała, że w porozu­
mieniu ministra z młodzieżą nie ma 
mowy o pismach międzyszkolnych, 
tylko o pismach wewnątrzszkolnych. 
Ale przecież my o tym nie wiedzie­
liśmy! W ogóle nie wiemy, co wol­
no, a czego nie wolno młodzieży. To 
Uzasadnia konieczność istnienia ta­
kiego pisma, jak "Ława", które by 
informowało, które zaspokoiłoby 
gł6d informacji. Ale jest r6wnież 
mn6stwo innych spraw, kt6re się 
dZiały poza naszymi plecami, np. ta-

sowanie nauczycieli: wyrzucenie pa­
ni Jaroszewicz ze szkoły, nauczy­
cielki z 24-letnim stażem pracy, bez 
źadnego uzasadnienia; przeniesienie 
pani Szymkowskiej z liceum dzien­
nego na wieczor6wkę bez zgody 
młodzieży. A przecież to jest naj­
lepszy pedagog w Suwałkach! 

REPORTER: Ale obie te panie 
wr6ciły z powrotem na swoje po­
przednie miejsca. 

ANDRZEJ TYLENDA: Tak, dzię­
ki interwencji młodzieży, dzięki na­
szym pismom, wysłanym do władz: 
do ministerstwa, do_ZNP. Zrozumie­
liśmy, że jesteśmy właściwie bez­
bronni, gdy narusza si~ podstawowe 
zasady etyki uczniowskiej, nauczy­
Cielskiej. Stąd idea ,,Lawy". "Ława" 
miała także służyć konfrontacji po­
glądÓW młodzieży. Chcieliśmy od~ 
ciągnąć młodzież od tej kultury 
dyskotekowej - przecież tu się nic 
nie działo, straszny marazm ducho­
wy - od budki z piwem. Chcieliś­
my, żeby młodzież mogła w końcu 
wyrażać swoje poglądy i aby w wy­
niku ścierania się tych poglądów 
zaistniała jakaś obiektywna prawda. 

REPORTER: W istnienie obiek­
tywnej prawdy raczej nie więrzy­
my, ale ujmująca jest ufność, z ja­

. ką o niej mówi Andrzej Tylenda, 
niespełna dziewiętnastolatek. 

REPORTERKA: Zajrzyjmy do 
jednej z klas Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących w Suwałkach. 

(Gwar gŁosów, przez który z trudem 
przebija się dźwięk dzwonka; gwar 

cichnie) 

. UCZENNICA I: Tam naprawdę 
ludzie piszą to, co myślą. Przecież w 
tej chwili całe mnóstwo ludzi pyta 
się mnie, kiedy będzie trzeci numer 
,,Lawy", który został skonfiskOwa­
ny. Po prostu potrzebują jakiejś 
prawdy. Jeszcze jednym dodatnim 
punktem pisma jest to, że redaguje 
je młodzież, Q nie ludzie dorośli. 

REPORTERKA: A jakie zarzuty 
słyszałaś pod adresem pisma? 

UCZENNICA I: Szkalowanie, aha: 
że to jacyś kryminaliści redagują, 
re jest niepotrzebne, że redakCja nie 
może się wypowiadać 'W imieniu ca­
łej młodzieży. . 

UCZENNICA II: Czasopismo jest 
ciekawe w całości. Szczeg6lnie zo­
stał mi w pamięCi pierwszy numer, 
bo to była nowość, budziła mło­
dzież ... 
UCZEŃ I: Pismo to jako pierwsze 

- i Chyba jedyne - od długiego 
czasu ukazało jakby prawdę. No bo 
wychodził "Licealista"; miał wy­
wiady z kilkoma profesorami, no i 
w zasadzie ... Może to było pismo 
szkolne, ale niektóre artykuły mia­
ło tendencyjne, jak to w prasie. 0-
g6lnie: wszyscy walczyli, chcieli 
dobrze, ale nic nie wys~ło. 

UCZEŃ II: "Ława" powinna dalej 
się ukazywać. 

UCZENNICA I: Musi się dalej u­
kazywać i będzie się ukazywać! 

REPORTERKA: Niestety, ostatnie 
słowo nie będzie należalo do mło­
dzieży. Powróćmy jednak do przer­
wanej wypowiedzi prokuratora Ta­
deusza Biernata. 

REPORTER: Onegdaj widziałem u 
pana akta śledztwa ważące kilogra­
my całe. Ta teczka jest chudziutka 
taka, skromniutka. 

TADEUSZ BIERNAT: Ta teczka 
nie jest wielka i materiałów też nie 
ma za dużo, niemniej już w zasa­
dzie śledztwo chcemy zakończyć. Ja­
ka jest istota tego śledztwa i czego 
ono dotyczy? 'W grudniu w Suwał­
kach zaczęło pokazywać się pismo 
pt. "Ława", kt6re było określane 
jako niezależne pismo młodzieży 
szkOlnej. Natomiast w styczniu u­
kazał się drugi numer ,,Lawy", ale 
już jako niezależne pismo młodzieży 
suwalskiej. Te dwa egzemplarze 
zostały poddane opinii Głównego U­
rzędu Kontroli Prasy, Publikacji i 
Widowisk, i posiadamy w aktach 
sprawy opinię tego Urzędu. Wynika 
z niej w sposób oczywisiy, że tego 
rOdzaju egzemplarze są wydaw­
nictwem nielegalnym i nie mogą być 
rozpowszechniane. Są nielegalne 
dlatego, że zgodnie z artykułem 2 
dekretu z 1946 roku o otworzeniu 
G16wnego Urzędu h.OlHl'U'!i Prasy, 
Publikacji i Widowisk, rozpowszech­
nianie wszelkich ,utworów za pomo­
cą druku, słowa i obrazu podlega 
kontroli, którą sprawuje ten Urząd. 
W roku 1952 dekret ten został zno­
welizowany. Wprowadzono przepis, 
kt6ry m6wi, że za uchylanie się spod 

kontroli zostaje wprowadzona sank­
cja karna. Nie jest ona wysoka: 
maksymalnie jeden rok pozbawie­
nia wolności albo kara grzywny do 
dziesięciu tysięcy złotych. Można też 
zastosować obie te kary łącznie. 

REPORTER: Zastępca dyrektora 
Zespołu Szk6ł OgÓlnokształcących 
numer 1 w Suwałkach, Helena Pie­
trewicz. Nauczycielka, z której po­
glądami mamy obowiązek się liczyć..­
ponieważ pracuje z młodzieżą od 
trzydziestu sześciu lat. Posłuchajmy, 
co mówi o swoim uczniu, Andrzeju 
Tylendzie. 

HELENA PIETREWICZ: Opinię 
ma dobrą, jest uczniem solidnym, 
systematycznym, zresztą przez cały 
czas bardzo aktywnym. Od czterech 
lat ma kabaret. Bardzo duży wkład 
wniósł do tego kabareiu, był jego 
organizaiorem, wspólnie z nauczy­
cielami pisał teksty. Ogłaszaliśmy 
konkursy na teksty do kabaretu. 
Wyniki nauczania ma bardzo dobre. 
frekwencja bez zarzutu, jest na­
prawdę subordynowanym uczniem 
wobec nauczycieli. Pomaga słab­
szym kolegom, nic do niego abso­
lutnie w szkole nie mamy. Obyśmy 
więcej takich uczniów mieli; Co do 
pisma - mnie się wydaje, że to jest 
młodzieńczy entuzjazm. No i na fali 
tego, co się dzieje teraz w Polsce, 
oni też chcą być . Mam swój sąd o 
tekstach z tych dwóch gazetek, ki6-
re znam. Szczególnie nie podoba mi 
się drugśl i artykuł o koleżankaeh 
z sąsiedniego liceum, że one są ja­
łowice z infantylnymi twarzami. Ja 
Andrzeja chó\a.}am bić na koryta­
rzu, ledwie siebie powstrzymałam, 
ze względu nawet na kulturę słowa . 

REPORTER: W drugim numerze 
jest fragment, który tbulwersował 
i młodzież, i nauczycieli. 

ANDRZEJ TYLE TDA: "Zresztą 
w Fabryce Półfahrykatów pL II LO 
młodzież nic nie wie. Po koryta­
rzach tego skoszarowanego jak 2;a 
czasQw »Nocy Apuchiinowskiej «, 11-
czyliszcza spacerują zdrowe, rumia­
ne jałowice z wypisanym na twa­
rzach chrooicznym infantylizmem. 
Wystarczy przysłuchać, się rozmo­
wom tych osiemnastolatek, by tt­
twierdzić się w przekonal'liu co do 
ich szlachetnego ubóstwa myśli". 
Nie uważam, żeby ten fragment był 
obl'ailiwy. Po p-rostu specyfika pis­
ma niezależnego wYlnaga od nas 
tego, abyśmy wyrażali własne, su­
biekiywne odczucia na jego lamach. 
Proszę bardzo, tu jest karieczka od 
uczennic z II LO następującej treś­
ci: "W ~wiązku z trudnościami nll:­
bycia papieru toaletowego zaprasza­
my ciebie i twoich kolegów, Maćka 
i Wojtka, oraz resztę, do oblizywa­
nia po<;logonia jałowic z II LO w 
klozecie. Będzie to lepsze społecz­
nie aniżeli produkCja wypocin.." po­
kątnym klozetowym pi śmie :łŁawa~. 
Zapraszamy - jałowice z II LO". 
Być możezagalapowaliśmy się iro­
chę, ale myślę, że to wynika z tego, 
iż młodzież przez wiele, wiele lat 
nie mówiła w ogóle. nie umiała mó­
wić, nie nauczono jej mówić o swo­
ich sprawach,. o swoich poglądach. 
Nie mogliśmy się uczyć na własnych 
błędach, gdyż w ogóle nam nie poz­
walano dzialać ani mówić. Dziewczy­
ny z II LO zorganizowały z nami 
spotkanie, w wyniku którego 
wyjaśniliśmy sobie sporne kwe­
stie i doszliśmy do pewnych 
wnio~kó·w. Ustaliliśmy, że ich 
samorząd jest w inercji, że w ogóle 
nie istnieje, bo nie P'I"zejawia żad­
nej działalności; że II Liceum właś­
ciwie nie istnieje. Ideą pisma jest 
przedstawianie poglądów i zdań jak 
najbardziej kontrowersyjnych, bul­
wersujących. Chodzi o wywolanie 
polemiki. Przecież takie hulwersu­
jące i konirowersyjne opinie mają 
swoje tradycje. Przykładem jest np. 
Boy, jego słynne polemiki z pisa­
rzami, profesorami nawet Tam się 
przecież ludzie wyzywali od idiotów 
i nikt się za to nie obrażał. Był ja­
kiś ruch i prąd myŚli. 

HELENA PIETREWICZ: Andrzej 
mi mówił, że oni zgłaszali się do dy­
rektora Zielińskiego, żeby im udzie­
lono miejsca na jakiś klub dysku­
syjny, i nauczycieli , i młodzieży ... 

ANDRZEJ TYL~NDA: Miał się 
nazywać "Klub Wolnej Myśli". Z 
taką inicjatywą wystąpił Maciek 
Butkiewicz z TechItikum Budowla­
nego, lecz spotkał się .ze zdecydowa­
nym oporem ze sirony władz szkol­
nych. 

REPOR~ER: To był błąd chyba? 

HELENA PIETREWICZ: Uwa­
żam, że tak. Bo ktoś powinien wziąć 
Odpowiedzialność za tę młodzież, 

taką krnąbrną, która chce coś zdzia­
łać. 

REPORTER: Przede wszystkim 
nauczyciele powinni się tym zająć, 
a nie prokurator? 

HELENA PIETREWICZ: W mQim 
pojęci u - tak. Trzeba z nimi roz­
mawiać, dyskutować, i to dużo! W 
-tej chwili przychodzi do mnie geo­
graf i mówi: "Pani dyrektor, co ja 
mam ludziom powiedzieć? Geogra­
fia gospodarcza, roczniki statystycz­
ne do niczego, w podręcznikach an­
drony, co ja im powiem na tej geo­
grafii gospodarczej?" Mówię: ucz 
pan ich po mapie jeździĆ patykiem. 

(Na kolegium redakcyjnym "Lawy") 

REPORTER: Gdybyście się nazy­
wali gazetką szkolną , a nie między­
szkolną albo gazetą młodzieży su­
walskiej , io nie mielibyście tych 
kłopotów. 

ANDRZEJ TYLENDA: Tak, ale 
gdybyśmy byli gszetką szkolną, to 
ta gazetka isiniałaby prawdopodob­
nie tak, jak "Licealista" kilka 
miesięcy. Opr6cz tego gazetki szkol­
ne nie iniegrują młodzieży na fo-
rum miasta. ., 

REPORTER: Dlaczego nie chce­
cie wyjednać debitu cenżury? 

KOLEGIANT I: Dlatego, że na­
sze teksty musiałyby być tekstami 
tego pana, który by je cenzurował. 
Byłyby bardzo okrojone i nie ujaw­
niałyby naszej spontanicznej myśli. 
P ismo nie zawierałoby naszych po­
glądów lecz poglądy przetransformo­
wane przez widzimisię i dobry ton 
pana cenzora. A nie uważam, żeby 
pismo uczniowskie, które ma ' takie 
szczytne ideały, musiało mieć jaki­
kolwiek nadzór z~wnętrzny. 

REPORTER: Ale prawo jedno­
macznie to określa. 

KOLEGIANT II: To co, wydawa­
liby'my tytuł, stopkę redakcyjną i 
białe kartki, tak? Bo my jesteśmy 
brutalnie odpychani od tego, co się 
nazywa walką o naszą wspólną 
świadomość . Nam się brutalnie tego 
zabrania, nie wyjaśnfając przyczyn 
ani powodow. 

REPORTER: Prokurator mówił, 
że on nie ma żadnYCh zastrzeżeń 
do zawartości merytorycznej wasze­
go pisma, chodzi mu jednak o kon­
kretny paragraf. 

ANDRZEJ TYLENDA: My nie 
możemy hołdowae pomnikom biuro­
kraCji, jakimi są tomy paragrafów, 
jeŚli mamy takie szczytne ideały. 
Naszym jedynym celem jest reali­
zacja tych ideałów i konfrontacja 
ft.ft:SZych poglądów, a nie hołdowa­
nie biurokratycznym zaleceniom 
czy pOdpieranie się stertami tom6w 
zawierających bezsensowne paragra-
fy. . 

REPORTERKA: Jak wy widzicie 
dalszą swoją działaln()ść, skoro mi­
licja skonfiskowała wam trzeci nu­
mer pisma? 

ANDRZEJ TYLENDA: Trzeci nu­
mer mamy je zcze zamiar wydać. 
Ukazałby się już dawno, iylko że 
on musi być taki sam, jak ten skon­
fiskowany. 

REPORTER: Dorośli określają was 
jako grupę nieodpowiedzialnych lu­
dzi, bo to, co robicie, jest działal­
nością publiczną. Dlaczego nie chce­
cie próbować dochodzenia swoich 
praw drogą legalną , z góry zakłada­
jąc, że io wam będzie krępowało 
wymianę myśli i głoszenie poglą­
dów? 

KOLEGIANT II: W samym tytu­
le pi ma jest slowo "niezależne", to 
chyba wszystko wyjaśnia. 

REPORTERKA: Ale dorośli uwa­
żają, że io nie jest niezależne. lecz 
nielegalne. 

ANDRZEJ TYLENDA: Wj.ęc do­
rośli źle uważają, bo nie rozuffileJą 
specyfiki pisma niezależnego. Nie 
potrafią też zrozumieć, że w końcu 
naprawdę można w iym kraju m6-
wić to, co się myśli, zwłaszcza mło­
dzieży. , 

REPORTER. Ale po co dobrowol­
nie wystawiacie ~ię do ciosu? 

ANDRZEJ TYLENDA. Dlatego, że 
mamy czyste sumienia i c74'ste in­
tencje. Jeśli przegramy, to tylko 
przez fakt, że ktoś nie będzie wal­
czył z nami fer. Tylko dlaiego. 

REPORTER: A może wy jesteści-e 
grupą młodych, ambiinych, wrażli­
wych lud?:i, ale czupurnych, krnąb­
rnych i zadziornych? 

ANDRZEJ TYLENDA: I taka po­
winna być młodzież. 
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Nalezę do harcers twa i jestem na­
wet drużynową. Chodzę regularnie 
na zbiórki. choć uważam to za stra­
tę czasu Na każdym · loe'oraniu do­
chodzimy do wniosku. że harcers two 
w naszej szkole to .. lipa". bo nic się 
nie dzie je. Nie podejmujemy jed­
nak żadnych kroków, aby cokolwiek 
zmienić Zresztą, kto ma na to czas? 

Kocham rock. i szalej ę za gru.pą 
Vox. Regular nie uczęszczam na 
dyskoteki szkolne. Tam mogę się 
wyżyć . Razem z Majką. Ma jka to 
moja najlepsza koleża.nka. Trochę 
zarozumiała. ale w rezultacie fajna. 
Wiele się przy n iej nauczyłam. A w 
ogóle to zmieniłam się o-statnio. 
Właściwie jaka ja jestem? Co do wy­
glądu zewnętrznego, wolę się nie wy­
powiadać. Przecież to nieważ.ne. A 
tak od środka? Też n ic szczegóLnego. 

Majka mówi, że je, tem kołtunką. 
Możl ;we. Zawsze twierdzili, że ni<: ze 
m nie do!>rego nie wyrośni e. 
C~c ' ałabym we jść do samorządu 

szkolnego, ale za wy: oi;le progi W 
o;róle n~s z samOrzc.ld jest str~.s :ony. 
Absolutnie żadnej dz i ał<.llności. TylkO 
zebrania. O kropne rzeczy. Wszystko 
dlatego, że przewó<lnicząc~ jest 
Swwska, k tóra w ieczn :e na nie nie 
m a cza · U. W;ado mo. abiturientka. 
Klasę m amy średn ią, a sol:d3. rni 

jesteśmy tylkO w .edny m - n Iena­
widzimy w ~zY '·c.Y matem;} tyki. Wia­
domo, .. my sa humqniśC i" - jak o· 
kreśl:l n<lS pogct rdlh>,:'ie n<,uczyc:elod 
~ro7,'l r. r7 -:r:rr1lotu 

14 IX 1930 

Zupetnie n e rozumiem 
pok() l en j~ .Je~t d,,>łownie 

na<;7;ego 
okropne 

Podłość. Na zebraniu drużynowyĆh 
Smowicz z, IVc wstał i pow : edział, że 
należałoby założyć w naszej sz.kole 
ZSMP. Jej, co się działo ! Wszyscy 
dosłownie pokładali się ze śmiechu. 
A najbard4iej nasz druh Wszys tko 
we mnie zakipiało. Wstałam i ude­
rzyłam zeszytem w la wkę. 

- Nie Wiem, czy to był żart 
powiedziałam - ale jeżeli poważny 
projekt, to ja mogę się tym zająć. 
No,. po tym ju~ n ikt n ie mógł ich 
uspokoić. Ryki słychać było dwa pię­
tra wyżej. Moje oburzen ie nie mia­
ło gran ic. Na szczęście po zbiórce 
zobaczyłam P a:rysa. On działa na 
mnie uspokajająco. Nerwy - jak rę­
ką odjął. Ale -rue rozumiem, co ich 
tak rozśmieszyło? Przecież to ws-pa­
niałe, taka solidna i porządna orga­
nizacja. A zresztą, co mnie to ob­
chodzi? Nie chcą, to nie. 

Okazało się zresz tą . że Smowicz 
faktycznie powiedział t'.> dla zgrywy. 
.'\. '!ol ogóle, to go nie cierpię. DtLI'eń. 
Gdybym mogla ; to pow'edziałabym 
mu, co ') nim myślę. Wyżaliłam się 
przed Majką. ale ona była odmien­
nego zdania. 

- Nie bądź naiwna - Powiedzia­
ła - Nie zgrrvvaj się ńa taką spo­
łecznicę, bo i tak wszyscy wiedzą, 
że nią nie jesteś Masz. ha rcers two, 
proszę, pOle do po~su. W i dać tylko 
twoją bierność. nic więcęj · 

No tak, fakty.czn ie, ma rrtcję. Ale 
przecież sama niC'Zego nie zrobię· 
Kiedyś, na· przykład. wYE ur.c;ł rml pro­
pozycję, żeby' zł)r.g3·niz(j w~ć w ··zkole 
wieczorek poez1i . . Na~ t~9 i ł{) - d ług:e 
milczenie, a potem zmieh iono . te- . 
mat. Wiadomo, przecież l tak n ikt by 
nie przyszedł Za t.o · w;<;ZYS7Y ja~ je-

.( 
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den mąż popa,rli propozycję Smowi­
cza. żeby zorganizować dyS'kotekę. 
Co prawda bawiłam się na tej dys­
kotece wspaniale, ale t rzeba prze­
cież odcha..-nić się od czasu do czasu. 

191X 1980 

Znowu byłO zebranie ha'rcerskie. 
Bitą godzinę dyskutowaliśmy, co na­
leżałoby zmienić w naszej organiza­
cji. 

- Nareszcie zacząć działać - o­
dezwał się Krz.ystZtof z IV klasy. 
Jednak po dłuższym zastanoV'neniu 
doszliśmy do WIlIio-sku. że to nie ma 
sensu. 

- Dobme jest, jak jest - podsu:' 
mowała Saawska. a wszyey się z nią 
zgodzili. Bo faktyczn.ie. harcerstwo 
to cudowna rzecz, ale przecież mło­
dzież niczego sama nie zrobi. Po-

u z 

trzebny jest ktoś starszy. ktoś, kto 
by umiejętnie kierował nami. 
Kiedyś na przykład . chcieliśmy 

zorganizować biwak. Posz.llbmy do 
profesora ZPT w sprawie s,pr.z:ętu. 
Chod:tiło o namioty i śpiwory. 
Wszystko -mę znalazło. Mieliśmy 
szczę$cie. Chwilowe l.re!'lztą. bo 
kiedy poszliśmy po odbiór, to okaza­
ło się, że ubiegł nas matematyk. By­
liśmy oburzeni. 

- Zrozumcie - tłumaczył nam 
potem druh - nikt przecież uczniów 
nie traktuje poważnie. - No, sko-

I ' ro tak to bądźmy więc naprawdę 
niepowaini i nie podehodźmy do ni­
czego serio.' Przecież tak nas ucz.ą · 
życia 

W ogóle nie mogę zrozumieć, dla­
czego tak jest. że nauczyciele nie wi­
dzą w nas ludzi Po prostu tlCZ-

-
niów, uczące się maszyny. Dla nich 
nie m amy wnętrza, nie mamy u­
czuć, n~ mamy własnego , ,,ja". . A ' 
przecież czujemy. Wiemy. co dobre 
a co złe. Możemy kochać i nienawi ~ 
dzić. Jesteśmy doroślL Szliśmy do 
szkoły średniej z takim zapałem z 
taką ufnością, że nauczą nas, co' to 
jest świat, że przygotują nas do ży­
cia, wytyczą przed nami właściwą 
drogę. Z be.z.g.ralliczną wiarą odda_ 
liśmy się w ich ręce. Ich - profe­
sor6w. Nie wiedzieliśmy, co to kła­
mać. A dZisiaj? 

- Nauczyli się cwaruaotwa 
jak mówi nasz matematy1k. 

Tak. Dzisiaj jesteśmy cwani. O­
szukujemy. kłamiemy. nienaWiidzi­
my. Ale Ido n&5 tego nauczył? Kto 
pierwszy nam powiedział, że życie 
jest podłe? Dlatego właśnie nosimy 
mwtdurki, czerwone krajki. ale gdy 
tr,zeba ochotników do czynu społecz­
nego, to chowamy się jeden za dru­
giego. Po prostu. żeby do czegokol­
wiek dOjść. trzeba być chytrym. jak 
mówi nasza wychowawczym. 

21 IX 1980 

Na polak~ rozgorzała burzliwa dy­
skusja na temat - naszego stosunku 
do obowiązków. ialkie nakłada na 
nas szkoła. Rozpoczął ją Marek:, któ­
ry po świńsku za.r'l.ucił Aś{!e, że bez­
czelnie ściąga przy odipowiedrziach 
na historii. Klasa podzieliła się na 
dwa obozy i mało nie do-szło do bi­
jatyki, gdyby nie interwencja wy­
chowa wczyni. Ska.kaJiśmy sobie do 
oczu. o:br.zucaliśmy epitetami, wycią­
galiśmy najs·tarsze i naj brudniejsze 
nasze spra Wlld. Wreszcie Aśka pod­
sUIru>wała: - A w ogóle .uważam 
naszą dyskusję za bezsensowną .. Wia­
domo przecież, że nikt d:tisiaj nie 
kieruje się żadnymi tasadami, bo 
kto bardziej się pcha, ten 1epszy. I 
.wątpię, czy znalauby się w naszej 
szkole choć jeden UC'l.Cń. który ma­
ją(: moźliwość ściągania, prloymałby 

... się lojalnie. że jest nieprzygotowany. 
Wsrz.yscy zgodziliśmy Slię z nią, a 

wychowawczyni była zro2lpacrop.a_ -
Boże. młoda generacja I _--powta· 
r.zała wychodząc 7. klasy. 

Faktycznie, to. że nie mamy żad­
ny zasad, je.<lt raczej strasule niż 
śmieszne. W końcu czego my nau­
czymy młodsze pokolenia? Chyba te­
~ sa.."llego, ~eg<.t naUCZOIh<l na:.ę A 
więc ś\\.'iat nigdy nie wyjd~ z: bar· 
łogu. 

22 IX 1980 

Jak mi cf~iko. PN.eciei: ja nawet 
nie wiem, czego chc~. Gdybym mo­
gła się zdecydować. N·fe wiem, azy 
to będzie filolog.ia francus-ka. Po 
prostu nie czuję się na siłach. Wiem, 
ie przecież trzeba coś wybrać. ale 
co? Jest mi zupeŁnie obojętne, jaki 
kierunek. Może być nawet deficyto­
wy. Aby s>tudiowat. Wyż.<:IZ.e wykształ­
cenIe - to dla mnie wszystko. Maj­
ka mów.i, ż'e trzeba miec powołanie, 
zainteresowanie. Guzik. Pusty !·ra­
z.es, brzmiący wytwornie. ale zu­
pełnie ~ezaktuali.zowany. Za wsze 
oceniałam ludzi według stopnia wy~ 
kształcenia. Głupia. ale t.aka już je­
stem. W.ięc co zrobię, gdy nie dosta­
nę tej rzeczy, tak dra mnie waŻillej? 
Ciągle się miotam. Po prostu zna­

lazłam sens życia w ogMe. lecz nie 
potraf.ię rrobić; aby stał się on sen­
sem życia mojego. Oczywiście w grę 
wchodzą tylko kier(mki: romanisty­
ka. psy~holog.ia i peda.g()gika. Więc 
co, mam losować? Szczęście, że na 
tych kierunlta.ch zdaje się te same 
przedmioty. Nie, choćbym miała sta­
-nąć na u.c::zaclr, tu4 tak muszę stu-
diować. Do diabła, w lrońcu nie je­
stem aż taką kretynką. 

23 IX 1980 

Na polaku wydało się, jak pod­
chodzimy do tego przedmiotu. 

- "Chłopi" przeczytani? - spyta­
ła polonistka. 

- Przeczytani! wrzasnęliśmy 
chórem. 

- To proszę wyjąć karteczki. 
Tego nikt się nie spod-ziewał. A 

pytan·ia były pood-chwytliwe. Pierw­
szy rząd - "Histooria Jagustynki", 
drugi - "Spór o las". Po s1>rawdze-
niu okazało się, te lekturę przeczy­
tało 5 osób. Jesteśmy coraz bar­
dz;ej solldarni. Polonistka była 
wśc:ekła . 

Fragmenty pamiętnika 
M~gdy z Suwalskiego 

FOT. GABOR LORINCZY 



Przed 150 laty - Z(j maJa 1831 r. 
rozegrała się pod Ostrołęką jedna z 
Jl2jkrwawszych bitew Powstania Li­
stopadowego. Była _ostatnim, drama­
tycznym akordem walk wolnościo­
wych, pn;esądzających o losach zry­
WU powstańczego z lat 1830-31. Czy 
finał musiał być właśnie taki? Po­
przedziło go przecież nieprzerwane 

byli tylko zabici-

PASMO ZWYCIĘSTW 
Wielu historyków twierdzi, i... w 

Powstaniu Listopadowym - jak w 
żadnym innym - mieliśmy nie tyl­
ko największe, ale i realne S:.2DSe 
zwycięstwa. Przecież pomimo nie­
równych zasobów ludzkich i mate­
rialnych, odniesiono wcześniej sze­
reg, i to zdecydowanych, zwycięstw. 
pod Dobrem, Wawrem, Dembem 
Wielkim, Iganiami. Przez kilim mie­
sięcy odnoszono zwycięstwa nad po­
tężnym mocarstwem carów. 
W tym dniu naprzeciw siebie stanę­

ły wojska polskie, w liczbie - 26.300 
piechoty, 6400 jazdy, 80 dział i. ro­
syjskie - 30.000 piechoty, 6400 jazdy 
i 218 dział. Rankiem, 26 maja 1831 
roku, armia Dybicza szybkim mar­
szem zbliżyła się do samej Ostrołęki. 
W mieście pozostawały ocldziały ge­
nerałó~ Łubieńskiego i Bogusław­
skiego, zaś główne siły polskie roz­
JtJKowano na prawym brzegu Narw. 
Nieuchronnie zbliżała się chwila de­
cydującego starcia. 

Tymczasem Wódz Naczelny, Jan 
Skrzynecki, jakby nie wierzył w nad­
cbodzącą bitwę. W sztabie głównym, 
jak i w całym wojsku, panowała at­
mosfera błogiej beztroski. Wspomi..­
na ten moment kapitan Stanisław 
Jabłono~ski, który przybył do 
Ostrołęlti w godzinach rańnych 26 
maja 1831 roku: .. W oberży zasta­
lem wielu ofi cerów grających w bi­
lard i zabawiających się. Zresztą w 
tym Ładnym miasteczku byłO wszy­
stko w ponqdku.; sklepy pootwiera­
ne, miesz1witcy za;ęci codziennymi 
inte1·esami .tWoimi, stowem spokój 
powszedni". 
Zakłócił go o g:odz. 9.00 dżwięk ka­

nonad. Rozpoczął się atak. Miasto 
płonęło. ~-a ulicach - zacięta wal­
Im. Wśród walczących żołnierze wy­
różniający się brawul'ową wręcz od­
wagą - z 4 pułku Piechoty Linio­
wej (nazywani ,.czwartakami"). Mi­
mo nadludzkich wysiłków ich poło­
żenie stawało się jednak coraz baT­
dzie; dramatyczne, gdyż mogli zostać 
w każdej chwili odcięci od swoich 
wojsk, rozlokowanych na prawym 
brzegu Narwi, tuż przy trakcie do 
Warszawy. Generał Bogusławski po­
stanawia wycofać się z wojskiem za 
Narew. Udaje się zepchnąć nieprzy­
jaciela z mostu, przedrzeć za rze­
kę i dołączyć do - sił głównych. 
Wkrótce wkraczają na most i żoł­
nierze rosyjscy - między god.z. 11.00 
a 12.00 zajmują płonący gród, Ich 
pułJci Ilderzają % kolei na główne 
zgrupowanie polskich wojsk. I chy­
ba dopiero w tym momencie wódz 
naczelny, gen. Skrzynecki uświada-
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mia całą grozę sytuacji, postanawia­
jąc stoczyć bitwę. 
NA OSTROŁĘCKICH BŁONIACH 

Pomimo złej sytuaCji topograficz­
nej (podmokły teren, trzęsawiska) 
wojsko raz po l,"az f\łSZa do szaleń­
czych atak6w. W ogień idzie pułk za 
pułldem. Gen. Skrzynecki chce za 
wszelką cenę unusić nieprzy jadela 
do odwrotu. Teraz, wydaje się być 
nieustl'aszonym: trafia tam, gdzie 
grozi największe niebezpieczeństwo, 
osobiście prowadzi żołnierzy do ata­
ku. Z pełnym poświęceniem walczą 
również żołnierze. 

Mimo bohaterst.wa, perspelttywa 
zwycięstwa zaczyna jednak oddalać 
się. Wojska Dy bicza, wspomagane 
wciąż przez nowe bataliony, ataku­
ją bez przerwy. Sypie się dosłownie 
grad kul i granatów, Na polu bitew­
nym leżą już setki poległych. Wśród 
nich generałowie: Ludwik Kicki, 
Henryk Kamieński. Rannych jest też 
wielu wyższych oficer6w, m.in.: Bo­
gusławski, Małachowski, Pac, Ry­
biski. Ciężkie rany odnosi działacz i 
rewolucjonista, pożniejszy historyk 
powstania - Maurycy Mochnacki. 
Coraz bardziej upadają na du­
.chu szeregowi, oficerowie, sam Wódz 
Naczelny. 

ZBLIŻA SIĘ WIECZO~ 
Cichną powoli strzały i ludzkie o­

krzyki. Klęska jest coraz bliższa. I 
właśnie w tym krytycznym momen­
cie wkracza do akcji ppłk. Bem ze 
swoją slynną szarżą artylerii. Napór 
wojsk rosyjskich zostaje zatrzymany. 
Ale salwy artyleryjskie były już tyl­
ko ostatnim akordem całodniowych 
zmagań. Biegli bitwy nie udało się 
odwrócić. Szarża ta miała jednak 
swoje historyczne znaczenie - gdy­
by zabrakło brawurowego ataku, to 
z pewnością już wtedy, na błoniach 
ostr{)łęckich - w dniu 26 maja, na­
stąpiłoby jednocześnie zakończenie 
Powstania Listopadowego. Wódz na­
czelny, ściskając gorąco Bema po-

wiedział wówczas: " Ty§ ocatil nas, 
t?Jś puŁkowniku uchronił od klęsld 
nad klęskami". 

Wysoka była cena tej bitwy. Po­
legło blisko 2000 żołnierzy, wielu o­
chotników - kosynierów, wśród któ,.. 
ryc h nie zabrakło i miejscowych 
Kurp~. Liczba raImych wynosiła bli­
sko 3000, wziętych do niewoli - o­
koło ) ,5 tys. W sumie, bilans strat 
przekroczył ponad 6 tysięcy. Mniej 
więcej takie same straty poniosły i 
wojska rosyjskie. Po całodziennej 
bitwie Skrzynecki, patrząc o zmro­
ku na pobojowisko wypowiedział pa­
miętne słowa: "przegraliśm'll najsro­
motniejszq bitwę". To, co wtedy się 
stało określił lapidarnie, a wymow­
nie: "wszystko I$trGcone". W jakim 
stopniu winę za 

WYNIK BITWY 
ponosi sam W6!:lz Naczelny? 
Otóż jeszcze przed rozpocz;ęciem 

działań generał Jan Skrzynecki pod­
jął szereg brzemiennych w skutki 
decyzji, których motywy !lą trudne 
do wyjaśnienia, niezrozumiałe nawet 
dla jego wspÓłczesnych ... u~z.estnik6w 
walk pod Ostrołęką. Oto np. gene­
rał Jakub Lewiński (1792-1867) za­
pytuje: "DZaczeClo rozkazano korpu­
sowi Łubie1isldego zostać pod Ława­
mi, gdy główna armia przeszła za 
Narew [ ... ). Dlaczego tak niedołęż­
nie przedsięwzięto irodki do znisz­
czenia mostów na Narwi. Dlaczego 
w samym początku bitwy nie posła­
no GeŁc1udoWi rozltazu opu.szczenia 
Łomży i prędkiego potączenia się ~ 
nami?" Takich i podobnych pytall 
nasuwa się więcej: "Dtaczeg~ Jan 
Skrzynecki jako wódz naczelny, dał 
się całkowide zaskoczyć wojskom 
rosyjskim? Czym się kieró'wal, że 
postanowi! tu, a nie gdzie indziej, 
stoczyć bitwę? Dlaczego w dniu 26 
maja poleCił wysłać część Skrzyń z 
amunicjq do Różana? Jakie przyczll­
ny zadecydowały o tym., że dopie'l'o 
o godz. 19.00, ldedy bitwa zaczę Ła si( 

Po wybuchu Powstania Listopado­
wego siły patriotyczne w ci1lgu'grud­
nia i stycznia 1831 roku uwolniły od 
wojsk rosyjskich tereny Mazowsza. 
Cały kraj został podzielony na stre­
fy działania, a województwo augu­
stowskie, do którego należały wów­
czas ł .. omźa i Kolno, otrzymało ko­
misarza nadz\vyczajnego powstania, 
"fi osobie M.ichała Godlewskiego. 5 
lutego granice Królestwa Polskiego 
przekroczyły wojska rosyjskie, a 6 
lutego weszły do Augu:;towa. 

.w atak -I 

Powstańcy zbierali żywność l ma­
gazynowali ją po różnych miejsco­
wościach. Jak zanotowano w doku­
mentach sprzed prawie 160 lat, w 
~agazynach w Kolnie na powstań­
cow czekało (w dniu 7 lutego 1831 r.): 
857 korcy żyta, ' 199 - jęczmienia,7l 
- grochu, 1847 - owsa i 335 k6p sia­
na, 26 ceinarów mięsa i 137 garn­
ców wódki. Tak duże zapasy żyw­
~o~ci zebrąne z ubogiego terenu 
sWladcUl wymownie o dużym po­
parciu Powstania przez ludność w 
Kolneńsltiem. Niestety nie dotarły o­
ne do powstańców, gdyż wkraczają­
ce do Kolna, 7 lutego, wojska rosyj­
skie zagarnęły wszystko. Pod wie­
czAr następnego dnia wojska te we­
szły do Łomży . 

Urodził się w powiede Dąbrow­
skim Obwodu Au~wstowskiego. W 
1809 r oku pracował jako kance'ista 
w Prefelt:uturze Departamentu War­
szawskiego, zo;;t"j<iC pói.niej dyrek­
torem tej kancelarii . .Następnie prQ­
wadził dzi-ennik podawaczy, był eks­
pedytorem podwód , słu2ących Wy­
działowi Żywności. Później, do roku 
1818, był archiwistą Sekcji Zywnoś­
ci w Komisji Wojewodztwa Mazo­
wieckiego, a od końca 1818 roku pra­
cował jako rachmistrz prowadzący 
interesy T owarzystwa Ogniowego w 
Suwałkach. Przez Radę Wojewódz­
twa Augus towskiego został umiesz­
czony na liście "kandydatów oczysz­
czonych" - do urzędów administra­
cyjnych. Po złożeniu egzaminów w 
Komisji Egzaminacyjnej Departa­
mentu Warszawsldego na stopień se­
kretarza prefektury oraz dzięki po­
siadanym kwalifikacjom (znał m.in. 
dobrze język niemiecki i rosyjski) zo­
stał zatwierdzony przez Ministerst­
wo Spraw Wewnętrznych; tym sa­
mym był zwolniony od składania eg­
zaminu na burmistrz~ w K olnie, lttó­
rym został z początkiem 1823 r. 
Oddziały naczelnika God!ewskiego 

:bier:\ły się na terenach Puszczy 
Kurpiowskiej, zgodnie z jego rozka­
zem, by "w Obwodzie Łomżyńskim 
i oml!tfJch przeze mnie zajętych z 10 
IlomtJw jednego czlowieka silnego i 
zdroweoo dobrowolnie namówionego 

Burmistrz Kolna , Ratał Błoński II 
lutego porzucił urząd i przystąpił do 
powstańców, zostając w randze V'''· 
rucznika adiu tantem Komisa rza 
Nadzwyczajnego Województwa A'J~ I 

gustowskiegQ, Michała Godlewskl l;! ­
go. Czyn ten, jak i późniejszy u<.iział 
w wielu potyczkach na terenódt kol .. 
neńskich był wzorem i chlubą koi­
nian przez długie dziesi::jtki lat. Wy­
daje się, że warto bliżej przed;; ta­
Wić tę bohaterską postać 

I do T'lej kolumny dostawi~, z polece­
'I niem aby tv broń palną lub w nie­
. dostatku jej to kosę i siekierkę byl 
opatrzony". W Lipnik<lch. gdzie rów-

mez zn:!jdo· ..... ,ł:l się Jrwatera God­
lewskiego, stacjonowało trzystuldl­
kudzi(:.;i:!ciu pierwszych strzelcow i 
dwusiupięćdziesięciu kawalerzystów . 
Oddziały kawalerii stały także. w 
K adzidle, w Dylewnie i Nowos.ioł­
kach Najwi(Cksze siły pOV\istallc:t.e 
zgrupowane były koło Gawrych, 
znajdowały się również między wsia­
mi Cieciory i Krusza. 

Żołniel"zc rosyjscy przebywający 
w Kolnie często organizowali wy­
pady rabunkowe de okolicznych wsi. 
SzczegÓlnie okrutnie obchodzili się 
z Kurpiami Kozacy, czego przykła­
dem może być zabójstwo włościani­
na wsi Ser<:lfin w dniu 23 lutego, w 
c_zasie nocnego rabunku żywności. 

W tym samym dniu oddziały God­
lewskiego zaat.akowały Nowogród, 
niszcząc most na Narwi i przepędza­
jąc stacjonujący w tym mieście gar­
nizon rosyjski. 27 lutego miejscem 
potyczki powst<lnców z wojskiem ro­
syjskim było Kolno. W raporcie o 
niej czytamy. "W nocy oddział strzel­
cow z częściq kawalerii naszej ata­
kował miasto Kolno i wypędzal nie­
przyjaciela z miasta, zabrał pięciu 
ludzi w niewolę, ubił im niem.alo, 
lecz z naszej strony bylo kilku ran­
nych, jeden strzelec zabity i ;eden 
oficer ranny. Nasi jednak cofnęli się 
z miasta." Potyczki miał~ miejsce i 
w innych miejscowościach, a do zna­
czniejszych należało starcie pod Po­
piołkami. W kwietniu wojska pow­
stańc7-€ pod dowództwem Godlew­
skiego przeszły do Obwodu Augu­
stowskiego. 

chylić kiL upadkowi wysłano 
kurierów z rozkazem do Łom.ży o 
szybkie przybycie dywizji Gielguda 
na pomoc walczącej armii? Dlaczeoo 
dopiero w końcowej fazie bitwy włą­
czono do działań baterię konną Be­
ma?" Być może, że Wódz Naczelny 
miał powody do takich czy innych 
decyzji. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że niektóre miały fatalny 
wpływ na przebieg i wynik bitwy. 

A poza tym - wykazał kompletny 
brak umiejętności dowodzenia. Rzu­
cał do boju poszczególne pułki, kom­
panie, ale działania te nie wynikały 
z koncepcji strategiczno-taktycznej, 
Q były dyklywane raczej impulsem, 
bieżącą amplitudą boju. Oto najbliż­
szy jego współpracownik - Generał 
Ignacy Prqdzyilski, pełniący w dniu 
bitwy pod Ostrołęką obowiązki sze­
fa sztabu, zanotował w swoich 
wspomnieniach: "Sam Wódz Naczel­
ny POlski wypro1vadzil calq swoją 
piechotę na pastwę tych kilkudzie­
sięciu dział ( ... ). Ataki na Rosjan by­
tli wznawiane Jeden za drugim, zaw­
$ze bez związkW; zawsze kilkoma bg­
talionami ( ... ). Generał Skrzynecki 
jeździł po 1cr~wyln poLu wśród 
odmętu przez siebie samego spra­
wionego". Adiutant Wodza Naczel­
nego Władysław Zamoyski (1803 -
- 1863) pisał: "Uderzały nasze ko­
lumn:lI Taz po raz, aZe pojedynczo, 
bez związku, bez planu. Sam Skrzy­
necki niejedną kolumnę pod ogniem 
kaTtaczy prowadzit, aZe wszystko na­
daremnie". Natomiast poseł ziemi 
ostrołęckiej Stanisław Barzykowski 
(1792-1872) stwierdził : "Skrzynecki 
prawie dowolnie wystawił nas na 
ktęski, które bl/ly wstępem, otwar­
ciem grobu dla naszej ojczyzny. Tam 
8t'l'acn on imię i zaufanie, tam naj­
lepszy nasz żołnierz poległ". 

Na pewno więc nie sposób odmó­
wić Skrzyneckiemu wielkiej odwagi, 
bohaterstwa, ale i zarzutu, że nie 
wypełnił dobrze roli dowódcy. Mo­
że niektóre błędy wynikały z sa­
mej jego osobowości, ale chyba nie 
Q'lko z tego. Wódz Naczelny miał 
- jak wiadomo - skłonności do 
kunktatorstwa, lękał si~ odpowie­
d~ialności i prawdopodobnie nigdy 
nie wierzył w sukces powstania. 
Czyi taki wódz mógł zdecydowanie 
kierować bitwą? Czy mógł natchnąć 
wojsko duchem zwycięstwa? Z dru­
giej jednak strony trudno obwiniać 
za wynik bitwy ostrołęckiej tylko 
jego - złożyło się na to zbyt wiele 
innych przyczyn. Zresztą, jeszcze i 
dziś, mimo upływu tylu dziesięciole­
ci toczą sie wokół nich dyskusje i 
apory. 

Zostawmy dod~kama historykom. 
Dla nas wai".ne jest przt:de wszyst­
kim to, że żołnierz pod Ostrołęką nie 
spl~mił honoru, chociaż ,,f ••. } nie 
Iztandar zwycięstwa, ale chorqgiew 
imierci tu powiewała, nie było zwy_· 
cięzcy ani ZWllciężonego. b'llli tylko 
zabici". 

ST ANISŁA W P AJltA 
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Jeszcze raz witało Kolno powstań­

ców po zwycięskim marszu wojsk<. 
polskiego pod dow6dzhveol gen. 
Giełguda, który 2Q maja 1831 r . zdo­
był Łomżę, ustt:pujący wówczas kor­
pus rosyjski gen. Sacltella pooążył · 
w kierunku Stawisk i dalej do Raj­
grodu. W następnych dniach woj­
ska rosyjskie zosl.ały wyparte zza 
Narwi. Kolno było znów wolne, tym 
razem niestety, już po raz ostatni w 
czasie trwania Powstania Listopado-
wego. -

W potyczkach pod Nowogrodem, 
Kolnem i Popiołkami brał udział po­
rucznik Rai<lł Błońskl. Michał God­
lew ski zwalniając go l. dalszej służ­
by wojskowej 12 maja 1831 r., ze 
względu na stan zdrowia, napisał o 
nim ii "obowiqz/d do swego stopnia 
przy·wiqzane regularnie wypeŁnial, 
nie pobierajqc żadnej pensji". Po 
wkroczeniu Ro~jan do Kolna, gdzie 
się leczył, przeszedł granicę VI.' Win­
cencie i ukrywa} się w Piszu. Tutaj 
wyśledzili go Kozacy, ale ostrzeżo­
ny na czas przez miejscową ludność 
mazurską, 2d'l"i:ył zbiec. Pod koniec 
roku wrócił do Pol",ki, został aresz­
towany i ltwiE:ziony przez Rosjan. 

Myślę , iż przypomnIenie tej posta­
ci w 150 rocznicę w"'lIk powstańczych 
na terenach ohecnego województwa 

-łomżYl'lsltiego poz'.\oli nam uczcić p.l. 
mięć nie tylko byłp.go burmistrza 
Kolna, ale tdClP. wielu innych bez .. 
imiern)":ch p:ltri tów. 
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sport· 
W śród n.~ •. cznych obiektów w 

mieście, ocalałych z pożogi wo­
jennej, zachował się stadion 

sportowy nad Narwią, zbudowany w 
roku 1934. Niejako siłą rzeczy orga­
nizacja sportu rozpoczęła się wtedy 
od piłki nożnej. Wkrótce Rafał Wszę­
dyrówny zainicjowal także szkoleme 
bokserów. Wznowili treningi siatka­
rze i lekkoatleci. Ale w jakich wa­
runkach: przy braku sprzętu, bazy 
i fachowej opieki trenerskiej. Bra­
kowało wszystkiego, prócz dobrych 
chęci. Sprzęt otrzymany z UNRRA 
zaspokajał tylko część potrzeb. Ni­
kogo to jednak nie załamało. Pierw­
sze mecze rozgrywały mleJscowe 
drużyny pomiędzy sobą: ŁKS -
OM TUR, "Budowlani", "Gwardia", 
WKS, "Start" i "Sparta". Ku ogól­
nemu zadowoleniu kibiców - choć 
rzadko - rozgrywano także i me­
cze z drużynami z sąsiednich miast. 
Były one wówczas ogromnymi wy­
darzeniami. 

W roku 1950 ŁKS - OM TUR zmie­
nił nazwę na KS "Związkowiec". W 
rok później patrona, nad klubem ob­
jęła delegatura PKS w Łomży, zmie. 
niając jego nazwę na KS "Kolejarz" 
i wzmacniając też finansowo oraz or­
ganizacyjnie. Pierwszym znaczącym 
sukcesem piłkarzy było zdobycie pu­
charu Polski na szczeblu wojewódz­
kim w roku 1952, przypieczętowane 
zwyruęstwami nad "Budowlanymi" 
Olecko 4:0 i "Gwardią" Białystok 1:0, 
a w rok później - awans do A kla­
sy. Ambicje były jednak większe. 

W marcu 1955 roku kolejna reor­
ganizacja klubu - połączenie KS 
,,Kolejarz" z KS .. Budowlani" i KS 
"Sparta" w jeden klub pod nazwą 
ŁKS "Budowlani". Od tej pory d zia­
łały w nim sekCje: piłki nożnej i 
siatkowej oraz lekkoatletyczna - ja­
ko wiodące, a tenisa stolowego, sza­
ch6w i warcabów oraz tzw. ogólne­
go przystosowan ia - jako dyscypli­
ny uzupełniające. 

TY dotychczas byt w posiadaniu tam­
tejszego kola, nowemu klubowi". 

Były to jednak trudności przejś.­
ciowe. W roku 1958 młodzi bOkserzy 
ŁKS-u, pod wodzą Tadeusza Wasi­
lewskiego, zdobyli dwa tytuły mi­
strzów wojewodztwa białostockiego 
w kategorii juniorów: w wadze pa­
pierowej - Kowalewski, w wadze 
lekkiej - Krutulewicz. Tytuły wice­
mistrzowskie wywalczyli: Malinow­
ski i Aleksand rowicz. 

Piłkarze awansowali do III ligi, 
ale... z drużynami warszawskimi 
przegrywali mecz za mecżem. Niek­
tóre rezultaty: z "Okęciem" 0:6 i 
0:10; z "Varsovią" 1:6 i z Polonią" 
0:10; li: "Orłem " 2 :7, a z "Bzura" 
Chodaków l :6. Takie wyniki jedm\k 
w tamtych czasach nie były czymś 
wyjątkowym, bo np. "Okęcie" War­
szawa rozgromiło "Warszawiankę" 
9:1 i "Bzurę" 6:1, a "Legia" poko­
nała "Znicza" Pruszków 6:1. Fak­
tem jest jednak, że ŁKS był czer­
woną latarnią w tabeli. Z drużyn 
naszego regionu (w III li<lze wystę­
powały jeszcze "Gwardia" Białystok­
i "Mflzur" Elk) jedynie ełcki "Ma­
zur" skutecznie rywalizował z koa­
licją drużyn w a r szawskich. 

Sympatycy sportu mogą mi mieć 
za złe , że zajmuję siG jedynie histo­
rią piłki nożnej , a przecież w tym 
czasie :sukcesy odnosili również bok­
serzy, pingpongiści, a lekkoatletka 
Jesionowska reprezentowała nasz 
kraj na olimpiadzie w Melbourne. 
To prawda , ale żadna dyscyplina nie 
przysporzyła k ibicom tylu emocji, co 
właśnie piłka nożna. Na dowód -
niektóre iyiuly z "Gazety Białostoc­
kiej" : "Łomżynianie podobali się w 
Hajnówce" (ŁKS - "Puszc~" 4:2), 
"Ostre strzelanie w Łomży" (ŁKS -
"Warmia" Grajewo 8:3), .. ŁKS gromi 
»Włókniarza«" (7 :2). Ale również: 
"Pogrom ŁKS w Ełku" (Mazur" 
LKS 9:2) , " W Suwałkach 6:2 dla 
»Wigier«", "Rekordowa ilość słup­
ków i poprzeczek" ( .. Włókniarz" -
ŁKS 2:1). Zdal' :la ły się jednak i ta­
kie kwiatki : ,.Chl1ligani wysiadka" l 

wozie 

Następna j os Lateczna r eorganiza ­
cja nastąpiła w roku 1957. Tym ra­
zem ŁKS "Budowlani" złączył się ze 
"Startem". A ponieważ łomżyniacy 
zawsze kochali tradycje, klub wró­
cił do starej, przedwojennej nazwy: 
Łomżyński Klub Sportowy. Społe­
czeństwo przyjęło te zmiany entuz­
jastycznie: "No, teraz to my wam 
(białostoczanom, ełczanom i suwal­
czanom) pokażemy!" Entuzjazm u­
dzielil się również dziennikarzowi 
.. Gazety Białostockiej", który w ar­
tykule pod tytułem "Wszechstronną 
pomoc deklaruje społeczeństwo swo­
jemu ŁKS-owi" pi sał: "Rejon Eks­
ploatacji Dróg Pu bli cznuch dostarczy 
klubowi siatkę do siatkówki, stół 
ping-pongowy, dwa I\,toliki szacho­
we, dysk i dwie kule, a w sezonie 
letnim ufunduje dorywcze nagrody 
dla zawodni1ców. Ekspozytura PKS 
w Łomży przydzieli klubowi samo­
chOdy do przewożenia pi/karzy na 
mecze. SpÓłdzielnia SkÓ1'zano-WŁó­
kiennicza » Współpraca« dostarczy 
zawodnikom trzynaście weŁnianych 
dresów. Spółdzielnia Inwalidów 
.,Razem« przydzieli bokserom 15 par 
butów skórzanych. Instruktorzy: 
Wasilewski , Werczyński i inni zo­
bowiązujq się prowadzić bezpłatnie 
treninoi sportowców". Ale już po 
kilku dniach wyraźna zmiana nąsta­
wicnia: "Rada Okręgowa ZS »Start« 
w Bialymstolm nie zgadza się na 
P'Tzekazani'. sprzętu sportowego, kt6-

- to o m eczu ŁKS- u z " Wigra mi" 
Suwalki - albo : "Łomżyllski l\Iek­
syk" i "Skandaliczne zajścia po me­
czu ŁKS Łomża - "Gwardia" Bia­
stok" (ŁKS przegrał O :3), kiedy to 
"Gazeta Bialostocka" relacjonowała: 
.. Wl~ściwy ci ramat rozegrał się jed~ 
nak dopiero po spotl<:aniu. Szatnię, 
do której udati się sędziowie, oblegŁ 
niezticzo?ty tlum zaGorzaŁych zapa­
leńc6w, wygrażajqc sędziom. Kilku 
milicjantów, znajdujqcych się na 
boislGu, rozpaczliwie rozklada ręce, 
nie interwelliuje. Sytuację ratuje 
jedna" niespOd ziewanie samochód o­
sobowy zajeźdźajC/:cy po sędziów, pod 
którego napo,'em tlum się cofnąŁ [ ... } 
za odjeżdżającym samochodem posy­
paly się kamienie. Również auto cię ­
żarowe, odwożqce zawodnilców 
"Gwardii", zostalo zasypane kamie­
niami". 

Dopiero w latach sześćdziesiątych 
miłośnicy piłki nożnej w Łomży mie­
li wiele powodów do zadowolenia. 
Przedtem jednak w mieście pojawił 
się słynny trener Dyksa - nazwisko 
nieobce sympatykom piłki nożnej -
pokazał, jak należy szkolić piłkarzy 
i organizować klub. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać. Stadion 
nad Narwią stał się za ciasny dla 
wszystkich chętnych do kopania pił­
ki. Po Dyksie opiekę nad juniorami 
ŁKS:,u przejął Józef Kaczyński. Jego 
podopieczni w r.oku 1962, w meczach 
z opolską ,.odrą~' o klubowe mistrzo'" 

stwo Polski, zaprezentowali się bar­
dzo dobrze (1:1 w Opolu i· 1:2 w 
Łomży). 

W roku 1964 dr1.l,Żyna, oparta głów­
nie na "opolanach", wywalczyła ty­
tuł zimowego mistrza Białostocczyz­
ny i to - jak pisała "Gazeta Biało­
stocka" - "nieoczekiwanie". Ale, 
również nieoczekiwanie dla -kibiców, 
spadła z III ligi do A kla~y. W lecie 
tego roku zremisowała 4:4 w pierw­
szym po wojnie międzynarodowym 
mecz\.\ w Łomży, rozegranym z re- · 
prezentacją Grodna. W r ok później 
przegrała z warszawską "Legią" 6:0. 
Bramki w tym meczu zdobyli: 
Brychczy - 3, Żmijewski, Blauth i 
Apostel - po jednej (co za nazwi­
ska!). Mecz zgromadził rekordową 
ilość widzów - 6 tysięcy ! 
Nadszedł rok 1966 jUbileusz 

40-lecia klubu. "Kulminacyjnym mo­
mentem uroczystości było wręczenie 
Klubowi sztandC!ru, ufundowanego 
przez spoŁeczeństwo Łomży. Pamiqt-

• kowe gwoździe w drzewce sztandaru 
wbili: sekretarz KW PZPR - Wi­
told

J 
Mikulski, zastępca Prokurato­

ra Gene1'alnego PRL, honorowy pre­
zes ŁKS - Henryk Cieśluk, I sekre­
tarz KP PZPR w Łomży - Zenon 
Włoda1'ek, p1'zewodniczqcy Prezy­
dittm PRN w Łomży - Romuald Ła­
zarowicz i przeclstawiciele szeregu 
instytucji lomiyńskich." 

A co na to piłkarze? Ci sprawili 
w roku jUbileuszu swoim kibicom 
bardzo miły prezent. Wygrali rywa­
lizaCję o mistrzostwo III ligi z bia­
łostockim "Włókniarzem", po dro­
dze zdobywając jeszcze i pych ar 
Polski w finałowym meczu, kiedy to 
pokonali w "jaskini lwa" "Włóknia­
rza" 3:2. 

Nikt w Łomży tego się nie spo­
dziewał, chociaż b~ć może wielu ki-

biców skrycie o tym marzyło. Mi­
strzos two III ligi uprawniało pił­
karzy do walki o wejście do Il ligi. 
ŁKS występował wtedy w składzie: 
Józef Kaczyński, Kazimierz Wąsik 
Zbigniew Kowalewski, Edward Bo: 
gusz, Andrzej Szyc, Stanisław 
Szwejkowski, Kazimierz Kaczyński 
Bogdan Kochanowski, Zygmunt Pe: 
rzanowski, Jan Węczkowski, Jerzy 
Kieraż~ński oraz Czesław Bruliński 
Zbigniew Skoczylas, Stanisław Kor: 
dziewiCz, Anatol Haponiuk i Henryk 
Dąbrowski. Piłkarze nie odnieśli jed­
nak sukcesu w tych rozgrywkach' 
zajęli ostatecznie 5 miejsce, po u~ 
zyskaniu ' następujących rezultatów: 
ze "Starem" Starachowice 0:5 i 0:2 
z "Orłem" Międzyrzec 2:0 i 2:2, ~ 
"Warmią" Olsztyn 0:5 i 3:4, z "Okę­
ciem" Warszawa 2:7 i 0:0, z "Lechią" 
Szczecinek 3:1 i 3:l. 
Najważniejszą imprezą z okazji ju­

bileuszu był mecz ze stołeczną 
"Gwardią". Wygrał ŁKS 3:2, a bram. 
ki zdobyli: Kierażyi1ski - 2 i Węcz­
kowski - 1. W rok później - I -li­
gowy zespół warszawskich harpago­
nów zrehabilitował się w Łomży, 
wygrywając w meczu o puchar Pol­
ski 1:0. 

Awansu do II ligi piłkarze ŁKS-u 
nie wywalczyli. Jednak obok " Włók­
niarza" Białystok - przez rok wy­
stępowali w lidze międzywojewódz­
kiej, tyle że bez powodzenia. Degra­
dacja LKS-u do klasy okręgowej nie 
była zaskoczeniem. Aż do roku 1978 
piłkarze nie liczyli się wśród dru­
żyn n aszego regionu. Sukcesy teni­
sistów stołowych ŁKS-u w osta tnich 
latach nie rekompensowały kibicom 
niepowodzeń piłkarz.y, ale miejmy 
nadzieję, że ciąg dalszy nastąpi, bo 
po latach chudych ... 

Opracował SJl' . 

• • A • A· WBICI SZIOt PODSTAWOWYCH 
NAUIA -1AW0D - PRACA 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

METALOWCÓW 

im. 1 Maja 

w BIAŁYMSTOKU 

OGŁASZA 

ZAPISY UCZNIOW 

BEZ EGZAMINÓW WSTĘPNYCH DO KLASY PIERW'SZEJ 
na rok szkolny 1981/82w z a w o d z i e: 
- SLUSARZ OGOLNY z doskonaleniem umiejętności obróbki pla-

stycznej. . 
NAUKA TRWA DWA LATA. 
Warunki przyjęcia: -

podanie i zgoda rodziców lub prawnego opiekuna • 
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
2 fotografie, 
wiek 15-16 lat. 

Wyróżniajqcym, się uczniom zostanie zorganizowany kurs kierow­
ców samochodowych na koszt Spółdzielni. Uczniowie mogQ korzy­
stać ze stołówki i bufetu oraz autobusu zakładowego dowożącego 
pracowników do pracy z terenu miasta. . 
Szkolenie obejmuje zakres nauczania 3 dni w tygodniu nauka za­
wodu w Spółdzielni oraz 3 dni teorii w Zespole Szkół Zawodowych 
CZSP im. kpt. Wysockiego w Białymstoku, ul. Nowotki 1. 
W czasie nauki zawodu uczniowie otrzymują wynagrodzenie zgod­
nie z obowiqzującymi przepisami. 
Termin składania podań upływa z dniem 30 czety/co 1981 r. 
Po ukończeniu nauki gwarantuje się pracę w Spółdzielni. 
Szczegółowych informacji udziela: 
Dział Służby Pracowniczej, Białystok, ul. Elewatorska 17, tel. 
292-31 wew. 11. 
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CZWARTEK 14 MA.JA 1J81 Ił. 
PROGUA,'\{ I 

6.00. TTR, RTSS ehemia, aero. Ut 
6.~0. - biologia, sem. II. 
9.56. Języlt polski, kI. 11 lic. 
11.00. .Język pc l siu, . kl. VIII. 
11.55. Nauka o człowieku, kl. VUl. 
13.20. TTR. R 'rsS - fizyka, sem. IV, 
13.50. - uprawa roślin, se·m. IV. 
H.lIO. Telewu:jd w sprawie. miliardów. 
1&.25.. Dziennik Telew lZy jny. 
15.55. XXX1V W~!g Pokoju. 
1'1'.35. Czwartek TDC, m.in. Turniej 00-

~padat'nych l "Był sobie człowiek". 
18.15. ':!'elewlzja młodych przedstawia. 
18.60. Dobranoc. 
19.00. Sonda - "Znaki szczególne". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. ~ 
20.15. Teatr Faktu - Jan Bratkowski~ 

.. Próba rekonstrukcji (1) w reż. Jana 
Bratkowskiego. 

21.20. Pegaz - magazyn publicysty<:zny. 
2a.~. Kronika Wyśc.igu Pokoju. 
22.20. "Czarne I białe" - reportaż fU­

mowy o Namibii. 
22.45. Dziennik Telewizyjny. 
23.00. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRA~ n 
16.25. Język rosyjski (30). 
17.00. Język angielski dla zaawansowa-

nych (5). 
17.30. Język angielski (30). 
18.00. Program morski. 
18~'\0. "Tak Cl1:y inaezej". 
19.30. DzIennik Telewizyjny. 
:W.QO. NURT - język pOlsltl. 
20.30. NURT - praca - technika. 
21.00. NURT - psychologia. 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. "Obrońcy" - "Nie wszystko mo_ 

tna przewidzieć", 111m sensaeyjny TV 
angielsklej. 

22.05. !lBez recept". 
22.35. ::opiewa Helena Obrazcowa. 

PI.4,TEK 15 MAJA 1881 R. 
pROGnAM I 

6.00. T'1'R, .RTSS fizyka, sem. IVj 
6.30. - uprawa roślin, sem. IV. 

8.10. Gcogr aLia, ltl. VII. 
9.00. Dla najmlodszych - "Ksiątka twój 

przyjaciel" . 
9.5S. Geografia, kl. VI. 
11.00. Wychowanie obywatelskie, kl. VII. 
11.~S. Wychowanie obywatelskie, kl. 

VII,I. 
13'.30. TTR, RTSS - uprawa roślin, 

sem. II; 14.00. - mechanizacja rolnictwa. 
sem. U. 

15.00. NURT - praca - technika. 
15.30. Dziennik Telewizyjny. 
16.05. "Kółko graniaste". 
lC;.36. XXXIV Wyścig Pokoju. 
1~.30. Magazyn motoryzacyjny. 
18.50. Dobranoc. 
J9.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Rolnicze rozmowy. 
20.15. Teatr Faktu - Jan Bratkowski: 

~Próba rekonstrUkcji" (2). 
22.~5. Dziennik Telewizyiny. 
22.20. Kronika Wyścigu POkOju. 

pnOGRAM U 
16.25. Jt>zyk francuski (30). 
16.55. Język rosyjsld (30). 
1'1.30. Ję2:yk angielski dla zaawansowa-

nych (5) . 
18.00. Kino TDC - "Kino Obieżyświat". 
U1.30. Poradnia ,.Zaufanie". 
1!ł.10. Dziennik Telewizyjny. 
?~.GO .•. Wleczorne rozmowy w kręgu ro-

'lziny" . 
2tl.30. Koncert WOSPRiT. 
21.40. Z4 GOdziny. 
21.1>0. "Koniee nocy" indyjski film 

<połeC7.IlO-0 bycza jowy. 
ROBOTA 16 MASA 1181 R. 
I'ROGRAM [ 

6.00. T'l'R. RTSS - uprawa roślin, sem. 
n; 6.30. - mechanizacja rolnictwa, sem. 
II. 

7.00. TTR - hodowl'll zwierząt, · sem. 
tV; 'l.30. - mechanizacja rolnictwa, sem. 
1V. -

a.36. " Braterstwo broni" - wojskowy 
"11m dokumentalny. 

9.30. S t u d I o 2. 
t~.SO. "Przygody Bolka i Lolka". 
UI.OO. S t u d i o 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. "Punkt widzenia" (3). 
20.50. S t u d i o 2 •. 

FROGRA lt,ł II 
11.&5. Tańczą soll~ct Teatru Opery i 

Raletu w Kijowie. 
12.40 ... zmartwych~t8nie" (1) w ret. 

Michaiła Szwejcera. 
14.15. "Zgadnij, kim jestem". 
15.00. "Ksią~ę sezonu" - fUm TP w 

reż. Witolda Orzeehowskiego. 
16.00. Popołudnie Przygody i Podróty. 
17.35. "pieniądze szcz~ścio nie deją" -

'film prod. rumuńskiej . ' 
tą.10. D7iennik Telewizyjny. 
20.00. "Niebezpieczny -pościg" ('r) - "Pro-

kurator poszukiwany". 
20.56. Studio Sport. 
21.55. 24 Godziny. 
22.05. "Przeboje mistrzów" (odc. XI)­

program Janusza Cegiełły. 
22.45. Poeci recytują wiersze - Józef 

Baran. 
NIEnZlELA 1'7 MAJA 1ł81 R, 
PROGRAM [ 

6.JO. TTR, RTSS hodowla zwierząt, 
sen). IV; 6.40. - mechanizacja rolnictwa, 
sem. IV. 

7.30. Alarm przeciwpotarowy trwa. 
7.4(). Nowoczesność w domu i zagro­

ozie. 
8.10. Emerytury dla rolników. 
8.20. "Od słowa do działania" - pro-

I!ram Redakc~i Rolnej. 
8.35 .. , T(>lewizjada". 
9.00. "Teleranek, m.in. "Daktari". 
10.30. Antena. 
U .OG • .,Wlelkie miasta świata" - Mek­

~yk. 
11.50. Dziennik Telewizyjny. 
12.05 ,.Gdy się powiedziało a ..... - pro­

~ram Redakcji Rolnej. 
1.2.35. ,.Piękne głosy" - Ryszard Kar­

"zykowski. 
13.25. Z kamerą wśród zwierząt. 
14.10. "Paziowie Króla zygmunta" 

'(rakowski Te:ltr B:l~ ni. 
15.00. Telewizyjny Koncert Zyczeń. 
t6.00. Monitor Sejmowy. 
16.30. Klub Sześciu Kontynentów. 
17.15 ... W świecie dzikich zwierząt" 

"v(Oie- t;;nn~(l ł',.ne 1 '\ĄT-a ,,, 

• 

20.05.1981 

1'1.4Ó. Teatr Telewizji (Scena Papul3ł'­
na) - WI1 L~patow: .. Wielski Sherlock 
Holmes" w ret. Andrzeja Zaorskiego. 

19.00 ... Fantik" . 
19.:ro. Dziennik Telewizyjn~. 
20.00. "Buddenbrookowie" (4). 
:.n.00. Sportowa Niedziela. 
21.30. ,~sta obecności satyryk6w" 

Daniel Passent. 
:1.2.55. Teatr Telewizji (Scena Poezji) 

Jan Kasprowicz: "Zem człekiem jest 
J)l'zede wszystkim". 
PROGRAM II 

lt.45. "Krótkofalowcy" - prog.ram w03-
skowy. 

10.15 ... Punkt widzenia" (3). 
11.05. Przeboje tygotlnia. 
l~.OS. "Muzeum Sztuk Pięknych w 

Budapeszcie" . 
12.35. "Kijów i Jego ubytki" . 
12.50. Fotowizje: "Zabytki". 
13.35 Teatr TeleWizji - Leon Krucz­

kowski: .. Niemcy" w ret. Andrzeja l:.a­
pickiego. 

17.15. "polskie szlaki Chopina" - tUm 
muzyczny. 

18.15. Sprawozdawczy magazyn Sporto­
wy. 

19.30. Dziennik Tel~wiEoyJny. 
20.00. "Halo, tu Orkięstra 1 Balet Te­

lewizji Czechosłowackiej". 
21.60: FUmy Kazimierza Kuna: ,,~zyi 

walecznych" • 
PONIEDZIAŁEK 18 MAIA 1881 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - język polski, sem. 
II; H.GO. - matematyka, sem. n. 

15.00. NUR T - psychologia. 
15.30. Dziennik Telewizyjny. 
16.00. XXXIV Wyścig PokojU. 
16.50. Zwierzyniec. 
1'1.20. "Czterej pancernł i pies" (1or) -

.. KIln". .. 
18.15. "Krok po kroku" - w~laszcze-

nie. 
18.50. "Plotrl,ld samochwała". 
19.00. Echa śtadlonów. 
1e.lO. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji (Scena Współcze­

sna) - Michał Bułhakow: "Molier, ez:yU 
zmowa śwlętoszk6w" w ret. M.acieja 
Wojtyszki. 

22.10. Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.25. Ballady o Monte Cassino. 
23.10. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 
16.30. Język rosyjski (1). 
1.7.00. Język francuski (1). 
17.30. "Zacznijmy od Mony Lłzy". 
18.05. S T U D I O B I S . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. S T U D lOB I S. 
22.00. 24 Godziny. 
22.10. " Ballada o ścinaniu cltEewa" 

nowela filmowa TP w reż. l"er1duna E­
rola. 
WTOREK II MAJA 1111 R, 
PROGKAM I 

G.no. T'rR, ID'SS - 1ęzyk ~skl, &em. 
II; 6.30. - matematyka, sem. IL 

9.00. Język polski, kl. I lic. 
11.00. Wychowanie plastyczne, kl. ur. 
12.50. Rodzina współczesna. kl. I-Ił Ilc. 
13.30. TTR. RTSS - matematyka, sem. 

IV. 
14.00. TTR - uprawa roślin, Ilem. IV. 
15.30. DziennIk Telewizyjny. 
~.45. Obiektyw - Warszawa. 
16.00. XXXIV Wyścig Pokoju. 
1'1.20. I n t e r s t u d i o. 
1'1'.50. Polska KroWka rumowe. 
18.00. Mólgazyn CDN. 
18.50. "Miś Uszatek". 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15 ... Ludwik XI, czvU droga do ko­

rony" (l) - francuski film historyczny. 
22.00. Kronika Wyścigu pokoju. 
21.15-. Forum ekonomistów. 

. 2t.4S. "Wła~('iwy człowl~k" - "Z prM-
nego I Salomon ... ". . 

23.20. Dziennik. Telewizyjny. 
23.35. Telewizja w sprawie m11iardów. 

PROGRAM n 
Hl.30. Język rosyjski (2). 
1'1.0Q. .Język f.rancuski (2). 
1'1.30. język angielski dla zaswans()wa­

nych (6). 
18.00. Dla młodych widzów: ,,~a na­

przód". 
18.30. Spotkania Uterackie - "W kręgu 

"Autry". • 
19.30. Dziennik: Telewizyjny. 
20.00. AntYkwariat - "PQeUjtek: czasu 

terafniejszego" . 
20.30. Wtorek Melomana. 
21.40. Program rozrywkowy. 
22.00. Wieczór FUmowy - Stare K1no: 

"Wielcy aktorzy teatralni na fUmowym 
ekranie", filmy Tadeusza Palki. 
SRODA 20 MAJA tłlt IL 
PROGRAM I . 

6.00. TTR, RTSS matematyka, Hm. 
II; 6.30. - uprawa roślin, sem. IV. 

9.00. Chemia, kl. VII. 
9.55. Praca - technika, kI. I. 
13.30. TTR, RTSS - biolog,ia, eem. II. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.00. NUR'l' - język polski. 
15.30. Dziennik Telewizyjny. 
16.00. XXXIV Wyścig Pokoju. 
17.20. "Michałki". 
18.00. Dom i My - poradnik. 
18.20. Klub Dobrej Ksiątki. 
18.50 ... Kap.eluszowe miasteczko". 
19.00. "Wyspy Hiszpanii" - Tenerlfe. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Generał Władysław Sikorski -

wspomnienie i legenda. 
21.00. "Trzy obrazy" - widowisko Tea­

tru Wizji Ruchu z Lublina. 
21.40. Kronika Wyścigu Pokoju. 
21.55. Scena Wspólczesna Hanna 

Krall: "Milczenie" w ret. Włodz1m1erza 
Nurkowskiego. 

22.45. Dziennik Telewizyjny. 
23.00. Telewizja w sprawie mUiardów. 

PROGRAM n 
16.16. język rosyjski (3). 
16.45. Język francuski (3). 
1'1.20. TWP - "Tajemnice sprawnego 

dziabnia" . 
17.50. ~Przygoda nad Morzem Czar-

nym" (2). 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. Kosmos 1981. 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. Kosmos 1'l1l1. 

------_ ........ 
ł..omta, kino "Paźd2.lernik": 14-16 V­

"Miś", prod. pol. (Od lat (5); 17-19 V -
"Dzt!:Jct Bogu jut piątek", prod. USA 
(od iat 15); 2~22 V - "Bobby Derticld", 
prod. USA (od lat 15). 

Ctechanowlec, kino "Meteor": 14-l!; V 
_ "Tak szalona, że mo:i:e zabić", prod. 
franc. (od lat 15); 16-17 V - ,,Jajo wę­
Ul", prod. RFN (od lat 18); 19- 20 V -
"Kunj;~"U", prod. pel. (od lat 15). 
G',tJ~~wo, kino "Reiax": 1'1-17 V - se­

anse 24mknięte; 18-22 V - "Superpo­
twór", prod. jap. (bez ogr:mlczeń). 

Jedwabne, kil'lO "Oa.-:a": 14 V - "Rock Y 
n", prod. USA (od lat 15); 16-17 V -
"Pałac", prod. pol. (od lat 18); 20-21 V 
_ "Ludzie godni szacunku", prod. włoslt. 
(od la~ 18). 

LC!J . 

/ 

WoJew6dzJd Dom Kultury w ł..oD1Ży: 
Dni Kultu!:y Osiedli Mieszkaniowych (W 
programie - turnieje rodzinne, zawody 
sportowe, giełda ksią1ki I prasy, :r:aba­
wy i gry J)l'zy ognisku, koncerty kapeli 
lUdowej), 16 V, o godZ. 16.00 na Osiedlu 
WaryńSkiego, ~ V, o godz. 16.00 na Os1i!­
dlu Jantu, 17 V, o godz. 16.00 na Osie­
dlu XXV-lecia PRL; eliminacje rejono­
we III Festiwalu Piosenki DZiecięcej (w 
świetlicy Spółdzielni Mieszkaniowej, ul. 
Swierczewskiego '1 b), 14 V, godz. 10.00; 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca "wm­
ta". 18 V, godz. 17.00; w Galel'il Plnstyltl 
Nieprofesjonalnej (hol WDK) - wysta­
wa malarstwa Czesława Dztewec:lYńskie­
go z oka-zji j{XV-Iecia pracy twórczej. 

-- 4 

Galeria Dawnej Fotogranł , ul. Maria­
na Buc:tka (witryna sklepu tekstylnego): 
J. Cyroto - "Portret nleznanej dziew­
czyny" (z początku XX wleku). 

Galeria Jednej FotografU, ul. Sclegien. 
nego 1 (wdtryna sklepu ,;Foto-optyka"): 
Janusz Wądołowskl - "Chlewik". 

\V razae 
potrzeby 

Kolno, kino "Wrzos": 14-is V - "Nic. 
śmiertelnI" prod. rum. (Od la\ tS); 16-17 

- '\L- _ "Smie~ć z komputera", prod. franc 
(od lat 15); 18- 20 V - "Glina czy łu)­
dak", prDd. uanc. (od lat J8). 

NowogJ:Ó'd kino "Ziemowit": Hl-H V 
_ "Dyryg~t/, prod .. poJ. (od la~ 15J.; 
19-20 V _ .. Niespodzlewana kanera • 
prod. bu!g. (od lat 15). 

Stawiski. kino "Saturn": 14-15 V -
'-' gn.i~1ta idzie na l;mierć" , prod. włosko 
(~ lat i5); 16- 17 V - "Nie takl zły" 
prOd. Ualłc. (od lat 15); 19-20 V - ,.Pro· 
cęs po.szlali.owy", pl'Oc;1. jap .. (od lat 1~?; 
Wy~kie MazowieckIe, klno ,. War~ . 

H -15 V _ ;,Superpotwór" , prod. jap (b~Z 
ograruczeil); 16-17 V - .. Ukryty w slon­
cu", prod. pol. (od lat 18); 18- 20 V ;:­
"Smlerć człowieka skorumpowanego. 
prad. franc. (od lat 18). 

Zambr9w, kino .. Kosmos": 14-16 V -
Cena strachu" p rod. USA (od lat 18); 

i7-18 V - Gorące polowanie" prod 
j ap. (od lat "15)' 19-20 V - " Kto przy­
cl1.od.zi przed p6tnocą", prod . CSRS cod 
lat 15). 

K1erownictwo kin zastrzega mo~llwoŚĆ 
I zmian programu . 

JD· 

Mielski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórcl.ych w ł..omży: spotkame 
młodych literatów z poe1.ą bydgosklm 
Markiem Siwcem (w klubie "Pod Arka­
dami"), 16 V, godz. 16.00; spotkaIiie z 
red. Romualdem Dobrzyńskim nt. języ­
ka espe/'ant-o (W Iduble "Pod Arkada­
mi"), 20 V , godz. 17.00; wystawa karyka. 
tury autorstwa plastyków łomżyńskich 
(w klubie "Pod Arkadami"), czynna co· 
dziennie w godz. 10.00-18.00. 

stowarzyszenie PAX: " Setna roczruca 
ul'odzin gen. Władysława Sikorskiego" 
- spotkanie z red. WOjcieChem Janic­
kim, U V, o godz. 18 .00 w sali Cechu 
Rzemiosł Różnych w Zambrowie i 15 V. 
o godz. 18.00 w salt Oddziału Mlejsklego 
P:A.X w Łom~y, ul. Rządowa 8 ; "Setna 
rocznica urodzin gen. Władysława Sikor· 
slctego" - spotkanie z 'Waldemarem Pa­
włowskim. 18 V, o godz. 19.00 w sali Mu­
zeum Rolnictwa 1m. Krzysztofa Kluka 
w C~echan(hVCU, 19 V , o godz. 19.00 w 
sali MGDK w Wysokiem Mazowleckiem 
i 20 V, o godz. 18.1K1 w sali Oddziału 
Miejskiego PA.X w Grajewie, ul Ełcka 5 . 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
ul. MarU Sklodowsldej-Curle 5 (Szkola 
Podstawowa nr 3), czynna codzlenme -
oprócz niedziel i dnl świątecznych -
w godz. 8.00-18.00, VI soboty w godz. 
8.00-15.011: wystawa prac plastycznych 
d7:iec1 1 m1odz~y z Międzynarodowego 
Konkursu Plastycznego "Shankal .,9" -
Indie. 

Salon Wystawowy BW A , uL Arml\ 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - (). 
pr6cz poniedziałkÓW I dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-111.00, w wolne so­
boty 1 niedziele w godz. 13.00-]6.00~ wy­
siaWa malarstwa Maksymiliana starca. 

32-44 - dyturująC8 ap~k.. 111. Oieł· 
czyńska 1. 

99'1 - MiliCja Obywatel,;!\.a 
3t-81 (.do tIS) - Pogotowie Eneuetyetne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż Potarna. 
Pogotowie Chirurgiczne ul MarU Sldo. 

dowskiej-Curle l . Czynne cała l!obe 

Sprostowanie 
Pnepraszamy Czytelników oraz Wal­

demara Swirgonia za przeinaczenie tre­
~e1 jego wypowiedzi w 1'7 nr. "Kontak­
tów". Na str. 4 druga wypowiedt w 3 
lamie powinna brzmieć: "Oczyw~cte, je­
teli będzie w pełni a u t e n t y c z n y. 
[ ••• 1 W Poznańskiem silna jest tradycja 
kółek rolniczych, w Rzeszowskie'm go-
spodarka lndywldualna l mocne dążenie 
do zorganizowania własnego, z 8 VI o d 0-

w e g o związku." 

Natomiast w IU'. 18 pierwsze zdanie 
artykułu "Złote czasy dla jaroszów" 
(str. 13) pOWinno brzmieć: "Pytając o 
w e g e t a r l a n ó w możemy usłyszeć, 
te są to ludzie, którzy mieU szczęście 
trafić na dostawę towarów do sklepu 
ogrodniczego" . Przepraszamy Autora I 
CzytelnikÓW. Dodatkowo jeszcze za 
przypadek, który sprawił, że "stonka 
zmotory:cowana" znalazła się w tym sa· 
mym ,"'me"ze, co i zapowiadające ja 
"spięcie" • 

Ogłos'zenia drobne 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeńst~a 
Biuro Matrymonialne "Mazury" Ol­
sztyn 2, skrytka 336. 

,,syrenę" 105, rok 1976 - sprzedam 
Łomża, Sadowa 10. teł. 34-95 

g 3035-1 
k 604-0 

Biuro Matrymonialne "Piast .. , 84-
-3Q0 Lęgork, skr. pocz. 22 - poleca 
usługi. 

Zatrudnię pracownika najr' hęt­
niej formiarza. Zakład Kaflarski, 50-
chonie 56 kjWasilkowa. Kitlasz. 

p 371-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU 
WEWNĘTRZNEGO "Pewex" 
ZESPOI. HANDLOWY w Białymstoku 

Informuje 

g 3037-1 

P.T. Klientów o wJJrowadzeniu z dniem 11 maja 1981 f. sprze­
daży szeregu atrakcyjnych towaró W z 10 procentową boni­
fikatą. 
Wszystkich zainteresowanych z a p r a s z a m y do naszych sklepów na 

I 
terenie województwa - białostockiego, łomżyńskiego i suwalskiego. ł 

k 1670-0 

ŁOMZYŃSKm PRZEDSIĘUIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

zatrudni natychmiast 

pracowników w następujących zawodach:; 
monterzy konstrukcji"żelbetowych, 
spawacze elektryczni (uprawnienia na spawanie konstrukcji) . 
murarze - tynkarze 
elektromonter (uprawnienia SEP bez ograniczenia napięcia), 
maszyni<;ta sprężarek (uprawnienia). 

W runki płaey i pracy do omówienia na miejscu w ŁPB w J.,omb ul 
Nowog.r3dzka l pokój 5. 
Pracownikom nie posiadającym rodzin (zamiejscowym) aapewllialll~ ~a 
kwaterowanie w hotelu robotniczym w Łomży. k 1571-00 

I 

, 



MINI-KABARET 

o 
PRlEOS1AW~A DRAMAT 

ADMINłSTRACY JNY 

OBRACHU KI 
Jest nam właściwie 'obojętne, gd;;;ie 

;;;najdujcr się c-::tery nasze znajome 
diably, ob. ob. Dojlicld., Bużański, 

Narwiański i Biebrza71.s1d. Przecież 

już od dŁu':s:;ego czasu znalazŁy się 

one w nader żałosnej sytuacj·i . Każ­
da próba, powściqgLiwej nawet, ak­
tJlwności naLyc:hmiast napotyka na 
trt'qności praw'te nie do polwnanic. 

DOJLICKI: Koledzy! Powinniśmy 
szybko przejść do jakiejś sensownej 
akcji. 

BIEBRZAŃSKI: Nic nowego. Sły­
sz~ o tyrn już parę miesi~cy, a tu 
tymczasem wszystko po staremu. 
Jak nam ktoś przyłoży, za przepro-

'szeniem, w dupę, to siG posuwamy 
w stronę odwrotną od kierunku u­
derzenia. 

NARWIA1~SKI: Już nawet nie 
możemy wynajdować przeciwników 
diabelskich prawd. Do tej pory prze­
cież zaw ze się ten numer udawał. 

BUŻAŃSKI: Nie tc czasy. Słyszę 
nawet od drobnego diabelskiego po­
miotu, że mają nam zakladać nowy 
system pełnienia diabelskich posług, 
co w konsekwencji sprowadza się 

do redukcji etatów. 

DOJLICKI: Uważam, że potrzebny 
jest nam wzrost napięcia. Napięcie 
czyn! zamieszanie, robi się wtedy 
nerwowo i można si~ skutecznie do-

, brać temu i owemu do pośladków. 
Pretekst każdy jest tu dobry. Przy­
pomnijcie sobie, kOledzy, dawne oza­
sy (rozczulajqco wzdycha). 

NARWI ŃSKI: Można też tu i 
ówdzie groszem sypnąć. 

BUŻAŃSKI: Ha. ha, ha. A wie 
kolega, na czym ja siedzQ? Cały wo~ 
reczek, na którY1l1 spoczywa ją moje 
członki, zapchany jest biletami ban­
kowymi. Nawet chciałem dać poło-• 
wę takiemu od rachunków budow-
lanych. Zaśmiał się tylko, diabel­
skie nasienie. 

BIEBRZAŃSKl: Ja nazbierałem, 
chwalić Lue.yfera, dwa i pół worka, 
nie licząc depozytu w drugiej stre­
fie diabelskiej płatności. Już myśla­
łem, że chociaż tym opędzę naj po­
trzebniejsze potrzeby, a tu ci Nieza­
leżna Kontrola Belzebuba łapę poło­
żyłaJ 

BUŻAŃSKI: Wszyscy nazbiera­
liśmy trochę dóbr doczesnych, pró­
bowałem nawet konsumować bilety 
papierowe, ale diabła tam. Zelazne 
za twarde, papierowe mają za ma­
ło białka i węglowodanów. Komó­
rek tym nie zregenerujesz. 

DOJLICKl: W ogóle ta regenera­
cja przypomina mi bardziej renega­
cję· 

BIEBRZAŃSKI: Milczeć, w imię 
najwyż~zych pryooypiów! Czy ko­
lega widzi tu renegatów? 

DOJLICKI: Jak by się tak dobrze 
przy patrzeć, to owszem, owszem. 

NARWLAŃSKI: To niech kolega 
Dojlicki spojrzy sobie w lustro. 

DOJLICK1: I vice versa. 

BUŻANSKI: Odnoszę subiektyw­
ne wra~enie, że wszyscy jesteśmy 
siebie warci. Zupełnie jak ten plac 
pałaca. 

DOJLICKI: Coś was, widzę, nie 
douczyli na tych zaocznych studiach 
ideologii diabełsko-piekielnej. Tytuł 
magislra ponoć macie jui od 1971 
roku. 

BUŻAŃSKI: Nawet otworzyłem 
sobie przewód docentowo-doktor­
sko-habilitacyjny. 

, 
DOJLlCKI; Przewód to ieście so­

bie otworzyli, ale chyba pokarmo­
wy. 

BIEBRZAŃSKI: Wy też, kolego 
Dojlicki byllście nienażarci. Jak tak 
sobie myślę teoretyC'l.nie, to odnosz~ 
wrażenie. że wszyscy w pewnym 
momencie nabraliśmy takiego ape­
tytu, iż zaczynamy się tym dławić, 
Je~cze pomniejszy miot diabelski 
wsp~lnie z inną siłą zaczął dodawać 
nam rycyny. 

BUŻAŃSKl: No, no, no .. . 

DOJLICKI: Coś nam słabo idzie 
z k6mpleksowym wyltOl\CZeniem 
Biebrzy. Weźmy się za nasze pra­
stare pulwy. 

N astala cisza pełna wyczekiwania. 
MO'!-e za tydzień dowiemy się szcze­
gółów. 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 

Alfred R ... hlel .. $miere - dtl ~łc i eJ" z cyl, hl "To także taniec &miercj" (1849 
Repr . Wlodzimil:rz (.iesłowski. 

Gorgona. Rysunek R . Kannenberga. 

PAMIĘTNIK -
-' ADAMA -
NASTĘPNEGO DNIA. Porówny­

walem nowe stworzenie z jego po­
przednikiem; nie ulega wątpliwości, 
że obaj należą do tego samego ga­
tunku. Miałem zamiar wypchać jed­
nego z nich do mojej kolekcji, lecz 
Ewa z jakichś powodów jest nie­
przychylnie nastawiona do -tego pro­
jektu. Poizuciłem więc tę myśl, choć 
uważam, że to błąd . Nauka ponio­
słaby niepowetowaną stratę, gdyby 
te stworzenia wyginęły. Starsze 
slworzenie jest teraz bardziej oswo-

DONOS NR 8 
Wystarczyły kartki na mięso, aby . 

naród zaczął się nam mnożyć ni­
czym króliki lub sympatyczni skoś­
noocy z Dalekiego Wschodu. Podej­
rzewam nawet, że przy następnych 
kartkach pobijemy liczebnie owycp 
żółtków. I pomyśleć, że winę za 
wszystko ponosi komisja lekarska, 
która nie dość że nie została powo­
łana, to jeszcze nie pr.lebadała kar­
tek pod kątem wpływu na rozrod­
czość i kolejkomanię oraz chorobo­
twórczym. 
Swoją drogą: niby diabeł wcielo­

ny w postać ludzką też człowiek, 
jednak karteluszka nie dostałem. Ot, 
sprawiedliwość I Motywacja okazała 
się oszałamiająca. Różne elementy 
są święcie przekonane, że wszystkie 
świnie w końcu i tak do piekła tra­
fiają, więc nie ma. potrzeby dublo­
wania towaru -na tym odcinku. Wie­
rutna bzdura! Swinia, choćby jej 
dwie nogi odrąbać, i tak polezie 
tam, gdZie nie powinna. Z pewnoś­
cią stąd biorą się te hałdy świńskich 
cielsk u bram raju (czytaj: na wy­
sypiskach śmieci). "-

Wiadomo, jedni mają swoje pro­
gresy, inni - regresy, a ja, prak­
tycznie uznany za jarosza, mam 
gród nad Hańczą i) na pociechę, w 
nim urządzam niezly kram. 

Nagminny br-ak dezodorantów 
rozwiązałem jednym cięciem . Osied­
'le mieązkaniowe lokalizuję przy 
fermie. Odświeżające zapaszki za-

R;epl'. WlodLimierz Cjesłowski. 

jone i umie śmiać si~ i paplać jak 
papuga, czego, bez wątpienia, nau­
czyło się przebywając tak często z 
papugą i posiadając dobrze rozwi­
nięty dar naśladowczy. Zdziwiłbym 
się, gdyby okazało się, że jest to no­
wy rodzaj papugi, a jednak nie po­
winienem się dziwić, gdyż stworze­
nie to było już wszystki m, co tylko 
przyszło mi na myśl od czas u tych 
pierwszych dni , g~y było rybą. No­
we stworzenie jest tak samo orzyd­
kie, jak z początku był jego poprzed­
nik, ma taką samą skórę barwy 
siarki i surowego mięsa i dziwną. 
pozbawioną owłosienia głowę. Ewa 
nazywa go Ablem. (CDN) 

MARKTWAIN 

hartują w.feszcie te nieprzyzwoicie 
zdelikatniałe noski. Przemyśliwuję 
nawet wpr.owad zenie podziału na 
sektory zapachowe: fermowy, ście­
kowy, śmie~nikowy, niezidentyfiko­
wany i og61nomiejski, czyli podszy­
ty aromatami pochodącynii z pijac­
k ich niestrawności. 

DODATEK SCISLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 

Wiedźmy moczą nogi z braku in­
nych rzeczy do moczenia. Proces 
przebiega z zachowaniem wszellcica 
przepisów bezpieczeństwa, czyli o­
bok misy stoi tablica z napisem, 
"Kąpiel wzbroniona!" 'W zasięgu rę­
ki jest takle worek ratunkowy ty­
pu "wypchaj się sam". 
Piekło centralne dokonuje ostat­

nio gwałtownych cięć w Puszczy Au­
gustowskiej i schabowego' z bocz­
kiem w masarniach, tnie przez pysk; 
kogo popadnie, a nawet posunęło .się 
do rąbanki inwestycyjnej i ()bcia­
chało dopływ prądu. 

WYTYCZNE 
_ Nabijać w butelkę kogo się tyt­
ko dal 

WSKAZOWKI 
Rąbać prosto z mostq (byle nie 

przęsła). 
TWORCZOSĆ 

Umarł Maciek, umarł i leży na 
desce. Na wieść o reglamentacji 
trumien podskoczyłby jeszcze! 

Z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
TADEUSZ CHARMU8ZKO 
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